
Ł Gierek powrócił do kraju
WARSZAWA (PAP)

14 bm. powrócił do kraju I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR — Edward Gierek, który przebywał na

zaproszenie Komitetu Centralnego KPZR na urlopie wy­
poczynkowym na Krymie.

30 rocznica niepodległości Indii

i święto narodowe Konga

Depesze z Polski

WARSZAWA (PAP)
Z okazji 30 rocznicy niepodległości Indii, przypadającej w dniu

18 bm., przewodnicząc^ Rady Państwa Henryk Jabłoński i pre­
zes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz wystosowali depesze gra­
tulacyjne do prezydenta Republiki Indii Neelama Sanjiva Reddy
i premiera Morarji Desai.

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodowego Ludowej Republiki Konga, przy­

padającego w dniu 15 bm., przewodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował depeszę gratulacyjną do przewodni­
czącego Wojskowego Komitetu Kongijskiej Partii Pracy, 'szefa
państwa i przewodniczącego Rady Ministrów Ludowej Republi­
ki Konga płk Joachima Yhomby Opango.

W Lesznie — mieście tegorocznych Centralnych
Dożynek trwają prace końcowe nad całkowitą
przebudową Stadionu im. Alfreda Smoczyka.
Na zdjęciu: junacy z OHP montują ławki na

koronie stadionn.
CAF — Telefoto

Apel studentów Uniwersytetu Warszawskiego

do młodzieży świata

Przeciw bombie neutroniiwer
WARSZAWA (PAP)

Studenci Uniwersytetu Warszawskiego wystosowali apel do

polskiej młodzieży i do całej postępowej młodzieży świata. Czy­
tamy w nim:

Mp — studenci Uniwersytetu Warszawskiego — uczelni no­
szącej imię stolicy naszego kraju — Warszawy, miasta ciężko
doświadczonego przez wojnę, z wielkim zaniepokojeniem odno­
simy się do napływających wiadomości o planach sil military-
stycznych w USA zmierzających do produkcji nowych rodzajów
ludobójczej broni w postaci tzw. bomby neutronowej i rakiet

samosterujących. Działanie to wpłynie hamująco na. postęp pro­
cesu odprężenia w świecie, prowadti do wzrostu groźby wojny,
mogącej przynieść zagładę ludzkości. Wywoła ono także kolejny
etap kosztownych zbrojeń ńa całym świecie.

Współczesny świat ma wiele niezaspokojonych potrzeb i nie­
rozwiązanych problemów. W wielu krajach głód, bezrobocie,
brak dostępu do nauki i opieki lekarskiej — to zjawisko wciąż
realne i nękające setki milionów ludzi. Ludzkość nie może po­
zwolić sobie na bezsensowne zużywanie posiadanych zasobów
na nowe bomby, rakiety, samoloty i czołgi.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

J. Broz Tiło złoży wizytę w ZSRR
BELGRAD (PAP)

Na zaproszenie Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego oraz Prezydium Rady Najwyższej ZSRR,
prezydent Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii,
przewodniczący Związku Komunistów Jugosławii, Josip Broz
Tito złoży w dniach 16—24 bieżącego miesiąca oficjalną, przy­
jacielską wizytę w Związku Radzieckim.

Prezydentowi Jugosławii towarzyszyć będą: sekretarz Komite­
tu Wykonawczego Prezydium KC ZKJ Satne Dolane, wiceprze­
wodniczący Związkowej Rady Wykonawczej (rządu) i sekretarz
związkowy d/s polityki zagranicznej — Miłosz Minie oraz inne
osobistości.

Wzrost cen kawy na rynkach
światowych

PARYŻ (PAP)
Jak podaje agencja France Presse, na giełdach zachodnich

nastąpiła ostatnio znaczna podwyża cen kawy. W Londynie, w

ciągu kilku dni;.cena wzrosła na przykład z 2 tys. do 3 tys. fun­
tów za tonę. Maklerzy giełdowi przypisują ten wzrost cen ma­
nipulacjom dokonywanym przez rząd Brazylii.

Kraj ten, będący największym producentem i eksporterem ka­
wy, zakupił w ostatnim czasie znaczne ilości tego produktu, za­
równo w krajach produkujących, kawę, jak i na rynkach świa­
towych.

f

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! Trwają walki w Ogadenie
Oświadczenie agencji TASS

LONDYN, PARYŻ (PAP)
Walki w etiopskiej prowincji Ogaden nasilają się. Jak infor­

muje agencja TANJUG z Addis Abeby, dowództwo sił zbroj­
nych Etiopii zakomunikowało, że w północnej części Ogadenu,
w rejonie Harar, wojska etiopskie przeprowadziły kontrofensy­
wę, w czasie której zginęło ponad 500 żołnierzy somalijskich.
Zdobyto znaczne ilości broni.

Z kolei tzw. Front Wyzwolenia
■wał komunikat stwierdzający, że
frontu zdobyły 2 miejscowości:
linii kolejowej łączącej Dżibuli z Addis Abebą. Według tego ko­
munikatu, w czasie starć zginęło ponad tysiąc członków etiop­
skiej milicji ludowej.

wyborów

GAZETA
Południowa

DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
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ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

/
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solidarności"

Zachodniej Somalii opubliko-
w prowincji Ogaden oddziały
Gota i Errer, leżące wzdłuż

MOSKWA (PAP)
14 bm. agencja TASS opublikowała oświadczenie następują­

cej treści: „Według napływających informacji na terytorium
Etiopii w Ogadenie nadal kontynuowane i rozwijane są dzia­
łania bojowe między regularnymi oddziałami armii somalij-
skiej i wojskami etiopskimi. W działaniach wojennych bierze
udział lotnictwo, czołgi i artyleria. Wzrasta liczba ofiar wśród
ludności cywilnej. Napięcie między Somalią a Etiopią' na­
dal wzrasta. Chodzi tu o powstanie nowego, niebezpiecz-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

prezydenckich
na Cyprze

Jak informuje agencja
Reutera cztery główne partio
polityczne na Cyprze osią­
gnęły porozumienie przewi­
dujące, iż wybory nowego
prezydenta powinny odbyć
się najpóźniej do lutego 197>
r. tzn. do chwili zakończenia
kadencji zmarłego niedawno

prezydenta Makariosa. Ocze­
kuje się jednak, że wybory
zostaną rozpisane znaczni*

wcześniej, najprawdopodob­
niej we wrześniu br.

Według ostatnich doniesień?
cztery główne partie polityk
czne Cypru doszły do poroJ
zumienia iż pełniący oboJ
wiązki prezydenta Spiros Kia

prianu powinien pozostać na

do końca
prezydent
do lutego

HELSINKI (PAP)
Światowa Rada Pokoju o-

głosiła najbliższy tydzień
„Tygodniem solidarności z

krajami niezaangażowany-
mi” w związku z przypada­
jącą rocznicą konferencji w

Kolombo szefów państw
rządów tych krajów. W o-

śwladczeniu ŚRP wzywa do
organizowania masowych
wystąpień ludności w po­
szczególnych krajach w celu
zamanifestowania poparcia
dla antyimperialistycznej
walki państw niezaangażo-
wanych.

i

Só odrzuca aroerMka

koncepcje rozmów bliskowsc
Rząd syryjski odrzucił amerykańską propozycję w sprawia

przeprowadzenia podczas kolejnej sesji Zgromadzenia Ogólnego
NZ w Nowym Jorku rozmów w sprawie zwołania konferencji
genewskiej. W rozmowach tych mieliby uczestniczyć ministro­
wie spraw zagranicznych państw zamieszanych w konflikt
izraelsko-arabski. V

Prezydent Syrii Hafez Asad wykluczył możliwość bezpośred­
niego lub pośredniego spotkania szefów dyplomacji syryjskiej
i izraelskiej.

Jednocześnie minister spraw zagranicznych Syrii Abd el-Ha-
lim Chaddam wyraził sceptycyzm co do możliwości zwołania
w’ tym roku w Genewie bliskowschodniej konferencji pokojo­
wej.

Agencja Reutera powołując się na oficjalne źródła w Kairze
pisze, że Egipt ostrzega, że jeśli rozwiązanie konfliktu blisko­
wschodniego nie zostanie osiągnięte do października 1978 roku,
wówczas podejmie kroki dla ochrony własnych interesów. W

fłajcf żniwny

swym stanowisku

kadencji zmarłego
ta Makariosa tzn.

przyszłego roku.

Aresztowanie

Z udziałem przewodniczącego Rady Państwa

HENRYKA JABŁOŃSKIEGO

Uroczystości pogrzebowe ku czci

rektora UJ Mieczysława Karasia

Jrybuny Ludu<

(Obsł. wł.) W ubiegłą sobotę .

odbyły się uroczystości pogrze­
bowe zmarłego 10 sierpnia br.
zastępcy członka KC PZPR,
rektora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, wybitnego językoznaw­
cy prof. dr Mieczysława Kara­
sia. Trumna ze zwłokami uczo­
nego wystawiona została o godz.
9.00 w auli najstarszej polskiej
uczelni wyższej — pierwszą
wartę honorową zaciągnęli pro­
rektorzy Sylwester Wójcik, Sta­
nisław Surma, Andrzej Zięba,
sekretarze Komitetu Uczelnia­
nego PZPR Stanisława Hanaus-
kowa, Krzysztof Kaczanowski,
przewodniczący Rady Zakłado-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2) Fot. O. LINK

Na estradach Wisły, Szczyrku,

WARSZAWA (PAP)
13 bm. zainaugurowane zo­

stało w Warszawie doroczne
święto organu KC PZPR —

„Trybuny Ludu”.
Odbywające się już po raz

szósty święto dziennika jest
wydarzeniem o charakterze
polityczno-społecznym.

Spotkanie w Kf PZPR

Zastępca członka Biura
Politycznego, sekretarz ‘ KC
PZPR Jerzy Łukaszewicz

przyjął 13 bm. przedstawi­
cieli organów prasowych
partii komunistycznych i ro­
botniczych uczestniczących
■w święcie „Trybuny Ludu”.
Sekretarz KC zapoznał
dziennikarzy z bratnich or­
ganów partyjnych z przebie­
giem realizacji uchwał VII

Zjazdu PZPR, z pracą partii
nad rozwiązywaniem węzło­
wych problemów budownic­
twa socjalistycznego w Pol­
sce oraz z kierunkami pol­
skiej polityki zagranicznej.

Mieszkańcom stolicy za­
prezentowali swój dorobek
i zamierzenia przyszli gospo­
darze święta „Trybuny Lu­
du”. Woj. kaliskie przedsta­
wiło osiągnięcia swojego
przemysłu.

Jednym z ważnych pun­
któw programu święta był
finał ogólnopolskiego kon­
kursu hoteli pracowniczych
o puchar „Trybuny Lu­
du”,
hoteli
wyżej
hotelu
im. Lenina w Krakowie,

, któremu przypadł w' udzia­
le puchar ufundowany przez
gazetą.

puchar
Spośród ponad
z całej Polski
oceniono działalność

robotniczego Huty
Lenina

900
naj-

Coraz więcej zbóż w stodołach
W sobotnio popołudnie wyru­

szamy na reporterski zwiad szla­
kiem rolniczego trudu. Wdra­
pujemy się samochodem na

„dach” wzgórz okalających No­
wy Sącz we wsi Kunów. Stąd
roztacza się malowniczy widok
na miasto i jak okiem sięgnąć
charakterystyczny widok rzędów
kop zboża. Na plenerowe za­
chwyty nie ma czasu, bo na po-

łudniu zbierają się już groźne,
ołowiane chmury — zwiastuny
rychłej burzy. Opodal przy prze­
wracaniu zżętych pokosów psze­
nicy i sprzęcie żyta pracuje li­
czna rodzina Głodów. Roman
Głód, przyszły sukcesor rodzin-

ńej schedy, gospodaruje wraz z

ojcem na ok. 10 ha. W sobotnie

popołudnie zjechała cała rodzi­
na z Nowego Sącza, aby pomóc

nie
ła-ani jednego kłosa w

zboże nie da się jeszcze
ciągnikiem do stodoły,

mokre. — Ten kawałek
pokosach już trzeci raz

przy żniwach. Wprawdzie
ma już
nie, ale
zwozić
bo jest
żyta w

przewracamy — dodaje Roman
— i zanim zdąży podeschnąć
zlewa go deszcz.

(CIĄG DALSZY NA rTR. 2>

W Hucie im. Lenina

Konwertorowa

pracuje rytmicznie

int.

Najlepiej zawsze dowiady­
wać się o sprawy wydziału u

dyspozytora. I tym rązęm An­
drzej Łempart dyspozytor za­
kładu stalowniczego Huty
Lenina był bardzo zajęty — spi­
sywał meldunki przekazywane
przez brygadzistę pomostu trze­
ciego Jana Paryża i od mistrza
hali Stanisława Karolaka. Dnia
13 sierpnia br. wszystkie trzy
zmiany stalowni kon-wertorowo-

tlenowej krakowskiego kombi­
natu wykonały plan w 100,4
procenta. Czy to. dużo?

— To dużo, jeśli zważymy w

jak ciężkich warunkach praco­
wały zmiany. Zwiększone ciś­
nienie,! gorąco, potem ulewny
deszcz. Spadek temperatury. Ni­
by dobrze to na człowieka dzia­
ła, ale skok jest skokiem —

mówi dyspozytor Lempart.
Dostawy napojów i posiłków

różnego rodzaju były —> jak

zwykle w naszym kombinacie
— bez zarzutu. Również dostawy
surowcowe i energetyczne, co

decyduje w końcu o produkcji,
utrzymane były w rytmie. Bry­
gady Henryka Barczyńskiego,
Zygmunta Badziocha, Zbigniewa
Tekielskiego są cichymi bohate­
rami dnia. Wytopy poszły dob­
rze, na jakość też laboratorium
nie narzeka. Wiadomo, że jeden
z konwertorów poddawany jest
zabiegom remontowym. Tym
większa musi być sprawność
obsługi pozostałych w produkcji
urządzeń, co nie oznacza zwol­
nienia tempa pracy po zakoń­
czeniu planowanego remontu.
Na pewno stalownicy Huty im.
Lenina w sposób właściwy re­
alizują zobowiązania i program
produkcji, jaki zatwierdzili na

ostatnim posiedzeniu KSR.

(Jędrz.)

szefa dyplomacji Zairu

Zairska agencja prasowa
AZAP poinformowała, że w

sobotę został aresztowany,
pod zarzutem zdrady stanui
minister spraw zagranicz­
nych Zairu Nguza Karl-i-

Bond. Komunikat stwierdza,
że aresztowanie ministra na­
stąpiło w związku z wyda­
rzeniami w prowincji Szaba.
Jak wiadomo wojska Zairu
stłumiły w br. w tej prowin­
cji powstanie zbrojne.

Trwa usuwanie skutków

powodzi
Burze i deszcze, które w sobotę I w niedzielą przeszły nad

niemal całym krajem, nie ominęły również województw połud­
niowo-zachodnich. Opady były jednak przeważnie krótkotrwałe,
co dla terenów popowodziowych nie niosło > prawdzie zagroże­
nia, jednak utrudniało prace nad usuwTaniem skutków żywiołu,
zwłaszcza przy naprawie dróg, ulic w zalanych uprzednio mia­
stach itp.

Służby resortowe, komunalne, drogowe, łącznościowcy itp.
przy wydatnej pomocy ludności, która podjęła pracę w czynie
społecznym, czynią wszystko, aby. jak najszybciej zlikwidować
zniszczenia, przywrócić normalne warunki życia i pracy na ob­
szarach, gdzie rzeki ryystąpiły z brzegów. M. in, w niedzielę w

Legnicy kilka tysięcy osób przystąpiło do społecznego porząd­
kowania miasta i dalszego usuwania szkód spowodowanych przes
powódź.

Kulminacja fali powodziowej na Odrze minęła w niedzielę
Słubice przy stanie wód, o 1,6 metra wyższym od alarmowego
i 15 bm. osiągnęła rejon ujścia Warty.

Stan alarmu powodziowego obowiązuje jeszcze w wojewódz­
twach: legnickim, jeleniogórskim, zielonogórskim, gorzowskim
oraz szczecińskim — ostatnim rejonie, przez który przejdą/we-
zbrane wody Odry zanim spłyną do morza. W Szczecińsklem
alarm powodziowy ogłoszono tylko dla gmin położonych
wzdłuż Odry.

Natomiast w Opolskiem, Wrocławskiem ! Leszczyńsklem
alarm już odwołano, ale komitety przeciwpowodziowe nadal są
tam w stanie pogotowia.

Makowa Podhalańskiego i Żywca

Rewia folkloru

góralskiego
dobiegła końca

Wczoraj zakończył się XIV Tydzień Kultury
Beskidzkiej. W ciągu dziewięciu dni wystąpiło
ponad 50 zespołów regionalnych i kapel góral­
skich z pięciu państw, prezentując folklor ziem
górskich — od Tatr i Gorców, aż po Beskidy,
Bieszczady, Karpaty, Alpy Julijskie i Bałkany.

Był to**jednocześnie przegląd twórczości arty­
stów ludowych i spółdzielni ludowo-artystycz-
nych z Podbeskidzia i Podhala.

Końcowe akordy „Tygodnia” odbyły się w

Szczyrku, a uświetnili je swymi występami
miejscowy zespół „Ondraszek” oraz zespoły re­
gionalne dziecięce z Buczkowic, im. Bartusia
Obrochty z Zakopanego oraz czechosłowackie
„Jasenka” z Vsetina i „Sigma” z Ołomuńca.

W nocy z soboty na niedzielę publiczność
oklaskiwała galowy koncert zespołów regional­
nych u podnóża zamku Sułkowskich w Bielsku-

Białej.
Największe brawa zebrały dziecięcy zespół

„Jasenka” z Vsetina za tańce wołoskie 1 „On-
drzszek” za Szczyrku tańce zbójnickie.

Z „Polmozbytem“ na „zakopiance" - bezpieczniej
(Inf. wł.) Kierowcy samochodów

zdążających w minioną sobotę i nie­
dzielę trasą Kraków — Zakopane mo­
gli nie obawiać się awarii swych po­
jazdów. W sobotę od 12 do 22 i w nie­
dzielę od 6 do 22 kilkanaście samo­
chodów Pogotowia Technicznego „Pol-
mozbytu” patrolowało nieprzerwanie
ten ruchliwy ciąg komunikacyjny.

W niedzielę koło południa na zbo­
czach Obidowej w województwie no­
wosądeckim spotkaliśmy taki patrol.
Kierowca żółtego „żuka" — Ryszard
Cylny i elektryk Kazimierz Skupień

— obaj pracownicy zakopiańskiej sta­
cji obsługi przy ul. Nowotarskiej i w

sobotę i w niedzielę przemierzali tra­
sę Nowy Targ — Chabówka i z pow­
rotem. Licząc się z dużą ilością inter­
wencji zabrali spory zapas poszuki­
wanych części zamiennych. Mieli m.

in. przeguby homokinetyczne do „fia­
ta 126p”, bogaty asortyment elemen­
tów instalacji elektrycznej „fiatów
126p i 125p”. a także „warszawy” i

pojazdów pochodnych. Nie brakło też
w ich „żuku" dętek do najpopular-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

3,5 min osób

zwiedziło

„Jarmark

Dominikański11

GDAŃSK (PAP)

14 bm. zakończyła się największa impreza se­
zonu letniego na wybrzeżu — „Dni Gdańska”
wraz z „Jarmarkiem Dominikańskim”. W ciągu
dwóch tygodni zorganizowano Ok. 200 imprez ar­
tystycznych, handlowych i sportowych. M. in.
III festiwal zespołów folklorystycznych Polski

północnej, wystawy plastyczne i nowości nasze­
go przemysłu lekkiego, międzynarodc ’e regaty
żeglarskie oraz konkurs projektów mody.

Imprezy gdańskiego „jarmarku”, szczycącego
się 700-letnią tradycją, gościły w br. rekordową
ilość ponad 3,5 min osób. Obroty handlowe na

kiermaszach, gdzie sprzedawano m. in. pierwsze
metry polskiego dżinsu ścieralnego i tegoroczny
szlagier mody — koszule typu „safari" przekro­
czyły sumę 50 min zł. Powodzeniem cieszyły się
także targi rzemiosła i „perski targ”, gdżie ko­
lekcjonerzy staroci z całego kraju prezentowali
swoje zbiory.

Antoni Marcisz — kierownik punktu skupu Spółdzielni Ogrod-
niczo-Pszczelarskiej w Ujanowicach (woj. Nowy Sącz) przyjmu­

je ogórki od okolicznych producentów.

SPORT > SPORT > SPORT

O Lekkoatleci NRD — bezkonkuren­
cyjni

O Piąte lokaty polskich zespołów
@ Piłkarze Wisły nadal niepokonanil
• Lauda zwiększa przewagę
• Gadocha gra w,.. Turcji

Z meczu USA — Polska w boksie: Gotfryd w zwffs
clęskim pojedynku. 't

Fot. OTTO LINK

Co z usługami ?
109-65 Kraków

203-34 Nowy Sącz
56-50 Tarnów

pod tymi numerami dzisiaj przyjmowane bę­
dą telefoniczne uwagi naszych Czytelników
na temat funkcjonowania usług.
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Przeciw bombie neutronowej Urzqd - rolnik - plony

Patriotyczna
manifestacja
w Barbarce

33 lata temu w sierpniu
oddziały partyzanckie zgru­
powane w lasach gołysińs-
kich stoczyły kilka zwycięs­
kich potyczek z wojskami
niemieckimi, zadając nie­
przyjacielowi znaczne straty.
W odwecie, 15 sierpnia 1944
r. Niemcy dokonali pacyfika­
cji wsi paląc ją i mordując
62 mieszkańców Barbarki i

okolicznych wsi. Dla upamię­
tnienia tej rocznicy we wsi
Barbarka odbyła się wczoraj
patriotyczna manifestacja, w

której Wzięło
mieszkańców
Oraz jednostki
Straży Pożarnej. Przy dźwię­
kach hymnu państwowego
pod pomnikiem ofiar faszy­
stowskiego terroru zaciągnię­
to warty honorowe i złożono
Wiązanki kwiatów.

W trakcie uroczystości do­
konano przekazania do użyt­
ku Domu Strażaka, wznie­
sionego społecznym wysił­
kiem przez mieszkańców spa­
lonej przed 33, laty wsi. Uro­
czystość zakończyła defilada
pieszych i zmotoryzowanych
oddziałów OSP. (Tor)

udział setki
gminy Skala

Ochotniczej

(DOKONCZENIE ze str. 1)
My, młodzi Polacy, podobnie

jak Wielu naszych rówieśników
nie przeżyliśmy wojny. Jednak
pamiętamy o jej potwornych
skutkach. Tysiące polskich ro­
dzin do dzisiaj głęboko przeży­
wa utratę swoich bliskich. W

ogromnym wysiłku, nasz naród
odbudował kraj ze zniszczeń.
Nie chcemy przeżywać-tak tra­
gicznych wydarzeń, jakie były
udziałem naszych rodziców.
Chcemy uczyć się, a nie walczyć.
Chcemy budować, a nie odbu­
dowywać.

Całej młodzieży wspólne jest
pragnienie i prawo do życia —

życia, nad którym nie ciąży
groźba okrutnej, niszczycielskiej
wojny. Dlatego apelujemy do
was, z którymi łączy nas to

wspólne pragnienie. Apelujemy
do wszystkich studentów, do
wszystkich młodych ludzi. Przy­
łączcie się do nas w proteście
przeciwko planom zbrojeń.

Jesteśmy pewni, że nasz

poprą nasi i wasi rodzice,
i wasi nauczyciele. Żaden
wiem postępowy człowiek,
komu drogie są sprawy ludzkie
nie powinien pozostać obojętny
wobec treści naszegó wezwania.
Wierzymy głęboko, że stanowl-

apel
nasi
bo-

nikt

przekonaniach politycz-
różnych wyznań, komu-
i socjaliści, socjaldemO-
i chrześcijanie, kobiety i

sko opinii publicznej świata za­
decyduje o biegu wydarzeń.

*

13 sierpnia dobiegł końca zor­
ganizowany z inicjatywy Świa­
towej Rady Pokoju międzyna­
rodowy tydzień akcji przeciwko
bombie neutronowej. W akcji
protestacyjnej uczestniczyli wy­
bitni politycy i działacze społe­
czni wielu krajów, ludzi o róż­
nych
nych,
niści
kraci
młodzież. Do akcji protestacyj­
nej włączyła się postępowa pra­
sa na całym świecie. Sukces ten

świadczy, że protesty przeciwko
bombie neutronowej będą się
nasilać.

Nicolas Ceausescu w wygło­
szonym przemówieniu wyraził
niepokój z powodu narastające­
go wyścigu zbrojeń.

Agencja TASS zamieściła ko­
mentarz Jurija Korniłowa, któ­
ry pisze, że zorganizowany ty­
dzień wykazał jak szeroki 1

trwały jest front bojowników o

pokój, jak wielka jest determi­
nacja narodów, aby przeciwsta­
wić się nasilaniu wyścigu zbro­
jeń. Plany produkcji bomby ne­
utronowej są wszędzie oceniane

jako niezwykle niebezpieczne,
całkowicie sprzeczne z duchem
i literą porozumień z Helsinek,
z samą" ideą odprężenia.

Francuski ruch pokoju w o-

publikowanym oświadczeniu

podkreślił „odrażający charak­
ter niebezpiecznych planów rzą­
du U&A". Oświadczenie wzywa
rząd francuski, aby wystąpił t

własną inicjatywą pokojową i
wniósł aktywny wkład do wal­
ki przeciwko zagrażającemu
ludzkości wyścigowi zbrojeń.

Lizboński dziennik „O Diario”
określił zamiary rządu USA ja­
ko poważne niebezpieczeństwo
dla pokoju światowego.

Dwa dzienniki włoskie „Ćor-
riere Della Sera” i „Repubblica”
zwracają uwagę na znaczenie i

zasięg ruchu protestacyjnego
przeciwko bombie neutronowej.

Przeszło 12.000 studentów uni­
wersytetu Humboldta w Berli­
nie określiło broń neutronową
jako „najbardziej brutalny śro­
dek masowej zagłady, jaki kie­
dykolwiek znała ludzkość”.

Bułgarski dziennik „Narodna
Armija” zwraca uwagę na

sprzeczność między obietnicami
przedwyborczymi a realną prak­
tyką administracji USA w dzie­
dzinie zbrojeń.

Najważniejsze:
woda i jakość dróg
Bogactwem gminy Koniusza

— największej w miejskim wo­
jewództwie krakowskim — jest
ziemia pszenno-buraczana I i II

klasy. Plony są tu dość wysokie,
w ubiegłym roku 4 podstawowe
zboża dały przeciętnie 36 q z 1

możliwości
lepszych

Coraz więcej zbóż w stodołach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

miasto

„Maluchy" z Krakowa

na szosach Meksyku
Z Chicago do Mexico City

dotarły dwa polskie „fiaty
126”, którymi już od blisko
roku ,w rajdzie dookoła
świata podróżują trzej mie­
szkańcy Krakowa: Janusz
Chmiel, Andrzej Mokrzycki
i Włodzimierz Wolak. Trasę
przez Denrer, Colorado
Śprings, Mentęrey liczącą 5

tys. km pokonali oni w prze­
ciągu zaledwie 8 dni, mimo
kłopotów z jednym z sa­
mochodów. Wszystkie awa­
rie zostały szybko usunięte
dzięki pomocy LOT, który z

kraju dostarczył na miejsce
części zapasowe.

Samochody dotychczas spi­
sują się bardzo dobrze Na
drogach USA polskie „malu­
chy” spotykały się z dużym
zainteresowaniem. Ze stolicy
Meksyku krakowscy, auto-
mobiliści udają się w dalszą
drogę przez kraje Ameryki
Środkowej do Kolumbii, We­
nezueli i Brazylii.

Ojciec Romana wybrał Cztery
kopy ustawione bardziej „do
słonka” i ładuje na wóz, dosch-
nie w stodole. Obawiam się, że
niewiele z ich pracy w tym dniu
wyszło, bo gdy
Kunów — lunął

W niedzielę
naszą wędrówkę
degrodzia.
że prawie
w kopach,
no zwieźć
podorywki
są to rzadkie przypadki. Nie wi­
dzimy, żeby ktoś w niedzielę
pracował, bo zboże jeszcze mo­
kre. W Olszance grupa rolni­
ków korzystając ze spośobności
prosi nas, żebyśmy w ich imie­
niu podziękowali naczelnikowi
gminy w Podegrodziu Józefowi
Śliwie za udostępnienie im ciąg­
ników ze żwirem, dzięki którym

opuszczaliśmy
ulewny deszcz,
kontynuujemy
w stronę Po-

Po drodze widzimy,
100 proc, plonów stoi

gdzieniegdzie zdążo-
zboże, przeprowadzić
i zasiać pontony, ale

Z „Polmozbytem“

wybudowali 400 mb dróg dojaz­
dowych do pól, przez co przy­
spieszono sprzęt zbóż.

W Gołkowicach uderzają nas

rozległe łany pszenicy na pniu,
zarośnięta chwastami kapusta
— własność Rolniczej Spółdziel­
ni Produkcyjnej „Pokój”. Ten
obraz niegospodarności wyraź­
nie odcina się od sąsiednich pól.

U Ignacego Ciągły w Most­
kach, przodującego hodowcy tu­
czników — całą rodzinę zasta-

jemy na podwórku; ważą de­
cyzję: wyjść w pole czy odcze­
kać do poniedziałku. Pytamy o

ogólną sytuację żniwną we wsi.
W tym roku rolnicy masowo

korzystają przy koszeniu zbóż z

usług miejscowego SKR i POM
w Podegrodziu — instytucje te

zdają w pełni egzamin. Gorzej
jest natomiast z częściami za­
miennymi w magazynach WZSR
— brakuje np. belek palczastych

do kosiarek konnych, brusów do
kos, wideł do obornika itd.

(jot-ka)
W Tarnowskiem żniwa dobie­

gają końca. Już tylko nieliczne
skrawki zboża pozostały na po­
lach. W sobotę zakończyły się
prace żniwne w Spółdzielni Kó­
łek Rolniczych w Skrzyszowie.
Skoszono tam w czasie całej
kampanii zboża z 400 hektarów.
Tego dnia dokonywano podory-
wek i zbioru jęczmienia. W wie­
lu miejscach województwa wi­
dzieliśmy też pracujące na wy­
sokich obrotach młocarnie. W

tym reku więcej, niż poprzed­
nio, urządzono wiejskich placów
omłotowych. Dopiero popołud­
niowa. ulewa, która przeszła
przez południowo-zachodnie te­
reny województwa przerwała
prace w polu.

Natomiast w niedzielę na po­
lach tarnowskich robota prawie
zupełnie ustała, (sad)

ha. Lecz nrzecież
plonowania coraz

wprowadzanych do produkcji
Odmian są znacznie większe.
Jak najlepiej wykorzystać tę
żyzną ziemię? — na ten temat

rozmawiamy z naczelnikiem
Stanisławem Słaboniem, sekre­
tarzem KG PZPR Jackiem Cze-
kalą i kierownikiem służby rol­
nej Janem Jakubowskim.

Gmina powstała w lipcu ubie­
głego roku z połączenia dwóch
gmin Niegardowa i Wierzbna,
dziś obejmuje 29 wsi. Nie ma

tu problemów z odłogami, zie­
mia jest w cenie. Na 34 gospo­
darstwa uznane za podupadłe, 7

przejęli rolnicy, którzy zape­
wniają im właściwy poziom, zaś
pozostałe są pod opieką urzędu.
„Najważniejsze zagadnienia wa­
runkujące rozwój rolnictwa to:'
jakość dróg i budowa wodocią­
gów — twierdzi naczelnik —

Chodzi głównie o dojazdy mię­
dzy poszczególnymi wsiami i

wyjazdy z pól. Dobre drogi uła­
twiają transport płodów rolnych
i środków do produkcji oraz

stosowanie dużych maszyn rol­
niczych”. Lecz jak stwierdza z

przykrością naczelnik, o ile w

ubiegłych latach, nim nastąpiło
połączenie gmin, budowano w

każdej z nich przeciętnie ok.
5 km dróg rocznie, to teraz w

całej gminie — 1,5 km. Podob­
no w wielu innych rejonach
drogi są gorsze i tam koncen­
truje się środki na ich budowę.

Dwa lata temu zabrano sdę do
budowy wodociągów. Najpierw
wodę otrzymali mieszkańcy wsi
Koniusza. W ubiegłym roku
podłączono wodę do Centrum
Kształcenia Rolniczego w Piotr­
kowicach Małych. Kolejno z

wodociągów będzie korzystać ok.
100 gospodarstw w Posądzy,
Stacja Hodowli Roślin w Wie­
rzbnie, a w przyszłym roku
prawdopodobnie — 4 następne
wsie. Gospodarstwa, do których
doprowadzono wodę szybciej
rozwijają hodowlę. Woda jest
także warunkiem specjalizacji
produkcji.

Obecnie w gminie Koniu­
sza jest 11 gospodarstw spe­
cjalistycznych, którym Urząd
Gminy jest zobowiązany za­
pewnić przydział materiałów
budowlanych, instruktaż służby
rolnej i kredyty. W trakcie or­
ganizowania jest 10 . następnych
gospodarstw. Podobno jedno do­
brze prowadzone daje większą
produkcję, niż... cała wieś. Spe­
cjalizacja wiąże się z dużą wie­
dzą fachową, na szkoleniach, do

których włączono nauczycieli i
młodzież Centrum Kształcenia
Rolniczego w Piotrkowicach
Małych co roku zdobywa dy­
plom kwalifikowanego rolnika
ok. 60—80 gospodarzy. Doradz­
two prowadzone przez służbę
rolną nie jest jeszcze dostate­
cznie rozwinięte, gdyż: „In­
struktorzy są nadmiernie absor­
bowani pracą administracyjną,
pisaniem sprawozdań, wykazów
itp.” — twierdzi kierownik słu­
żby rolnej Jan Jakubowski.
Jest to problem, który wykra­
cza poza granice tej gminy.

(km)

Krakowski »Wars« —

od kuchni
Restauracje dworcowe są placówkami, którym dostaje się

najwięcej razów i od prasy, i od przeciętnego klienta. A~to
brak napojów chłodzących, a to nie ma ciepłych dań... Zaw­
sze coś „nie gra’’, zawsze coś jest źle. A tymczasem nikt nie
zostanawia się, co jest przyczyną owych niedomogów.

Krakowski Dworzec Główny ma 34 placówki gastrono­
miczne. Ich dzienny obrót wynosi 450 tys. zł, miesięczny — (
ponad 8 milionów. Obrazowo można to przedstawić tak: z 8

przedsiębiorstw „Warsowskich”, jakie istnieją w Polsce 0-
broty krakowskiego „Warsu" śą tak duże, jak sześciu razem

wziętych. Przy tym 300 pracowników dworcowej gastronomii
wykonuje swoje czynności w bardzo złych warunkach: ma­
gazyny, kuchnia, część pomieszczeń biurowych mieści się
w piwnicach restauracji. Tak więc to, co powinno być chło­
dzone, np. woda, soki, piwo, ogrzewa się przy pełną parą
pracującej kuchni. „Wars" prowadzi produkcję własną nie- r

ktgrych artykułów żywnościowych — pasztetów, sznycli, śle­
dzi w śmietanie itd. Dziennie sprzedaje do 30 tys. butelek
napojów, nie mówiąc o wodzie z 7 wózków saturatorowych.
A toioar na cały miesiąc, wartości 8 min zł dostarcza się je- (
dnym wąskim wejściem do piwnic. I

Dworcowa restauracja jest chyba jedyną placówką, w któ- )
rej po godz. 23 można coś zjeść. Korzystają z niej więc nie j
tylko podróżni, ale i stali mieszkańcy Krakowa, a także —

,

niestety — tzw. „element”, z którym pracownicy „Warsu” j
mają całą masę kłopotów. A przecież, gdyby przedłużyć j
działalność niektórych restauracji w pobliżu dworca, odetą- |
żyłoby to „Wars" choć w minimalnym stopniu. (En) i

Ruch turystyczny
w górach

Mimo ulewnego deszczu w

sobotę, na niedzielny wypo­
czynek w góry przybyło ty-;,
siące gości. Największym po­
wodzeniem cieszyły 'się . szla­
ki turystyczne w rejonie
Tatr w dolinie Pięciu Sta­
wów, Morskiego Oka, Hali

Gąsienicowej,. Hali Kbndra-
towej i. Dolinie Chochołow­
skiej. Pogoda sprzyjała ra­
czej rajdom turystycznym i

spacerom. Tłoczno było tak­
że w Zakopanem. Placówki
gastronomiczne przy Kru­
pówkach zatłoczone były do
ostatniego miejsca wyciecz­
kowiczami z Jąraju i zagra­
nicy. Dużo gości przyjechało'

'

także do Szczawnicy, którą
najliczniej odwiedzają ślą- i
ścy hutnicy. Wśród ośrod- I
ków uzdrowiskowych woje- |
wództwa nowosądeckiego |
największym powodzeniem i
cieszyła się Krynica, w któ- i
rej aktualnie przebywa bli- I
ako 25 tys. wczasowiczów,. !

kuracjuszy i turystów.
Mieszkańcy Krakowa wy- i

brali się do podmiejskich o- j
środków wypoczynku świą- 1

tocznego m. in, do- Lasku |
Wolskiego i na Bielany.
niiiiniiifHiiimiiiiiiiiinr !

POGODA I
KRAKOWSKIE

PROGNOZ
MUJE: Polska, pod
weni płytkiej zatoki
wej, Od. północnego wscho­
du zbliża sie front chłodny.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami, okresa­
mi przelotne deszcze i bu­
rze, rano miejscami mgły.
Temperatura maksymalna w

dzień od 17 do 22 st., mini­
malna nocą od 10 do 14 st.

Wysoko w Tatraeh tempera­
tura od 10 dniem do 5 st.

nocą. Wiatry słabe i umiar­
kowane z kierunków za­
chodnich skręcające na pół­
nocno-wschodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie prze­
ważnie umiarkowane, możli­
wy przelotny
niej.

WCZORAJ
METRZE O
Szczecin 22, Świnoujście 17,
Gdańsk 17, Olsztyn 18, Su­
wałki 19, Białystok 21, War­
szawa 18, Poznań 19, Wro­
cław 22, Śnieżka 8, Lublin
20, Zamość 20, Przemyśl 20,
Rzeszów 22, Lesko 18, Kato­
wice 18, Kielce 20, Tarnów
19, Kasprowy Wierch 8,
Cibórz 20, Częstochowa
Kraków 19, Bielsko 17,
kopane 14, Nowy Sącz
Hala Gąsienicowa 10.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach lokalnych burz ob­
jawy obniżonej sprawności
działania i pogorszonego sa­
mopoczucia. Widzialność ra­
na miejscami ograniczona,
drogi okresowo śliskie.

na „zakopiance"
bezpieczniej

d

I

i

BIURO
IMGW INFOR-

wpły-
niżo-

deszcz, chłod-

NA TERMO-
GODZ. 12-tej:

Ra­
lf.

Za-
21,

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

.',n,iejszyeh ...samochodów osobo­
wych czy pasków klinowych,
dysponowali zapasem paliwa.
Ale na nadmiar pracy załoga
tego wozu Pogotowia Technice

nego „Polmozbytu” nie mogła
się uskarżać. W sobotę po po­
łudniu na swym odcinku trasy
poratowali kierowcę „żuka” ka­
nistrem paliwa, wymienili też

przerywacz we „fiacie 126p”. W

niedzielę do południa natomiast

mieli tylko jedną interwencję —

wymienili bezpiecznik w no­
wiutkim „fiacie 125p”, który
kupiony został dzień wcześniej.

Z dalekopisu

53

Wy-
KC

Hen-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wej ZŃP przy UJ Andrzej
Zoll oraz starsi pedle Stanisław
Kapik i Henryk Pryka. Pierwsi
złożyli hołd rektorowi wszech­
nicy krakowskiej pracownicy
naukowi Instytutu Filologii
Polskiej UJ, gdzie dyrektorem
był Mieczysław Karaś. Potem w

długim korowodzie przeciągnęły
przed trumną tysięczne rzesze

krakowian — wśród nich robot­
nicy, młodzież, chłopi, pracow­
nicy instytucji naukowych, or­
ganizacji twórczych, wyższych
uczelni. Przedstawiciele tych
środowisk zaciągnęli również
warty honorowe.

Przed godziną 10.00 do Colle­
gium Novum przybyła delega­
cja KC PZPR na pogrzeb Mie­
czysława Karasia — członek
Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński, członek KC
PZPR, rektor Uniwersytetu
Warszawskiego Zygmunt Rybic­
ki, zastępca kierownika
działu Nauki i Oświaty
PZPR Stanisław Czajka,
ryk Jabłoński dokonał wpisu do
księgi kondolencyjnej, oddał
hołd pamięci Zmarłego wespół
z przedstawicielami władz par­
tyjnych i administracyjnych
Krakowa. Ostatnią wartę hono­
rową wokół trumny Mieczysła­
wa Karasia objęli Henryk
Jabłoński, Zygmunt Rybicki,
członkowie Sekretariatu KK
PZPR — I sekretarz KK Wit
Drapich, Jan Grzelak, Henryk
Michalski, Marian Smuga, Sta­
nisław Gąciarz, Bolesław Grze­
siak. O godzinie 11.00 trumnę
ze zwłokami Mieczysława Ka­
rasia przeniesiono do hallu

głównego gmachu uniwersytec­
kiego, gdzie rektora, przyjacie­
la, uczonego pożegnał wzrusza­
jąco prorektor Mieczysław Hess.
W kilka chwil później ruszył
kondukt pogrzebowy ulicą Stra­
szewskiego, 1 Maja, Basztową,
I.ubicz, Rakowicką. Trumna u-

mieszczona była na samocho­
dzie wojskowym — kondukt o-

twierały poczty sztandarowe
KK PŻPR, KK ZSL, KK SD,
WK FJN, SZSP, Komitetów

Wojewódzkich PZPR w Nowym
Sączu i Tarnowie. Za trumną
w pochodzie żałobnym szła żo-

wyrńszającyeh . sa­
na wypoczynek tak­
są oni nawet w dni

— gdy większość
nieczynnych — po-

Ryszard Cylny i Kazimierz

Skupień liczyli na większy na­
tłok klientów w okresie powro­
tów z weekendu.

Jednak nie o liczbowe efekty
tej nowatorskiej akcji W skali

kraju szło krakowskiemu „Pol-
Mozbytowi”. O wiele ważniejsze
było utrwalenie w świadomości

kierowców
móchbderń

tu, iż nie

świąteczne
stacji jest
zbawieni pomocy.

Ałe w przyszłości należałoby
pomyśleć także o pomocy dla.

kierowców zdążających równie

uczęszczanymi drogami z Za­
borni i Poronina do przejść gra­
nicznych w Chyżnem i Łysej
Polanie. Wozy powracające do

kraju z długiej zagranicznej
podróży nie zawsze są w naj­
lepszym stanie technicznym.

(wam)

@ (cas) Wojewódzkie Ko­
mitety Frontu Jedności Na­
rodu oraz komitety samorzą­
du mieszkańców miast — re­
alizują bogaty program O-
gólnopolskiego Komitetu FJN
dla uczczenia 60 rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej.

0 . Znany amerykański
kompozytor polskiego pocho­
dzenia Bronisław Kaper,
twórca muzyki do wielu wy­
bitnych filmów amerykań­
skich, laureat „Oskara”, o-

trzymał odznakę „Zasłużone­
go dla kultury polskiej”.

®Wnocyzpiątkunaso­
botę obezwładniono na lotni­
sku w Brindisi 19-letniego
Egipcjanina, Tareka al Saje-
da, który W piątek wieczo­
rem porwał nad Sycylią
francuski samolot pasażerski
linii „Air France”, z 242 pa­
sażerami na pokładzie i 12
członkami załogi.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nego ogniska wojny w rejonie tzw. „rogu Afryki". W wy­
nikłej sytuacji siły imperialistyczne i reakcyjne podejmują go­
rączkowe. wysjłki w celu pogłębienia rozdźwięku między.Etio­
pią i Somalią przy pomocy kłamstw i oszczerstw oraz podsy­
cania antagonizmów nacjonalistycznych. Jednocześnie siły reak­
cji aktywizują napaści na ZSRR i inne kraje socjalistyczne
przedstawiając w fałszywym świetle ich politykę w ogóle, a w

szczególności politykę na kontynencie afrykańskim. Tym sa­
mym podejmuje się próby oderwania Somalii i Etiopii od ich
rzeczywistych sojuszników i przyjaciół. Nie ulega wątpliwości,
że reakcyjne siły zmierzają do zadania ciosu postępowym re­
wolucyjnym władzom, początkowo Etiopii a następnie Somalii
i innych państw kontynentu afrykańskiego.

Związek Radziecki spełniając swój internacjonalistyczny obo­
wiązek i kierując się uczuciami przyjaźni i głębokiego szacun­
ku, do narodów Somalii i Etiopii, konsekwentnie podejmował i
podejmuje wysiłki przyczyniające się do uregulowania sto­
sunków między, oboma krajami, środkami 'pokojowymi, dążąc,
do zapewnienia trwałego pokoju w tym rejonie. Jedyną toła-
ściwą i rozsądną drogą rozwiązania konfliktu jest wspólne roz­
strzygnięcie za stołem obrad spornych problemów, w tym rów­
nież tych spraw, które stanowią pozostałości przeszłości kolo­
nialnej.

Agencja TA.SS została upoważniona do oświadczenia, że w

kierowniczych kołach ZSRR wyrażane jest poważne zaniepoko­
jenie zaostrzeniem sytuacji na północnym wschodzie Afryki.
„Kontynuowanie starć zbrojnych grozi ciężkimi następstwami dla
narodów zamieszkujących ten region i dla sprawy rewolucji
etiopskiej i somalijskiej. Wtargnięcie sił zbrojnych jednego pań­
stwa na terytorium drugiego przynosi uszczerbek sprawie po­
koju i bezpieczeństwa narodów Afryki i całego świata.

W Związku Radzieckim wyraża się nadzieję, że władze so-

malijskie i etiopskie zademonstrują rozsądek polityczny i opa­
nowanie, położą niezwłocznie kres zbrojnemu konfliktowi, siądą
za. stołem obrad i rozpoczną konstruktywny dialog w interesie

normalizacji sąsiedzkich stosunków, kierując się zasadami po­
szanowania suwerenności i wzajemnego nłemieszania się w

sprawy wewnętrzne".

Jeśli tylko dopisuje pogoda
stoisko z książkami na krakow­
skim Rynku Głównym cieszy się
olbrzymim powodzeniem. Nic

dziwnego, nierzadko nabyć tu

można rzeczywiście atrakcyjne
pozycje których daremnie by
szukać *w księgarniach.:

Fot. J. Pieśniakiewicz

Krytykowani wyjaśniają
Dyrektor SDH „Jubilat”

Marta Marcińska odpowiada­
jąc na notątkę zamieszczoną
w Raptularzu Krakowskim w

dniu 28 lipca, br. dotyczącą
sprzedaży na stoisku spożyw­
czym SDH pasztecików i ciasta
produkcji' „Hortexu” pozba­
wionych opakowań wyjaśniła
nam, że tak było istotnie. Na­
stąpiło to w trakcie wyjmowa­
nia przez klientów wybranych
towarów z urządzenia chłodni­
czego. Uważając zamieszczoną
notatkę jako w pełni słuszną
spowodowano usunięcie tych
artykułów i wyłączenie ich ze

sprzedaży...
Nie po raz pierwszy wyjaś­

nienia docierające do nas ż
„Jubilata” winą za nieprawi­
dłowości obciążają klientów.
Zastanawiamy się w związku
z tym, w jaki sposób inne pla­
cówki oferujące wyroby „Hor-
texu” radzą sobie z niesforny­
mi kupującymi którzy niszczą
opakowania? Boimy się, że

jeśli wszyscy stosują metodę
„Jubilata” — .,Hortex”.„ pono­
si straty, a klienci zostają po­
zbawieni poszukiwanych przy­
smaków.

B

Żniwa, żniwa

SE

Uroczystości pogrzebowe ku czci

rektora UJ Mieczysława Karasia
na, dzieci i najbliższa rodzina
Zmarłego, delegacja KC PZPR
z Henrykiem Jabłońskim,
przedstawiciele władz Krakowa
z I sekretarzem KK PZPR Wi­
tem Drapichem oraz wiceprezy­
dentami miasta Janem Skibą i
Barbarą Guzik, władz woj. tar­
nowskiego z I sekretarzem KW
PZPR Stanisławem Gębalą,
władz' woj. nowosądeckiego z I
sekretarzem KW PZPR Henry­
kiem Kosteckim i wojewodą
Lechem Bafią, przedstawiciele
władz województwa rzeszow­
skiego, kieleckiego, krośnień­
skiego, przemyskiego, bielskiego
i katowickiego, reprezentanci —

w osobach rektorów, prorekto­
rów lub dziekanów — wszyst­
kich krakowskich uczelni wyż­
szych, ZSMP, ZHP, Uniwersyte­
tu Śląskiego, Uniwersytetu War­
szawskiego i wielu innych u-

ser-

pró-
sta-

Wy-
mło-

Na. ogół bardziej zadbano o lo­
kale, wyposażenie, a .takre o

jakość posiłków — kucharki
zostały przeszkolone, zaś ja­
dłospisy przygotowane przez.
Szkołę Dietetyczek. Niestety,,
tylko w niektórych dziecińcach
— na 93 istniejące — prze­
prowadzono badania lekarskie
dzieci, chociaż zakładano, że

wszystkie maluchy zostaną ni­
mi objęt.e. Przyczyna? Urlopy
w wiejskich ośrodkach zdro­
wia.

Niepokoi fakt, że w tym
trudnym dla mieszkańców wsi
okresie drzwi niektórych przed­
szkoli wiejskich zostały zam­
knięte. tak jest np. w Kłaju,
Krzywaczce.

(km)

Trwa konkurs na najlepszy
dzieciniec w miejskim woje­
wództwie krakowskim. Z do­
tychczasowych obserwacji, wy­
nika, że z dużą troską pomy­
ślano o dzieciach, których ro­
dzice zajęci są pracą w polu,
w gminach Zabierzów Kra­
kowski, gdzie zorganizowano 8
dziecińców, jak również w

gminach Skawina, Gdów, My­
ślenice. Natomiast w gminie
Radziemice, choć planowano
zorganizowanie trzech tego ty­
pu placówek, nie ma w tym
roku żadnego dziecińca.

Jak twierdzi Krystyna
Szwed z Krakowskiego Związ­
ku Kółek Rolniczych, warunki
w dziecińcach są w tym roku
lepsze niż w latach ubiegłych.

Pamięci
St.Susuła

wiono ją nieopodal w gąszczu
akacji. Miejmy nadzieję, że w

jesieni ławka wróci na swe

dawne miejsce, bo w chłodne
wieczory nie będzie wielu
chętnych do przesiadywania w

akacjowych zaroślach. w

drzwiach gabinetu fryzjersko-
kosmetycznego przy ul. Marka
była stłuczona szyba. Czyżby
tłumy klientek próbowały
„szturmem” dostać się do środ­
ka? dwa sklepy przy ul.
Floriańskiej, niezbyt od siebie
odległe nazywają się — jedna­
kowo ;,Alina”. Ładne imię, ale
tyle jest innych... A na mu-

rach Barbakanu obok obrazów
przedstawiających sielskie kra­
jobrazy. konie i akty pojawiły
się holenderskie landszaftv t
wiatrakami. Jeszcze tydzień,
dwa. a zobaczvmy pewnie je­
lenie... (L.D.)

wieńce i kwiaty od najbliższej
rodziny, od Komitetu Central­
nego PZPR, przewodniczącego
Rady Państwa, ministra nauki,
szkolnictwa wyższego i techniki,
od organizacji społecznych i po­
litycznych, Towarzystwa „Polo­
nia”, studentów, uczniów, od
mieszkańców wsi Przędzel,
gdzie się urodził Mieczysław
Karaś. (Jędrż)

¥

Uroczyste posiedzenie
Senatu UJ

W ub. sobotę w auli Colle­
gium Maius odbyło się uroczy­
ste, otwarte posiedzenie Sena­
tu Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, poświęcone pamięci Mieczy­
sława Karasia. Po otwarciu se­
sji przez prof. Mieczysława
Hessa — osiągnięcia naukowe,
społeczne i polityczne znakomi­
tego uczonego i organizatora
nauki przedstawili prof. dr
Henryk Markiewicz, wiceprzew.
Rady Społecznej UJ doc. An­
drzej Kurz, wiceprezydent m.

Krakowa dr Jan Skiba, rektor
Akademii Rolniczej prof. dr
Tadeusz Wojtaszek, rektor UW

prof. dr Zygmunt Rybicki, se­
kretarz naukowy Wydziału I
PAN prof. dr Władysław Mar­
kiewicz, ambasador bułgarski w

Polsce Georgi Georgijew, prof.
Kujo Kujew z Sofii, sekretarz
KU PZPR Krzysztof Kaczanow­
ski.

Podczas przerwy w obradach

odbyło się zamknięte posiedze­
nie Senatu UJ, który postanowił
przyznać pośmiertnie Mieczy­
sławowi Karasiowi medal „Me-
rentibus”.

Odczytano również depesze
kondolencyjne które nadeszły
m. in. od wszystkich polskich
uniwersytetów i innych uczelni

wyższych, od uniwersytetów w

Sztokholmie, Mińsku, Wielkim
Tymowie, Perugii, Lipsku, Wil­
nie, Gandawie, Skopje, od amba­
sad, organizacji społecznych i

twórczych. (J)

Wczoraj: wiatr rozwiewał
po okolicy papiery, które wy­
rzucono z biblioteki w osiedlu
Mydlniki — wprost przed
drzwi. Jeszcze parę wietrznych
dni, a otoczenie biblioteki bę­
dzie całkowicie posprzątane.
niedzielne nlacki były bardzo
smaczne, albowiem wicie pań
domu piekło je na maśle. Po­
przedniego dnia zabrakło w

sklepach margaryny. z przy­
stanku autobusowego przy ul.
Czarnowiejskiej obok DS
„Piast” zabrano ławkę i usta­

wawelskiego I sekretarz KK
PZPR Wit Drapich. Podkreślił
znaczenie społecznego i polity­
cznego zaangażowania znakomi­
tego uczonego, którego niespo­
żyta energia, pracowitość,
deczność i najwyższej -

by moralność komunisty
nowią wzór postępowania,
stąpił potem w imieniu

dzieży studiującej przewodni­
czący Rady Uczelnianej SZSP

Uniwersytetu Jagiellońskiego
Tomasz Szczypiński, który żeg­
nał rektora, przypominając ser­
deczność i troskę z jaką odno­
sił się on do umocnienia samo­
rządności studenckiej, do polep­
szenia warunków bytowych
młodzieży akademickiej i roz­
woju jej możliwości - badaw­
czych. Na koniec zabrał głos
prorektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego prof. dr Mieczysław

. in.:
— Wszystko, do czego doszedł

w swym jakże krótkim życiu
zawdzięczał własnej pracowi­
tości. Nie zapomniał zresztą
nigdy o tym, jak trudna była
droga ze wsi do najbardziej od­
powiedzialnych i zaszczytnych
tytułów i stanowisk uniwersy­
teckich... Był surowym i wy­
magającym zwierzchnikiem i

najbardziej wzruszającym opie­
kunem i doradcą... Był wszę­
dzie, gdzie rektor być powinien
— w sali wykładowej, w repre­
zentacyjnej auli, w klubie i do­
mu studenckim... Był rekto­
rem Uniwersytetu Jagielloń­
skiego co u Niego znaczyło być
gospodarzem i ojcem.

Przy dźwiękach Międzynaro-
zwłokami

zostaje o-

Chyli się
kompania

czelni w kraju. Kompania hono-‘'*Hess, który stwierdził m.

rowa Podhalańczyków z pocz­
tem sztandarowym maszerowa­
ła przed żałobnym samocho­
dem.

XV uroczystościach pogrzebo­
wych wzięli również udział am­
basador Ludowej Republiki
Bułgarii w Polsce Georgi Geor­
gijew, konsul generalny CSRS
w Katowicach Jarosław Janou-
szek, konsul Konsulatu
ralnego
Anatolii
USA w

skehszy,
Generalnego Republiki
cuskiej w Krakowie Paul Vi-
bert, przedstawiciele Uniwersy­
tetu Karola w Pradze, Uniwer­
sytetu im. Komeńskiego
tysławie, Uniwersytetu
skiego.

Nad otwartą mogiłą
Zasłużonych na cmentarzu Ra­
kowickim przemówił w imie­
niu KC PZPR, OK FJN, kra­
kowskiej organizacji partyjnej
i stronnictw politycznych, w

imieniu Rady Narodowej i U-

rzędu Miasta Krakowa, w imie­
niu społeczeństwa grodu pod- świeżej

Gene-
ZSRR w Krakowie

Gołubowicz, konsul
Krakowie Peter Bec-

attache Konsulatu
Fran-

w Bra-

Sofij-

w Alei

dówki trumna ze

Mieczysława Karasia

puszczona do grobu,
sztandar wojskowy,
honorowa daje trzykrotną sal­
wę, potem rektora Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego i dawnego
żołnierza podziemia żegna syg­
nał Wojska Polskiego. Rozlega
się marsz żałobny Chopina, na

mogile spoczywają

8 sierpnia br. z marł w Krako­
wie zasłużony działacz polskiego
ruchu robotniczego STANI­
SŁAW SUSUŁ. Nasze miasto
znało go dobrze z wielu społecz­
nych inicjatyw, które traktował
zawsze jako partyjny, serdecz­
ny obowiązek. Syn malarza sam

się w tym zawodzie wyspecjali­
zował; od najwcześniejszych lat
włączył się w nurt walki klaso­
wej. Do Komunistycznej Partii
Polski wstąpił w roku 1930, 7 lat
przedtem brał udział z bronią
w ręku w słynnym powstaniu
krakowskim. Organizował straj­
ki, dając się poznać jako ofiar­
ny, wypróbowany działacz kla­
sowego ruchu związkowego —

głównie wśród budowlanych.
Był sekretarzem Zarządu Od­
działu i członkiem Zarządu
Głównego Związku Zawodowego
Robotników Budowlanych. Ska­
zany był za udział w manifesta­
cjach robotniczych i strajkach w

1936 roku. Po wyjściu z więzie­
nia brał udział jako żołnierz
Wojska Polskiego w walce z

najeźdźcą hitlerowskim i po po­
wrocie do Krakowa włącza się
w 1942 roku do pracy podziem­
nej PPR. Po wojnie odbudowy­
wał ruch związkowy — był se­
kretarzem OK ZZ, był człon­
kiem KW PPR, KW PZPR, rad­
nym WRN, crłónkiem CRZZ. I

Cześć Jego pamięci!
' I

Pozostało 10 dni

Czy budowlani zdążą z remontami?
Za kilka dni wielotysięczna rzesza uczniów zasiądzie w ła­

wach szkolnych.
W Krakowie i woj. miejskim remontami bieżącymi objęto

w tym roku 366 placówek szkolnych. Dó 30 czerwca zakoń­
czono prace w 96 obiektach w tym w 72 w Krakowie. Do

rozpoczęcia roku szkolnego w Krakowie gotowe będą jeszcze
82 placówki. Zdaniem Kuratorium Oświaty i Wychowania w

tym roku prace remontowe przebiegają wyjątkowo spraw­
nie. Chociaż, oczywiście nie wszędzie... Na ogół jednak r.ie
ma większych opóźnień. W dzielnicy Krowodrza oddano już
32 z 35 remontowanych placówek. Do października zakończy
się prace w pozostałych 3. Nie będzie to jednak kolidować z

zajęciami szkolnymi. W Podgórzu jedynym obiektem które­
go remont kuleje jest przedszkole przy ul. Odrzańskiej. Pla­
nowany termin oddania — sierpień br. Sądząc jednak po

tempie i zaawansowaniu prac, bardziej prawdopodobny wy-
daje się grudzień. Wykonawcą jest KPB. Wykonawcą jedy­
nie na papierze bowiem kilkakrotne nasze wizyty na placu
budowy nie stwierdziły obecności... ani jednego pracownika.

W Nowej Hucie nie ma opóźnień. Wyjątkiem szkoły nr 80
i 105. Wykonawca — Kombinat Budowlano-Montażowy „Bu-

domont” przerwał prace, przesłał natomiast rachunek za ca­
łość wykonanych robót. W tej sytuacji godną zastanowienia
się jest propozycja utworzenia przy Dzielnicowych Zespo­
łach Ekonomicznych stałych brygad remontowych, działają­
cych podczas wakacji i roku szkolnego. W dużej mierze roz­
wiązałyby one problem braku, czy też niechęci Wykonaw­
ców. W tej chwili bowiem gros prac remontowych Wykonu­
ją rzemieślnicy zaś przedsiębiorstwa odsyłają na ogół peten­
tów z Kuratorium... z przysłowiowym kwitkiem. (Ar)
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148 laty zmarł WOJCIECH
BOGUSŁAWSKI,
„Krakowiaków i
przez potomnych
ojcem polskiego

PONIEDZIAŁEK: © Przed

Marian Cebulski

Wojciech Bogusławski
karykaturze Eryka Lipiń­
skiego („Literatura”).
© Święto Narodowe Kore­
ańskiej Republiki Ludowej
© 30 rocznica proklamowa­
nia niepodległości Indii.

WTOREK: @ XV między­
narodowe spotkanie arty-

stów, naukowców i
tyków sztuki —

(woj. koszalińskie).
SKODA: • 58 lat temu

wybuchło I Powstanie Ślą­
skie @ inauguracja Let­
nich Igrzysk Akademickich
— UNIWERSJADA 77 ©

przed-
„Twa-

Krzjsztof
prezentuje

Telewizja Polska
stawia: z cyklu
rze Teatru”
Miklaszewski
aktora Teatru im. Słowac­
kiego (od 30 lat wierny tej
scenie) MARIANA

BULSKIEGO (pr. II, godz.
21.30) © w Kinie Interesu­
jących Filmów (pr. I, godz.
22.30) szwedzki obraz pt.
„W krzywym zwierciadle
prawdy” z Bibi Andersson
w roli głównej. Reżyseria:
Mai Zetterling. O Nato­
miast w pr. II, godz. 17
jeszcze raz BROTHER-
HOOD OF MAN, znany
brytyjski zespół muzyczny
w cyklu „Spotkanie z gwiaz­
dą".

CZWARTEK: © 130 lat te­
mu zmarł SAMUEL BO­
GUMIŁ LINDE, twórca
słownika języka polskiego
© Na antenie Polskiego
Radia: dramat LEO­
NA KRUCZKOWSKIEGO
„Niemcy” (obchodzimy 15
rocznicę śmierci
Reżyseruje Jerzy
wiecki. W roli prof,
nenbrucha Zdzisław
żewski (pr. IV, godz.

pisarza).
Rako-

Son-
Mro-

14.25).

PIĄTEK: © Festiwal Kul­
turalny w Helsinkach z u-

działem m. in. Filharmonii

jm. Karola Szymanowskie­
go i artystów scen kra­
kowskich © Telewizja
Polska przedstawia: w

drugą rocznicę śmierci
KONRADA SWINARSKIE-
GO Teatr Telewizji przy-

Bolesław Prus wg obraiu

Antoniego Kamieńskiego.

pomni „Kartotekę” Tadeu­
sza Różewicza w insceni­
zacji tego wybitnego reży­
sera W roli głównej Ta­
deusz Łomnicki (pr I, godz.
21.30) © IV Mistrzostwa
Europy juniorów w lekko­
atletyce — Donieck (ZSRR).

130 lat temu

BOLESŁAW
i publicysta,
oraz znako­

mitych felietonów (zdjęcie
obok).

SOBOTA: ©

urodził się
PRUS, pisarz
autor „Lalki”

NIEDZIELA: © XXXI

Międzynarodowy Festiwal
Sztuki — Edynburg © Fi­
nał Międzykontynentalny
Indywidualnych Mis­
trzostw Świata na Żużlu —

Na ante-
Radia: z

miesiąca
„Kotnba-

pióra dziennikarza

Londyn ©
nie Polskiego
c'rklti premiera
słuchowisko pt
tanci”
„Życia Literackiego”, Sta­
nisława M. Jankowskiego.
Reżyseruje Aleksander
Bednarz.

19 sierpnia 1975 r. zginał tragicznie wybitny reżyser
Konrad Swinarskl

Tak się złożyło, że ambitne plany,
rozmach z jakim przystępujemy do bu­
dowy w najbliższym czasie dwu i pół
miliona mieszkań w Polsce, zbiegły się
ze wzrastającym deficytem terenów
uzbrojonych. Innymi słowy — w na­
szych miastach zaczęło brakować

miejsc dla domów. Istniejące tereny,
korzystne pod względem budowla­
nym zostały już zabudowane i teraz,
chcąc budować dalej, trzeba wymieniać
grunty pod budynkami, trzeba je sta­
wiać na płytach i palach, trzeba bu­
dować drogi miejskie, nowe ciągi ka­
nalizacyjne, linie energetyczne, trzeba

doprowadzać gaz. wodę, ciepło... Wszy­
stkie zaś te inwestycje inżynieryjne
mają to do siebie, że są ogromnie
skomplikowane, czasochłonne i nie­
zwykle przy tym drogie.

Jak ta sytuacja kształtuje się w Krakowie?
Praktycznie skończyły się nam tereny ko­

rzystne pod względem geologicznym i już w

tej pięciolatce połowę domów posadowimy na

fundamentach pośrednich — na betonowych
płytach, na palach, na wymienionych grun­
tach. Mieszkań tych mamy zbudować o łącz­
nej powierzchni 2 min m kw., czyli około 40
tys. A 40 tys. mieszkań, to już jest miasto li­
czące około 150 tys. ludzi. Dla porównania
warto orzypomnieć. że nim Nowa Huta osiąg­
nęła 100 tys. mieszkańców, upłynęło 12 lat.!

Budujemy więc mieszkań dużo i wielokrot­
nie szybciej niż dawniej, przy tvm budujemy
teraz w odległości 20—30 km od śródmieścia.
W kierunku południowo-zachodnim, na linii
Ruczaj—Zaborze—Skotniki—Tonie zbuduje­
my stutysięczne osiedle. Dwa razv większe
0’iedle powstanie w paśmie wiodącym do
Wieliczki. Wszystkie te tereny są nieuzbrojo­
ne i niekorzystne pod względem geologicz­
nym. Wszędzie tu trzeba wytwarzać nowe,
własne systemy infrastruktury technicznej, a

jednocześnie nawiązywać do systemów już
istniejących, bardzo przy tym odległych od
siebie. A prace inżynieryjne muszą być wy­
konywane z dużym wyprzedzeniem, jeszcze
nim budowlani przyjdą stawiać domv. Dla
przykładu pasmo Ruczaj—Zaborze—Skotni­
ki—Tonie należy już teraz uzbrajać, choć
pierwsze, jak mówią budowlani, efekty miesz­
kaniowe otrzymamy tu dopiero w przyszłej
pięciolatce.

Abv uzmysłowić sobie ogrom prac komu­
nalnych, które trzeba wykonać w Krakowie

Popularne
dziś w świecie loty charterowe samolotów linii

lotniczych nie są nowością dla PLL LOT. Nasi lotnicy
znają je od dawna. Już przed laty wynajmowano, c:yli

charterowano polskie samoloty do przewożenia np. narybku
do jezior i rzek lub zwierząt do laboratoriów farmaceutycz­
nych, gdy trzeba było produkować określone szczepionki. Wy­
najmowanie samolotów do tego rodzaju transportów specjal­
nych miało jednak marginesowe znaczenie dla przedsiębior­
stwa. a wpływy finansowe z tego tytułu nie odgrywały więk­
szej roli w bilansach rocznych.

Rozwój masowej turystyki na świecie nadał lotom charte­
rowym zupełnie inną rangę. Poszukując sposobu szybkiego
przewożenia swych klientów biura podróży zwróciły uwagę
na możliwości kryjące się w lotach wynajętych. Regularne
połączenia nie mogły bowiem sprostać coraz to trudniejszym
zadaniom, czy to ze względu na brak miejsc w sezonie tury­
stycznym w samolotach rozkładowych, latających na uczę­
szczanych trasach, czy też na brak dogodnych połączeń. Do­
datkowym walorem wynajmu stała się cena przelotu, która
przy zagwarantowaniu wykorzystania miejsc w obie strony,
dzięki odpowiedniemu rozłożeniu w czasie przewozów grrp
turystycznych, mogła być skalkulowana na atrakcyjnie ni­
skim poziomie.

Szybki wzrost zagranicznej turystyki przyjazdowej do Pol­
ski rozwinął dla PLL LOT doskonałe warunki <lo chartero-
wania samolotów. Z roku na rok coraz więcej samolotów słu­
ży tym celom, a efekty tej działalności widoczne są w wpły­
wach finansowych. Tak więc wpływy w 1971 roku sa wyższe
od roku poprzedniego o 75 proc., a w 1973 analogicznie o 70

proc. Później rezultaty nie są już procentowo tak imponują­
ce, rosną jednak nadał systematycznie. W lotach charterowych
„LOT-u” czołowe miejsce zajmują przewozy przez Atlantyk,
urządzane w cenach letnich dla grup polonijnych z USA i Ka­
nady. Po raz pierwszy ruszyły one w 1972 roku, a ich kontynu­
ację umożliwiły zakupy samolotów dalekiego zasięgu typu
11-62. Loty charterowe wyprzedziły uruchomienie pierwszej

CHARTER
atlantyckiej linii LOT-u do Nowego Jorku, co nastąpiło w

1973 roku. Właśnie owo wyprzedzenie pozwoliło na przygoto­
wanie polskich załóg do wejścia na silnie obsadzone przez kon­
kurencyjne linie lotnicze trasy. LOT jest przecież obecnie je­
dnym z 20 przewoźników, obsługujących linie atlantyckie. W

charterach stał się dla pozostałych groźnym konkurentem.

Wystarczy powiedzieć, że w ubiegłym roku przewiózł w ten

sposób z USA i Kanady do Polski ok. 6,5 tysiąca pasażerów.
Przewozy charterowe przybierają różnorodne formy, w za­

leżności od aktualnych potrzeb. W okresie ostatnich dwóch
lat rozwinęły się np. przewozy charterowe załóg wymiennych
dla polskich statków rybackich, znajdujących się na odległych
łowiskach. Po kilku miesiącach pracy załoga musi przecież
wracać na zasłużony odpoczynek do kraju, lecz koszt rejsu

statku byłby zbyt duży. Dowozi się więc samolotem nową za­
łogę, zabierając do kraju poprzednią, dzięki czemu miejsca
są zajęte w obie strony, przelot jest uzasadniony ekonomicz­
nie, a statek nie traci czasu na długie podróże j może być
natychmiast dalej wykorzystywany zgodnie z przeznaczeniem.
Zadowoleni są więc wszyscy zainteresowani. Wzrasta teł
udział LOT-u w przewozach charterowych w ramach wspól­
nych przedsięwzięć gospodarczych krajów RWPG.

Przewozy pasażerów nie końezą możliwości charterowych
polskiego przedsiębiorstwa lotniczego. Osobnym rozdziałem
jest transport towarów, gdyż właśnie w tej dziedzinie rysują
się interesujące perspektywy rozwojowe. LOT zyskał możli­
wość zwiększenia przewozów towarowych dzięki wycofaniu z

ruchu pasażerskiego niektórych wysłużonych już samolotów
turbośmigłowych i przystosowaniu ich do transportu towa­
rów. Drogą lotniczą wędrują do odbiorców zagranicznych
polskie towary eksportowe (np. tekstylia), a w drodze po­
wrotnej natomiast zabiera się do Polski z cieplejszych krajów
m. in. pomidory, które dostają się w ten sposób na polskie
stoły, gdy w kraju panuje jeszcze zima. Polskie samoloty prze­
wożą do krajów Bliskiego Wschodu nawet jednodniowe kur­
częta, których w jednym locie podróżuje ok. 100 tysięcy sztuk.
Początki charteru w PLL LOT były skromne. Już teraz widać
jednak, że perspektywy są bardzo zachęcające. Dla kraju
oznacza to rosnące dochody, a o to przecież powinno walczyć
każde przedsiębiorstwo.

inż. JAN WYGANOWSKI

w latach 1977—1980, przytoczmy choćby nie­
które dane. Oto np. trzeba zbudować 98 km
sieci wodociągowej (niektóre odcinki rur będą
miały średnicę ponad metr), 57 km kanalizacji
(o średnicach rur dochodzących do dwu i pół
metra), 49 km linii ciepłowniczych, w tym
bardzo ważny 10-kilometrowy odcinek ma­
gistrali ze Skawiny do Krakowa. Są to przy

tym inwestycje wyłącznie z budżetu tereno­
wego, robione prezydenckim sumptem. A do­
chodzą do tego niezwykle poważne inwestycje
z planu centralnego, takie jak gazyfikacja ca-

tych nowo powstających zespołów osiedlo­
wych, uzbrojenie energetyczne, budowa roz­
dzielni sieciowych, osiedlowych sieci trafo i
ich zasilanie, telekomunikacja, przebudowa
elektrowni w Skawinie na elektrociepłownię,
przystąpienie do trzeciego etapu rozbudowy
Łęgu, aby zakład ten uzyskał niezbędną dla
potrzeb miasta ogromną wydajność ciepła,
rzędu 975 gigakalorii na godzinę.

Na uzbrojenie terenów budowlanych w

Krakowie w obecnej pięciolatce zakładano
wydanie — tylko na roboty budowlano-mon­
tażowe — 2.8 mld zł, ale już wystąpiono do
władz centralnych o dalsze 1,8 mld, gdyż tego
wymaga ogrom zadań, jakie stoją obecnie
przed miastem. Pierwsze 40 min z owej „pod-

DZIŚ: SZTUKA I NAMIASTKI

Daję panu ten dywan na trzy miesiące i
będę się cieszył, o ile go pan polubi. W prze­
ciwnym wypadku zwracam pieniądze, mówi
szanujący się turecki kupiec, nie wiedząc na­
wet, że podnosi tym samym kobierzec na wy­
żyny sztuki czystej. My bowiem wyraziliby­
śmy się w podobnej sytuacji nieco inaczej i
bardziej skomplikowanie: obiekt artystyczny
wywiera działanie emocjonalne na psychikę
odbiorcy. To samo dzieło może drażnić lub
uspokajać, budząc uczucia zgodne z powszech­
nymi normami, bądź odwrotnie, a przez je­
go twórcę niezamierzone. Excmplum: nama­
lowana scena tortur wstrząsa przeciętnym
człowiekiem; sadysta natomiast aż piszczy
przed nią z uciechy. Podobnie rzecz się ma z

aktami obu płci, a nawet krasnoludkami, bu­
dzącymi u różnych osobników różne skoja­
rzenia w zależności od wieku, stanowiska,
stażu pracy i wielkości zjedzonego kotleta.
Kobierzec czyli dywan natomiast kojarzy się
normalnemu (podkreślam) człowiekowi z tka­
niną dekoracyjną, jednostronną z puszystą
okrywą włosową z prawej strony, wyrabianą
ręcznie lub maszynowo z wełny, jedwabiu,
czasem z dodatkiem złotej lub srebrnej nici

metalowej. Wyjątek stanowią nadzwyczaj
pracochłonne i tym samym cenne dywany
hinduskie z cieniutko struganej kości słonio­
wej. Rozróżnia się dwa główne sposoby wią­
zania — perski senneh i turecki ghiord.es.
Tymi właśnie węzłami supłano modlitewniki
eksponowane na wystawie

wyżki” już dotarło do Krakowa, już jest
„przerabiane” na os. Bieżanów.

A jak sytuacja w zakresie inżynierii miej­
skiej oceniana jest w Zarządzie Rozbudowy
Krakowa, a więc w instytucji, której w na­
szym mieście przypadła organizatorska i ko­
ordynująca rola w procesie inwestycyjnym?
Czym dysponujemy obecnie? — powtórzył

dziennikarskie pytanie dyrektor BOGUMIŁ
KOROMBEL. — Efekty rzeczowe budownic­
twa mieszkaniowego zwiększają się nam o

38,1 proc., podczas gdy nakłady na infrastruk­
turę komunalną o 26 proc. Stwarza to nam

ogromne trudności. Ponadto od trzech lat ob­
serwujemy wyraźne Wycofywanie potencjału
przedsiębiorstw budownictwa przemysłowego
z obiektów komunalnych. W ostatnim czasie
zjawisko to nasiliło się jeszcze bardziej.

Z kolei zastępca dyrektora d/s przygotowa­
nia i realizacji inwestycji MARIAN SALA
zwraca uwagę na to, że w związku z pośred­
nim fundowaniem wzrasta o 100—150 zł cena

każdego metra nowo wybudowanego mieszka­
nia, że w nowo powstałych osiedlach pilną
sprawą jest przyspieszenie realizacji obiektów
towarzyszących, że sprawy dokumentacyjne
bezwzględnie winny być ukończone w roku
poprzedzającym rozpoczęcie budowy, że jesz­

KOBIERCE TURECKIE

czynnej w Nowym Gmachu Muzeum Naro­
dowego przy alejach Trzech Wieszczów. Mod­
litewnik, jak sama nazwa wskazuje, służył
do modlitwy, przy czym należy wyjaśnić, że
modlono się na nim, nie zaś do niego aż do
momentu wystawienia go w muzealnej sali.
Modlitewniki zdobiono fragmentami archi­
tektury, zwłaszcza meczetowej, z częstym mo­
tywem mihrabu, czyli wnęki wskazującej
wiernym kierunek Mekki, lampy, kadzielni­
cy bądź kaaby. Ciekawostką jest, ze ornamen­
ty wschodnich kobierców są ściśle dostoso­
wane do ich przeznaczenia: inne występują
na dywanach ściennych, inne na meblowych
i podłogowych, na których np. nie mogą się
znaleźć inskrypcje wzięte z Koranu. Wzory
zresztą zmieniały się w zależności od panu­
jącej mody z wyjątkiem Chin, gdzie trwały
niezmiernie długo, skutkiem czego datowanie
kobierców chińskich jest niezmiernie utrud­
nione. A właśnie taki dywan nabył drogą
kupna mój Poniedziałkowy chlebodawca,
mistrz redaktor Brunon Rajca wyłącznie w

celach estetyczno-funkcjonalnych, zaczem

wszelkie krążące wokół wyż. wym. kobierca

plotki mijają się z prawdą. A propos
sztuki natomiast Donald Huebler powie­
dział: „wszystko jest sztuka z wyjąt­
kiem tego, co ją przypomina”, my­
śląc m. in. o dziełach wtórnych bądź chybio­
nych w zamierzeniu. Do takich zaś pomyłek
prowadzi często zmiana warsztatu czyli arty­
stycznego tworzywa, do którego pewna kon­
cepcja plastyczna została stworzona. Wiedzą

cze większego przyspieszenia wymaga plano­
wanie przestrzenne, że w tej pięciolatce jesz­
cze, niestety, duży procent uzbrojenia ogólno-
miejskiego będzie realizowany jednocześnie
z uzbrojeniem osiedlowym, co stwarza okreś­
lone trudności w realizacji planów przyspie­
szenia budownictwa mieszkaniowego.

Kolejnym niewątpliwym problemem Kra­
kowa w obliczu czekających miasto zadań in­
westycyjnych jest sprawa rozwijania mocy
przerobowych krakowskich przedsiębiorstw
inżynieryjnych, szczególnie w zakresie dro­
gownictwa i ciepłownictwa miejskiego. Bez
dodatkowych mocy przerobowych nie można
nawet marzyć o zrealizowaniu programu bu­
downictwa mieszkaniowego. W dalszym ciągu
nie udaje się też uzyskać koniecznego wy­
przedzenia w uzbrajaniu terenów, aby budo­
wlani, nim wejdą na plac, mieli tu już głów­
ne ciągi urządzeń komunalnych. W dalszym
też ciągu ogromna machina inwestycyjna po­
trzebuje 3—4 lat czasu, aby przygotować te­
ren pod budowę, aby podjąć decyzje, wyko­
nać pomiary geodezyjne, opracować doku­
mentację geologiczną, założenia techniczno-
-ekonomiczne, dokumentację techniczną i do­
kumentację terenowo-prawną — wykup te­
renu. wykwaterowania, wyburzenia, uzyska­
nie izb zastępczych.

Na samym końcu, mając z wszystkich służb
najmniej czasu, na placu, z reguły nie do
końca uzbrojonym, pojawiają się budowlańcy.
Wtedy dopiero też pojawiają się z takim u-

tęsknieniem przez wielu oczekiwane „efekty”,
czyli mieszkania. Nim jednak do tego dojdzie,
trzeba, jak widzimy, wykonać wiele ciężkiej
i trudnej pracy, trzeba w ziemię wpakować
miliardy, po których „śladu” potem nie wi­
dać.

V/ obliczu zwiększonych zadań w budow­
nictwie mieszkaniowym i wyczerpania się w

mieście terenów uzbrojonych, jeszcze w mar­
cu ub. r. prezydent m. Krakowa przedłożył
władzom centralnym szczegółowy raport o

stanie krakowskiej inżynierii, a w styczniu
br. ocenę sytuacji otrzymała Komisja Plano­
wania Gospodarczego. Już dziś wiadomo, że
problemy Krakowa w tym zakresie spotkały
się ze zrozumieniem władz centralnych i
wszystko wskazuje na to, że złożone zadania
stojące przed krakowską inżynierią miejską
zostaną wykonane. Nieodzowna tu będzie jed­
nak pomoc krakowskich zakładów. Np. nie
można uzyskać nigdzie wymienników ciepła
typu WCO-250, a potrzeba ich około 100 sztuk
rocznie. Zdaniem fachowców, ich produkcji
mógłby się podjąć np. „Szadkowski”, „Mon-
tin” lub „Instal”.

KONRAD STRZELEWICZ

© Prof. dr hab. Klemens Białecki
—- prorektor Szkoły Głównej Plano­
wania i Statystyki, kierownik Ka­
tedry Ekonomiki Przedsiębiorstw
Handlu Zagranicznego w rozmowie
z przedstawicielem dwutygodnika
„STUDENT” Januszem Zarębą wy­
raził swoje poglądy na temat udzia­
łu Polski a — także Polaka —• w

handlu z zagranicą. Nasi kupcy —

w przeciwieństwie do kupców za­
chodnich — mają zbyt mały zakres
kompetencji. Kiedy negocjują muszą
często kontaktować się z centralą i
stąd mniejsza elastyczność. Handel
zagraniczny Polski korzysta z ludzi
reprezentujących różne dziedziny
gospodarki, którzy wielokrotnie wy­
kazują słabą znajomość języków
obcych: myślą więcej o tym, jak po­
wiedzieć, niż co powiedzieć. Na u-

wagę reportera, że krąży mit o za­
dłużeniu naszego kraju, prof. K.
Białecki zauważa: ...„fakt brania
kredytów nie może być szkodliwy
i mitem jest twierdzenie o negatyw­
nych skutkach. Mit taki wynika z

przeszłości, kiedy w ogóle nie bra­
liśmy kredytów”. Istota polega tyl-
się wykorzystuje pobrane kredyty,

podkreśla, że ujemną cechą polityki
rozproszenie wykorzystania kredy-

Istnieje jednak ekonomiczna

I

o tym malarze projektujący gobeliny i rzeź­
biarze, biorący pędzel do ręki; prawdy tej za­
pominają natomiast często fotograficy, prze­
noszący dosłownie wskazania malarskich prą­
dów w gładki i z natury rzeczy obiektywizu­
jący świat fotografii. Przykładem takiego
właśnie podejścia jest wystawa

JACKA DRUZGAŁY

w Galerii ZPAF przy ul. św. Anny. Autor
próbuje swych sił we wszystkich właściwie
ostatnich i przedostatnich prądach sztuki czy­
stej. Stosuje nadrealną zbitkę przedmiotów,
konceptualistyczne zbiory, empaquetage'y,
malarskie w genezie ekspresjonizmy i co tam

innego jeszcze plastyka czy też w ogóle sztu­
ka „poszerzonego pola” wymyśliła w celu
wstrząśnięcia odbiorcą. Sęk w tym, że dyscy­
pliny czyste mają — w stopniu znacznie wyż­
szym od fotografii — dar odrealniania przed­
miotu i nadania mu innych od przyrodzonych
znaczeń, czyli zdolność operowania metaforą
lub symboliką. Przykładowo rzecz biorąc
aureola jest w malarstwie symbolem święto­
ści i tak zostanie odebrana. Zdjęcie głowy na

tle słońca natomiast będzie tylko głową na

tle słońca i niczym innym. Po prostu inna
technika i inna konwencja odbioru wymaga
innej wyobraźni i innych środków przekazu
skąd wniosek, że fotografia artystyczna mu­
si szukać własnych dróg i własnego kodu po­
rozumienia. W przeciwnym wypadku pozosta­
nie kopciuszkiem dyscyplin czystych, które,
jako bogatsze w tradycje a zwłaszcza możli­
wości warsztatowe, zawsze zepchną ją w cień.

ko na tym, jak
Prof. K Białecki
kredytowej było
tów. Janusz Zaręba:
granica dopuszczalnego zadłużenia, tj. określony stosu­
nek wielkości rocznych rat do wpływów eksportowych
czy obrotów w tym okresie. Prof. Klemens Białecki:
„Ten stosunek może być różny dla każdego kraju. Nie
ma uniwersalnego optiuni. Nawet w tym samym kra­
ju w różnych okresach wskaźnik ten może być inny.
W jednym okresie może on wynosić np. 25 proc, obro­
tów, a w drugim okresie może być mniejszy. Gene­
ralnie, wszystko zależy od prężności gospodarki. Je­
śli mamy dynamicznie rozwijającą się gospodarkę, tó
wówczas możemy brać dużo kredytów. Jeżeli zaś gor
spodarka wykazuje tendencje stagnacyjne, to duży kre­
dyt wpływa negatywnie na gospodarkę. Tutaj nie ma

precyzyjnych wskaźników. Nie można powiedzieć, czy
to jest 25 proc., czy 33 proc., czy 20 proc. Wszystko
zależy od sytuacji gospodarczej w kraju”. © Mgr inż.
Jan Kubita jest kierownikiem Wytwórni Turbin w

elbląskim Zamechu, ale również posłem, przewodni­
czącym Sejmowej Podkomisji Energetyki i Energii
Atomowej. Jerzy Szejnoch z tygodnika „KULTURA”
rozmawia z posłem Janem Kubitą o pracy Sejmu na

co dzień. Na uwagę reportera: zajmujemy bodaj pią­
te miejsce pod względem produkcji energii elektrycz­
nej w Europie i dziesiąte w świecie poseł Jan Kubita
zauważa: „Tak, ale już w przeliczeniu na jednego
mieszkańca zajmowaliśmy 17 miejsce w Europie, a

biorąc pod uwagę tylko potrzeby komunalne, bytowe,
a więc najbliższe człowiekowi, oraz zużycie energii
elektrycznej na 100 hektarów użytków rolnych okaza­
ło się, że mamy dopiero 27 pozycję na naszym kon­
tynencie. Zacząłem poszukiwać planów elektryfikacji
rolnictwa. Jak wiadomo celem elektryfikacji wsi prze­
prowadzonej niegdyś było doprowadzenie prądu do
żarówki, a nie siły potrzebnej dla mechanizacji i ho­
dowli. Okazało się, że nie ma jeszcze planu pogłębio­
nej elektryfikacji wsi i rolnictwa, czy jak to się po­
dobno nazywa — reelektryfikacji. Taki plan dopiero
powstaje, jest opracowywany wspólnie przez resorty
rolnictwa i energetyki. W moim przekonaniu realiza­
cja tego planu będzie absolutnie niezbędna dla pod­
niesienia produkcji rolnej”. Inżynierowi Janowi Ku-
bicie marzy się w każdym wiejskim domu kuchnia
elektryczna zamiast węglowej, która jest i niewygód-
elektryczna zamiast węglowej, która jest i nie­
wygodna i nieekonomiczna. Należy też już po­
myśleć o elektrycznym ogrzewaniu mieszkań. Nie
są to jednak sprawy łatwe i póki co — chociaż
nie zaszkodzi zawsze — powinniśmy oszczędzać
światło. © Barbara Seidler. kontynuując na

łamach „ŻYCIA LITERACKIEGO” cykl o pannach
z dyskotek tym razem pisze o „Miłości i chorobach”.
Liczby są nieuchwytne, ale według oficjalnych danych
liczba znanych organom MO prostytutek wynosi po­
nad 10 tysięcy. Ponad 40 proc, prostytutek ma dzieci.
18 proc, z nich to kobiety wielodzietne. Prostytutki
mają to sumie ponad 6 tys. dzieci, z których aż 2 ty­
siące żyje w domach dziecka i placówkach opiekuń­
czych. W 1969 45 proc, prostytutek było zakażonych
(w tym 13 proc, kiłą), obecnie liczba zakażonych ko­
biet uprawiających nierząd zmniejszyła się, ale i tak
znaczny ich odsetek choruje". Specjalne wydzielone
poradnie — pisze B. Seidler — ściśle współpracują z

,milicją. „Dziewczyny uprawiające nierząd otrzymuj-1
kartki, na których potwierdza się ich co dwutygodnio­
wą lekarską kontrolę. Żadna z nich, o ile nie wcho­
dzi w konflikt z prawem, nie jest niepokojona. Dlate-
go wolą mieć święty spokój i regularnie zjawiają sio
w przychodni”. Łatwo zarabiają, łatwo wydają —

często chorują, prowadząc wvniszczający tryb życir
starzeją sie niezwykle szybko © Mgr Wojciech Świer­
czewski z Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych przepro­
wadził ciekawe badania ankietowe wśród pracowni­
ków 47 przedsiębiorstw w Radomiu: jak spędzają wol­
ne soboty? Okazało się, że prawie połowa ankietowa­
nych — około 45 proc. — poświęca wolną sobotę na

zajęcia domowe i wypełnianie obowiązków rodzin­
nych. Trzecia część jako ważny punkt dziennego pro­
gramu wymienia oglądanie telewizji, 27 proc. — wy­
jazdy turystyczne za miasto. 23 proc. — spotkania to­
warzyskie, 25 proc. — zakupy, 20 p-oc. — czytani:
książek i czasopism. Z kolei następująca pę wolnej so­
bocie niedziela jest przede wszystkim dniem spotka-
towarzyskich (37 proc.), oglądania telewizji (36 proc.)
wyjazdów za miasto (33 proc.) praż spacerów .(30
proc.). Informacje te komentuje Zjbigniew Szopiński w

„TYGODNIKU KULTURALNYM”. Nieodparcie - n;
podstąwie tylko tych chociażby danych — nasuwa sie.
wniosek, że odpoczywamy mało, stanowczo za ma’-
Ludzie chcieliby wypoczywać — w Iesie, w górach, n-

morzem. Niestety za mało dostępne są jeszcze —

brakuje ich — urządzenia rekreacyjne. Nie najleoi
funkcjonuje komunikacja, handel, usługi, więc łudź
siedzą w miastach. Lepsza organizacja wypoczynku po-
zostaje jedną z podstawowych kwestii współczesnego
Polaka.

Wynotował: BRUNON RAJCA
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Szukałem

begonii

— Jej liście będą... szmaragdowe — mruży oczy tak jakby
widział przed sobą te barwy. Wie przecież jakie mają być liś­
cie, wyobraża je sobie — bo nim rozpocznie prace hodowlane
musi wiedzieć do czego dąży, jaką formę chce otrzymać. To
właśnie on — mgr STANISŁAW SCHMIDT w c.zasię swej
wieloletniej, żmudnej pracy hodowlanej nadaje im taki, a nie
inny kształt, barwę, a niekiedy zapach.

Przechodzimy przez obszerne szklarnie. To Lazurek — nowa

bluszczolistna pelargonia o lazurowo-niabieskich kwiatach —

ten kolor ożywi szarzyznę naszego budownictwa — uważa mój
rozmówca. Inna pelargonia — Perła Smolić; najniższa bluazczo-
listna odmiana wyhodowana specjalnie do obsadzania waz,
niskich pojemników i rabat. Najnowsze odmiany pelargonii
wyhodowane w Smolicach posiadają olbrzymie kwiatostany
przypominające kształtem hortensje. Są specjalnie przystoso­
wane ao trudnych warunków klimatu naszych miast i osiedli.
Znoszą ba-rdzo dobrze euszę, podmuchy wiatru, długotrwałe
deszcze. Tymi właśnie walorami przewyższają odmiany zagra­
niczne.

Nieco dalej — rośliny o aksamitnych liściach. To nowe ga­
tunki begonii ozdobnej, odporne na choroby, niedostatek świa­
tłą i wilgoci. Ożywić mogą przemysłowe hale, biura, korytarza
domów, — „Proszę się schylić, powąchać — zachęca, troskliwie
trzymając w ręku doniczkę — to pierwsza pachnąca begonia.
Najmocniej pachnie r«so, a kwitnie cały rok”. W inspektach
stojących w pobliżu szklarni tysiące begonii stale kwitnących —

jakich wiele spotykamy na naszych kwietnikach. Ale smolic-
toie są inne — tew. pełnokwiatowe. Aż dziw, że kwiaty nor­
malnie posiadające cztery płatki tak zmieniły swój pokrój, że

przypominają miniaturowe różyczki.
*

W jasnym mieszkaniu Pana Stanisława najwięcej miejsca
zajmują rośliny. Pną się po ścianach, suficie, inne zwieszają
swe pędy do podłogi. Między roślinami stoją finezyjnie wy­
rzeźbione korzenie drzew. Korzenioplastyka to hobby mego
rozmówcy. W pokaźnych rozmiarów akwariach — różnobarwne
rybki. Z, sąsiedniego pokoju odzywa się papuga Koko; psia
intelektualistka Bobi nie odstępuje nas na krok dyskretnie do­
magając się pieszczot. W tym domu pulsuje życie.

Stanisław Schmidt wcześnie wybrał wiedzę przyrodniczą
spośród innych nauk. A może to raczej przyroda wybrała go,
obdzielając talentem hodowcy? Będąc jeszcze młodym chłop­
cem prowadził kółko przyrodnicze przy gimnazjum w Toruniu.
Studiował w Warszawie, tam zdobył tytuł magistra inżyniera
nauk przyrodniczych. Do Smolić (woj. leszczyńskie) przyjechał
w 1847 r. i razem z innymi zamieniał zwykły ziemski majątek
w zakład doświadczalny. Objął kierownictwo Działu Roślin
Ozdobnych, przez 30 lat pozostał wierny kwiatom. Zona jego —

Olga Schmidt pracowała jako hodowca roślin warzywnych.
Co absorbowało wtedy Stanisława Schmidta w pierwszych

niełatwych dla kraju i jego rodziny latach powojennych?
Martwił się tym, że... zagraniczne odmiany kwiatów słabo
rosną na polskich glebach. Smuciły go cynie nie wiążące na­
sion, degradacja lewkonii, chorowitość begonii bulwiastej, nie-
trwalość kwiatów dalii. I pierwsze lata pracy w Smolicach
poświęcił rozwikłaniu tych właśnie problemów. Pracował dużo.
Atmosfera sprzyjała temu. Ówczesna dyrektorka Instytutu Ho­
dowli i Aklimatyzacji Roślin prof. JADWIGA LEKCZYŃSKA
robiła wiele by Smoliee znane były poza Smolicami, by kwia­
ty rosły nie tylko na miejskich kwietnikach, ale i przed
wiejskimi chatami. Pytam o pierwsze sukcesy. — Chyba mie­
szańce begonii bulwiastych o kwiatach w kształcie róży, od­
porne na mączniak właściwy, najgroźniejszą chorobę tego ga­
tunku — precyzuje szybko. Dużo radości sprawiły mu o-

trtymane wkrótce odmiany dalii, długo
mujące w wodzie świeżość. Udało mu się

mu

po ścięciu utrzy-
wyhodować nowre

formy mało znanej u nas rośliny o nazwie kalanchoe. Hodując
kortits szuka! takich, które można rozmnażać z nasion — wy­
dających egzemplarze identyczne z formą wyjściową. Niewiele
krajów na świecie posiada odmiany koleusów mnożone z na-

Sion. Nie mało pracy poświęcił cyklamenom; wyszukując for­
my o silnie pachnących kwiatach i srebrzystym liściu. A maki?
To osobny rozdział jego pracy. Nadał ich kwiatom białą osad-
kę, która czyni je lekkimi. Płatki o intensywnych barwach
„tańczą” na wietrze. Stąd nazwy tych odmian: Kadryl, Biały
Walc, Menuet, Fokstrot...

Trwałość kwiatów? Po co? Dziwią się inni hodowcy, zwłasz­
cza goście z krajów zachodnich, gdzie względy ekonomiczne
dyktują kierunki prac hodowlanych. Klient powinien po kilku
dniach wrócić do kwiaciarni po świeże kwiaty i znowu je
kupić. Lecz gdyby Stanisław Schmidt chciał szukać w swej
pracy głównie materialnych zysków na pewno zajmowałby się
gerberami, storczykami czy różami.

Wielki jest bukiet nowych odmian wyhodowanych przez
niego kwiatów. Dorobku tego znanego hodowcy nie można

mierzyć złotówkami. Został on zamknięty w 53 dotychczas wy­
hodowanych odmianach przyjętych do Państwowego Rejestru
Odmian (PRO). Mam w ręku plik świadectw autorskich —

„Obywatel Stanisław Schmidt jest autorem odmiany oryginal­
nej... wpisanej do Rejestru...” — wszędzie powtarza się ta for­
mułka. Inne są tylko nazwy odmian: Boston, Oleńka, Świteź,
Maryla, Fatima, Aga, Kolombina...

Pytam P. Stanisława jak udało mu się wyhodować tak
ogromną ilość nowych odmian kwiatów. Wyobraźnia, upór,
trochę szczęścia — streszcza w trzech słowach — no i cierpli­
wość, nie przyspieszy się wzrostu rośliny; chociaż w przypadku
begonii można w ciągu roku otrzymać 2—3 pokolenia. Ceni so­
bie współpracę z innymi hodowcami, ze szczególną sympatią
mówi o hodowcach węgierskich, a także czeskich i niemieckich.

— To poświęcenie — mówię oglądając świadectwa autorskie.
Nie, nie ma żadnych poświęceń — przeczy ostro — to jedna
wielka frajda .Niektórzy pracują głównie dla pieniędzy, ja
trąbiłem to co mnie cieszy. Moje kwiaty zdobią kilkadziesiąt
polskich miast i niezliczone wiejskie ogródki. Zawsze kwiaty
bywały przyczyną jego trosk, zmartwień, a może głównie ra­
dości.

Kwiaty z jego wspaniałego ogrodu cieszą nie tylko oczy nas

Polaków, kwitną także poza granicami kraju. A mgr Stanisław
Schmidt nie ustaje w swych poszukiwaniach. — Mam 64 lata,
nie nie zamierzam rezygnoieać ze swych koncepcji — mówi bez
smutku — przecież są materiały, metody hodowli oryginalne,
opracowane tu w Sraolicach, sprawdzone w ciągu tylu lat.
Obejmie je mój asystent i współpracownik mgr WIESŁAW LE-
GUTKO — absolwent Wydziału Ogrodniczego Poznańskiej
Akademii Rolniczej. Myślę, że w oparciu o moje koncepcje,
metody i... błędy uzyska nowe formy i odmiany szybciej niż ja
sam mogłem to zrobić. — Był pan wierny swej pasji przez
tyle lat. — W hodowli nie można inaczej — tłumaczy — w

trakcie prący rodzą się coraz to nowe problemy, koncepcje i
nie sposób je pozostawić bez rozwiązania.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

KORESPONDENCJE

KAIR. Kategoryczna odmowa Tel Awiwu
wycofania się ze wszystkich terytoriów oku­
powanych, a więc także z Zachodniego Brze­
gu Jordanu j podjęcia rokowań z Organizacją
Wyzwolenia Palestyny „w jakiejkolwiek for­
mie”, jest zdaniem obserwatorów politycz­
nych dowodem nieskuteczności wysiłków me­
diacyjnych USA. Obraz polityczny, jaki wy­
łania się po wszystkich spotkaniach i roz­
mowach Vanee’a na Bliskim Wschodzie, u-

jawnia ponownie zasadniczą sprzeczność mię­
dzy bezapelacyjnym poparciem USA dla Izra­
ela a uwzględnieniem interesów krajów arab­
skich. Opinia publiczna tych krajów odnoto­
wała oświadczenie Vance*a złożone w czasie
pobytu w Izraelu, iż „Izrael sam ponosić mu­
si ryzyko związane z ustanowieniem pokoju”,
pamiętając jednocześnie o blisko dwumiliar­
dowej pomocy wojskowej udzielonej ostatnio
Izraelowi przez rząd USA.

7 wielu komentarzy i opinii krążących w

świecie arabskim wynika jednoznacznie, że
nawet uelastycznienie pozycji OWP, gotowej
uznać de facto istnienia Izraela, nie wpłynęło,
jak dotąd, na zmianę stanowiska Begina i

Dajana. Wielu komentatorów dochodzi do
wniosku, że OWP — dostosowująca obecnie

swoje założenia do istniejących realiów i zy­

skując szersze poparcie oraz zrozumienie na

świecie staje się tym niebezpieczniejsza w

oczach przywódców Likudu. Reakcje poszcze­
gólnych krajów arabskich i państw europej­
skich wskazują na wzrost autorytetu OWP
i zrozumienie dla narodowyeh racji społecz­
ności palestyńskiej.

W końcowym etapie misji bliskowschodniej
V?.nce’a stało się oczywiste, że na dawnych
pozycjach w kwestii Bliskiego Wschodu po­
został już tylko Izrael. (PAP)

Powyższy rysunek, pochodzący z „Le Mon­
de” nawiązuje do nieuzasadnionego optymiz­
mu — jaki po waszyngtońskich rozmowach
Begina zapanował w USA i Izraelu — odno­
śnie rychłego zwołania konferencji genew­
skiej. Misja Tance’* bynajmniej tego opty­
mizmu nie potwierdziła.

WIZYTY

wojny zapano-Niemal Stan
wał w ub. tygodniu w Irlan­
dii Północnej w związku z

dwudniową wizytą brytyj­
skiej królowy Elżbiety II.

Bezpieczeństwa rodziny kró­
lewskiej strzegły oddziały li­
czące... 32 tysiące żołnierzy
brytyjskich i umundurowa­
nej policji. Sama królowa po
raz pierwszy w życiu zdecy­
dowała się na krótką podróż
helikopterem — z jachtu
„Britannia” do położonego
niedaleko Belfastu zamku
Hillsborough. Władzę uznały,
że przebycie tego 20-kilome-
trowego odcinka drogi heli­
kopterem będzie bezpiecz­
niejsze niż przejazd samocho­
dem.

Początkowo Elżbieta II mia­
ła się spotkać z mieszkańcami
Belfastu. Jednakże wskutek
gróźb IRA, ograniczono się
jedynie do spotkania w zam­
ku Hillsborough, na które do­
puszczono ok. 2 tys. niezwy­
kle starannie wyselekcjono­
wanych — i niemal podda­
nych osobistej rewizji — go-

KARIERY
Prof. Christian Barnard,

pionier w dziedzinie prze­
szczepów
dział, że
tycznych
zakończy
karierę
przyszłości
działalności politycznej.

serca, zapowie-
wskutek reuma-

dolegliwości
w ciągu 2

chirurga, a

poświęci

Pisząe
pianach
neutronowej.
„Die Welt”

MILITARIA

Jeszcze nigdy przemysł wojskowy RFN nie miał tak wielu
zamówień jak obecnie” — pisze zachodnioniemieckie pismo
„Wirtschaftswoche", zaś organ związków zawodowych „Welt
der Arbeit” nazywa 1977 r. „rokiem boomu na broń”. Stwier­
dzenia te uzasadnia w pełni dziesięcioletni program Minister­
stwa Obrony, RFN, który przewiduje dostarczeuie Bundes-
wehrze: 322 samolotów typu „Tornado” i 175 typu „Alpha
Jet”, 432 dział obrony przeciwlotniczej „Gepard” i 140 „Ro­
land”, 1.800 czołgów „Leopard II”, a ponadto najnowocześ­
niejsze modele fregat oraz ciężarówki wojskowe. Oczywiście
płacić będzie za to wszystko podatnik zaehodnioniemieeki. W
sumie trzeba będzie wyłożyć ok. 100 milionów marek.

Obecnie na zakupy broni przeznacza się w RFN 6 miliar­
dów marek rocznic, a więc 2-krotnie więcej niż w 1970 r. W

tej dziedzinie — jeśli chodzi o liczby absolutne, a także w

przeliczeniu na głowę ludności — RFN zajmuje drugie po
USA miejsce wśród partnerów NATO.

amerykańskich
produkcji bomby

komentator
stwierdza:

..istota tej bomby poleją
na działaniu bardzo prze­
nikliwego promieniowania
(promieniowanie gamma o-

raz neutrony promieniowa­
nia początkowego). W pla­
styczny sposób można jej
działanie tak oto przedsta­
wić: nacierający rycerze sta­
ją w miejscu jak skamienia­
li; ludzie są martwi, zbroje
nie tknięte (lub nieznacznie
uszkodzone). Temperatura i
fala uderzeniowa, a także
promieniowanie radioaktyw­
ne zostały ograniczone do mi­
nimum. Piękno Drezna nie u-

ległoby zniszczeniu, nato­
miast jego mieszkańcy i ma­
sy uciekinierów ponieśliby
śmierć. Tak oto powstaje wi­
zja kraju martwego, z któ­
rego pozostałyby tylko kuli­
ły”. *

Zamieszczony obok rysunek
karykaturzysta „Washington
Post” opatrzył podpisem:
„Niby taka sama — a o ile
bardziej wyrafinowana!

KRYZYSY

Argentyński minister
spodarki Jose Martinez
lioz obiecał dołożyć wszel­
kich starań, aby w tym roku
ceny w jego kraju nie wzro­
sły więcej niż o.. 100 proc.
Ekonomiści twierdzą jednak,
że to się nie uda i trzeba bę­
dzie pogodzić się ze 110-pro-
cantową zwyżką cen w skali
roku. Argentyńczykom pozo-
staje „na pociechę” fakt, iż
w ub. roku stopa inflacji w

ich kraju wyniosła aż 347,5
proc.

Komuniści portugalscy, któ­
rzy często popierali socjali­
stów na forum parlamentu,
zmienili swą politykę, gdyż
rząd Soaresa. rzucił się w ra­
miona wielkiego biznesu, im­
perializmu i posiadaczy ziem­
skich".

(REUTER)

„W 1976 r. Japonia miała
w obrotach handlowych z

krajami EWG łączną nad­
wyżkę w wysokości 4,2 mi­
liarda dolarów”.

(REUTER)

„Konflikt irlandzki pocią­
gnął za sobą w okresie 8 lat
śmierć ok. 1770 mężczyzn, ko­
biet i dzieci. 20
odniosło rany”.

tysięcy osób

(AP)

Brytanii, J
zamierza na

śledztwa w

WYPOWIEDZI
„Premier W.

Callaghan, nie
razie wszcząć
związku z publikacjami pra-
«.y brytyjskiej na temat a-

paratury podsłuchowej w ga­
binecie swego poprzednika
Harolda Wilsona”.

(AFP)

„Amerykanie są najwięk­
szymi w świecie konsumen­
tami kawy, Przeciętny oby­
watel USA wypija dziennie
10 filiżanek tego napoju".

„Jeśli wybory zostaną ucz­
ciwie przeprowadzone, sądzę,
iż moja partia odniesie łatwe
ziuycięstwo" — oświadczył b.
premier Pakistanu, Zulfikar
Ali Bhutto (na zdjęciu), po­
twierdzając, że w zaplanowa­
nych na 18 października br.
■wyborach parlamentarnych
weźmie udział jako
wódea Pakistańskiej
Ludowej.

Przy Innej okazji
stwierdził: „Byłbym
szefem rządu, gdybym nie
zawarł porozumienia z Fran-

przy-
Partii

(U PI)

cją, przewidującego
zakładów przeróbki
jądrowego, wskutek
ściągnąłem na siebie
Stanów Zjednoczonych".

budowę
paliwa

czego
gniew

ORGANIZACJE

Jean Bedel Bokassa (na zdjęciu), który w ub. roku pro­
klamował Republikę Środkowoafrykańską cesarstwem, a

siebie ogłosił cesarzem kraju .liczącego 2 min mieszkań­
ców, osobiście opracowuje — jak donosi „International
Herald Tribune” — szczegółowy program uroczystości
swej koronacji, przewiii . mej na 4 grudnia br. Bokassa I
zostanie koronowany w stolicy cesarstwa, Bangui, na

Sportowym Placu Bokassy, w pobliżu Uniwersytetu Bo-
kassy przy Alei Bokassy, nieopodal której znajduje się
Pomnik Bokassy.

Inne szczegóły cesarskiego programu na razie pominie­
my, warto za to przytoczyć wypowiedź jednego z zachod­
nich ambasadorów akredytowanych w Bangui: „Muszę
bardzo uważać, by nie pisać komicznych Informacji z tego
miejsca swym władzom. Niezioykle trudno jest tu odróż­
nić fantazję od faktów”.

n
■'/Z'

W
%&

19 lat istnieje blok ASEAN czyli Sto­
warzyszenie Narodów Południowo-Wschodniej
Azji, grupujące 5 państw: Filipiny, Indonezję,
Malezję, Singapur i Tajlandię. Nie jest ta­
jemnicą, że współpraca ekonomiczna — bę­
dąca w założeniu celem tej organizacji — nie
układała się dotąd najlepiej między państwa­
mi członkowskimi. Poszczególne kraje prefe­
rowały własne programy gospodarcze kosztem
wspólnych projektów. Zmianie tego stanu

rzeczy miał służyć ostatni „szczyt” ASEAN-u
w stolicy Malezji — Kuala Lumpur (na zdję­
ciu — podczas obrad). Jak komentuje agen­
cja AFP, komunikat opublikowany po „szczy­
cie” jest czymś w rodzaju „katalogu życzeń i
celów mniej lub bardziej długofalowych”, bo­
wiem „problemy istniejące pomiędzy part­
nerami są nadal liczne i wynikają zarówno z

różnicy sytuacji ekonomicznej i społecznej
poszczególnych krajów, jak też z rozbieżno­
ści interesów. Ale wobec świata piątka
ASEAN-u starała się w Kuala Lumpur wy­
kazać, że tworzy zjednoczony front tak na

płaszczyźnie politycznej jak i ekonomicznej.
Osiągnięciu tych celów w praktyce ma słu­
żyć pomoc w wysokości 1 mld dolarów, jaką
państwom bloku obiecała Japonia, ze swej
strony zainteresowana rozszerzaniem włas­
nych rynków zbytu.

Ze świata wybrał

Jeszeze do niedawna cały świat przepowiadał stale, co­
raz szybsze przemieszczanie się ludności wiejskiej do
miast i wielkich aglomeracji. Z roku na rok rozwijała

się bowiem urbanizacja co pociągało za sobą coraz wię­
kszy napływ ludności Na wsi zaś ubywało rąk do pracy.
Szybki postęp mechanizacji rolnictwa miał niemal w zu­
pełności zastąpić pracę ludzkich rąk w gospodarstwie.
Oszołomieni tym wszystkim sami rolnicy cieszyli się z

postępu technicznego. Ich praca stawała się przecież coraz

lżejsza. Początkowo nie odczuwali ubywania współtowa­
rzyszy, którzy pomagali im w pracy na roli. Martwili się
jedynie z powodu masowego wyludniania się wsi. Jeszcze
kilkanaście lat temu nikt nie przewidywał zahamowania
tego trendu.

I oto w Stanach Zjednoczonych wybuchła bomba. Z

ostatniego spisu wynika, że w latach 1970—74 migracja
z rejonów wielkomiejskich do rejonów wiejskich objęła
1,6 miliona osób, podczas gdy w latach sześćdziesiątych
w przeciwnym kierunku migrowało ponad 3 miliony osób.
W poprzednim dziesięcioleciu jeszcze więcej. Nie są to

wypadki odosobnione. Badania przeprowadzone niedawno
w 32 stanach potwierdziły taki ruch ludności. 15 lat temu
z 36 stanów uznanych za rolnicze notowano szczególnie
dużą migrację ludności ze wsi do miasta. Na początku lat
siedemdziesiątych takich stanów było już tylko 8. Oczy­
wiście, ilość przemieszczającej się ludności o wiele spadła.

Najszybsze tempo zwiększania się liczby ludności cha-
raktryzuja te powiaty wiejskie, które w Stanach Zjedno­
czonych zostały nazwane powiatami emerytów. Drugie
miejsce pod względem tempa przyrostu zaludnienia zaj­
mują takie rejony, w których znajdują się wyższe uczel­
nie stanowe z pełnym programem studiów. W tych ostat­
nich liczba ludności w latach 1970—74 zwiększyła się o

ponad 7 procent.
Jednym z podstawowych zjawisk ekonomicznych na po­

czątku lat sześćdziesiątych była deglomeracja przemysłu.
Wiele fabryk przeniosło się do małych miast lub na wieś
ze względu na znajdujące się tam niewykorzystane zaso­
by kobiecej siły roboczej, możliwość stosowania niższych
stawek płac, większą wydajność robotników, mniejsze
wpływy związków zawodowych, dostępność taniej zie­
mi, lepsze warunki transportu oraz ze względu na ogólną
ucieczkę od niewygód wielkich miast.

W uprzemysłowionych powiatach wiejskich, tj: w ta­
kich, w których co najmniej 30 proc, zatrudnionych pra­
cuje w przemyśle, w latach 1970—74 zaludnienie zwięk­
szyło się o 4,6 proc. W tym okresie tempo napływu lud­
ności było tu większe niż w latach sześćdziesiątych, a

emigrację zastąpiła imigracja. Ale tempo zwiększania się
zaludnienia było znacznie większe w tych powiatach'

—UH ■nm»

Wobec ludności murzyń­
skiej, demonstrującej prze­
ciwko dyskryminacji rasowej,
władze RPA stosują coraz o-

krutniejsze formy represji. W
ostatnich dniach oddziały po­
licji « psami zorganizowały
brutalną akcję usuwania A-

frykańczyków z ich chat i
baraków na przedmieściach
Kapsztadu. Wkrótce potem
buldożery i traktory zrówna­
ły z ziemią murzyńskie osie­
dle, pozostawiając bez dachu
nad głową ok. 26 tys. osób.
Bezdomni Afrykańczycy mają
zostać przesiedleni do bantu-
stanów — rezerwatów prze­
znaczonych dla czarnej lud­
ności.

W ub. roku Rodezję o-

puściło 7100 białych mie­
szkańców, a w tym roku
■— jak się przewiduje —

na emigrację uda się co

najmniej 12 tys. osób po­
chodzenia europejskiego.
Liczbę białych w Rodezji
ocenia się obecnie ńa ok.
250 tys. co stanowi mniej
niż 5 proc, ogółu miesz­
kańców kraju.

JACEK PAŁAMARZ

wiejskich, w których mniej niż 30 proc, zatrudnionych
pracowało w przemyśle. Ok. 50 proc, ogólnego przyrostu
zatrudnienia poza obrębem wielkich miast w latach sześć­
dziesiątych przypadło na przemysł. Jednakże w związku
z zahamowaniem tempa rozwoju przemysłu i przyspie­
szonym rozwojem handlu, usług oraz innych sektorów
pomocniczych w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych
odsetek ten wynosił już tylko 3 proc.

V7 latach sześćdziesiątych duża gęstość zaludnienia była
niemal zasadą dalszego przyrostu liczby ludności. Bardzo
małe zaludnienie łączyło się zwykle ze zmniejszaniem się
liczby ludności i szybkim tempem jej odpływu. W obec­
nym -dziesięcioleciu rejony najsłabiej zaludnione wyka­
zują najszybsze tempo zwiększania się liczby ludności.
Jest to jedna z najbardziej interesujących cech obecnego
trendu rozwoju demograficznego. Ludność przemieszcza się
do najbardziej oddalonych, najrzadziej zaludnionych i
najmniej zurbanizowanych rejonów. W latach sześćdzie­
siątych nie przewidywano tam w ogóle pojawienia się ta­
kiego kierunku zmian demograficznych.

Temu trendowi sprzyja szereg czynników. Zalicza się
do nich zahamowanie odpływu ludności z rolnictwa, ogro­
mne zanieczyszczenie środowiska naturalnego wielkich
miast, rozszerzanie się w tych ośrodkach siedlisk zbrodni,
narkomanii i konfliktów rasowych. W grę wchodzą także
duże koszty mieszkań. Stare domy na wsi, które kiedyś
przeznaczano do rozbiórki teraz są remontowane i przy­
stosowane do nowych potrzeb.

Podobny trend obserwuje się dziś w wielu krajach wy­
soko rozwiniętych. Ale przecież szukanie chaty poza mia­
stem także i u nas nie należy już do rzadkości.

EDMUND PIEKARZ
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Z notatnika podróży

Sylwester
ly tropiku

7 pfudnia statek Polskich. Linii Oceanicznych m/s „Bo­
lesław Chrobry" wyruszył w swój kolejny trzydziesty
piąty rejs do Ameryki Południowej. Na pokładzie 43-oso-

bowa załoga i 14 pasażerów. Rozmaity ładunek, przezna­
czony dla 4 krajów. 14 dni po opuszczeniu macierzystego
portu w Gdyni „Chrobry" zawinął do pierwszego portu w

obecnym 1 rejsie, do Maracaibo w Wenezueli. Dwudziesty
piąty dzień rejsu a ostatni w roku zastoje nas u wybrzeży
Kolumba.

31 GRUDNIA 1976 R.

Ani Rio Magdalena, nad którą leży port Barranguilla
ani samo miasto — widziane z daleka — niczym szcze­
gólnym się nie wyróżniają. Rzeka toczy swe błotniste wo­
dy wśród płaskich, nieuregulowanych brzegów. Niezbyt
efektownie prezentuje się panorama miasta, określanego
mianem współczesnego, które jak by nie buło liczy ponad
600 tys. mieszkańców, więcej niż stolica kraju. Jest bez­
barwna, urozmaicona jedynie sylwetami wieżowców i wy­
sokościowców. Tak zobaczyliśmy Barranąuillę wczoraj.

A dziś. Słońce praży niemiłosiernie. Najbardziej daje się
we znaki podkomendnym bosmana, na pokładzie, gdzie
nie można się przed nim schronić.

Dokerzy z robotą się nie spieszą. Chociaż u nabrzeży
nie ma tłoku, a „Chrobry” przywiózł raptem ok. 500 ton

drobnicy, w tym 22 t polskich wódek, ruszają się tak,
jak gdyby myślami byli już na sylwestrowej zabawie.

Ten ostatni dzień roku dłuży się chyba każdemu. 1 jak
to było w wigilię — jak w inne dni, które zwyczajowo
gromadzą cale rodziny, myśli uparcie wracają do naj­
bliższych, do kraju. Nadziei na rozmowę drogą radiową
nie ma żadnej, poczta za sprawą agenta dotarła na sta­
tek tuż po zacumowaniu. Jeszcze tylko radyjko, tak po­
tocznie nazywa się radiooficera, może komuś sprawić ra­
dość odebranym z Polski telegramem...

Mija 18-ta, gdy w odległym o tysiące mil kraju bije
północ. Ci z załogi, którzy w tym momencie, przynaj­
mniej symbolicznie, myślami i uczuciami chcą być razem

z najbliższymi poznikali w kabinach...

Wieczór sylwestrowy zaczyna się godzinę przed półno­
cą. Mesa załogowa zmieniła swój wygląd., Płonie trady­
cyjna choinka, całe pomieszczenie zostało udekorowane,
migocą rozbłyskujące i gasnące światła, niosą się dźwię­
ki głośnej muzyki, niczym w dyskotece. Trzeci oficer,
Marek, który wcześniej już dał się poznać jako udany in­
struktor k.o. przybrał strój, upodabniający go do kow­
boja, występuje w roli barmana i discjockeya. Serwuje
po szklanicy cocktailu. Ale zabawa jakoś się nie klei... Nie
starcza partnerek do tańca. Niewiast na pokładzie kilka

(pasażerki i żony marynarzy), a chłopa liczna gromada.
Dochodzi północ. Kilka minut wcześniej stewardzi po­

pisują się swymi umiejętnościami. Z pucharków do szam­
pana zbudowali pokaźną piramidę — leją trunek do tych
na szczycie, spływając, pieniący się szampan napełnia
Wtżystkie naczynia. Marek zaczyna głośno odliczać ostat­
nie sekundy „brakujące" do północy. I oto jest — NOWY
ROK! Przy wtórze pokładowych dzwonków i syreny za­
czyna się składanie życzeń...

Nie upłynęła godzina, najwyżej dwie — i mesa jest
niemal pusta. Nie łatwo udawać radość i szampański hu­
mor, bawić się, gdy tęsknota ściska gardło. Lepiej w gro­
nie najbliższych kolegów, albo w pojedynkę, w zaciszu
kabiny, tu można niczego nie udawać.

Tylko na pokładzie dłużą się godziny sekentowi — II

oficerowi i marynarzowi, którym loypadła wachta w tę
noc. Pamiętali o nich koledzy, przyszli z życzeniami, lecz
z pokładu zejść nie mogą. Co rusz przemierzają go od
dziobu do rufy. Bo choć port śpi, do miasta daleko, trap
podciągnięty, ale stoimy przecież na rzece. Wiadomo, tu­
tejsze porty do spokojnych i najbezpieczniejszych nie na­
leżą i jacyś amatorzy cudzej tołasności mogliby próbować
dostania się na statek od strony rzeki.

1 STYCZNIA 1977 R.
Już o 9-tej temperatura sięga 30 st. C. Port jak wy­

marły. Na statku nic się nie dzieje. Tylko wachtowi nie
mają święta. I kuchnia nie mogła przespać śniadania. Dziś
jak w każdą niedzielę i święto podano na śniadanie gorą­
ce kiełbaski. W powszedni dzień w porannym menu „kró­
lują” jajka, w różnej postaci. Odkąd jesteśmy w tropiku,
przed porannym posiłkiem każdy otrzymuje połówkę so­
czystego grapefruita.

Do miasta nikt się nie kwapi. Autobusy dziś nie kur­
sują, trzeba by łapać okazję. A pieszo, daleko i upał.
Zresztą zaraz po przybyciu odradzano takich spacerów.
Po oddaleniu się od portu droga, na znacznym odcinku
prowadzi wśród niskopiennych chaszczy. Dalej trzeba mi­
nąć rozległe, cuchnące wysypisko śmieei, na którym bu­
szują gromady dzieciaków, wybierając wszelakie odpadki
o jakiejkolwiek wartości użytkowej. Ponoć na tej drodze
nietrudno o „przygodę", można nawet postradać szatki...

Pozostaje zatem opalanie się, delektowanie świątecznym
jadłem- i towarzyskie wizyty. Kiedy więc as (to potoczny
skrót od asystenta) Mirek zaprasza na piwo, nie odma­
wiam. Rezerwa, jakiej początkowo na mój widok nie kry-
je kilku marynarzy — oj, nie lubią oni dziennikarzy —

ustępuje dość szybko i zaczyna się autentyczna- „piła"
(określenie dłuższej gadki, rozmowy) i wspominki.

— Mój pierwszy rejs odbyłem na kutrze rybackim na

Morzu Północnym — opowiada jeden. Było nas 9 ludzi.
75 dni w morzu. Niejednemu by się odechciało i morza i

bycia marynarzem. A mnie nie...
— Pierwszego rejsu też nigdy nie zapomnę — podjął

wątek kolejny rozmówca. Płynęliśmy do Wietnamu, w

1969 roku, na „Przyjaźni Narodów”. Statek pochodził z

lat trzydziestych. Rejs trwał 7 miesięcy. Warunki mieli­
śmy straszne. Zajmowałem kabinę na rufie. Jak dogrzało,
nie można było boso stanąć na podłodze. Ale załoga była
równa, zgrana, na takie trasy nie mustrowali „garbusy”
(przypisek dla nie znających marynarskich powiedzonek:
garbus oznacza ludzi, którzy trafiają na atrakcyjne linie

po znajomości i dzięki protekcji). Tego się nie zapomina.
— A ja już dziewiąte święta spędzam na morzu. Tym

razem, wyruszając w rejs, zostawiłem w domu pięciomie­
sięcznego synka. W’ wigilię nie wiedziałem co ze sobą zro­
bić. Chciało mi się ryczeć w głos... — padło nieoczekiwane

wyznanie.
Nikt nie zareagował kpiną czy śmiechem. Oni wiedzą eo

to jest, jak bardzo potrafi dokuczyć tęsknota.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Przez wieki — aż do

naszych dosłownie cza­
sów kilof i łopata by­

ły atrybutami pracy gór­
niczej. Przez długie lata
bowiem niezmiennie kru­
szyło się węglową caliznę,
najczęściej przy pomocy
materiałów wybuchowych,
po czym szły w ruch ki­
lofy i łopaty. Ludzie siłą
własnych mięśni przerzu­
cali w czasie zmiany tony
węgla, ładując go do wóz­
ków, lub sypiąc na tran­
sportery. Nadeszła jednak
pora, kiedy wydajność
pracy stosowana przy tej
metodzie osiągnęła kres
swoich możliwości. Ich

granice ustalone zostały
gdzieś na poziomie rekor­
dów wydobywczych Win­
centego Pstrowskiego czy
braci Bugdołów.

nie do obsługiwania i nadzoro­
wania maszyn i urządzeń. Oto
dlaczego w górnictwie zanika­
ją takie specjalności jak rę­
bacz, ładowacz a zastępują je
profesje w rodzaju operato­
rów, mechaników, ślusarzy, a

nawet elektroników. Wysiłek
tych ludzi, legitymujących się
wysokimi kwalifikacjami, w

warunkach pracy podziemnej,
jest również niemały; ciąży na

nich duża odpowiedzialność za

powierzony im, niezwykle ko­
sztowny sprzęt, za własne bez­
pieczeństwo i swoich współto­
warzyszy. Ale tylko tym sposo­
bem mógł nastąpić wielokrot­
ny wzrost wydajności pracy,
uwieńczony wspomnianym już
wydobyciem za pół roku 100
milionów ton węgla, gdy je­
szcze nie tak dawno całorocz­
na produkcja przekraczała nie­
wiele ponad 100 milionów ton.

Śmiało można zatem powie­
dzieć, że batalia o węgiel prze­
stała być jedynie udziałem
górników, nie rozgrywa się
ona już tylko na dole, lecz
rozstrzygana jest w biurach
konstrukcyjnych i w fabry-

Dzisiaj kilof i łopata będą­
ce w kopalni jedynie na­
rzędziami pomocniczymi,

mają już tylko znamiona sym­
bolu górniczej pracy, jeśli
przeto w ciągu pierwszego pół­
rocza 1977 nasze kopalnie wy­
dobyły sto milionów ton węgla,
stało się to możliwe dzięki
wkroczeniu do podziemi postę­
pu technicznego i nowoczesnej
technologii górniczej. Wprowa­
dzenie maszyn do kopalni stało
się również konieczne dlatego,
że do pracy prowadzonej daw­
nym, tradycyjnym sposobem
nie byłoby po prostu ludzi.

Owe potrzeby doprowadziły
więc do tego, że w 1976 roku
aż 95 procent węgla wydoby­
wało się mechanicznie. Praco­
wało wówczas 300 ścian z obu­
dową zmechanizowaną. Są to

rezultaty stawiające nasze gór­
nictwo węgla kamiennego na

jednym z najwyższych pozio­
mów technologicznych w świę­
cie.

Żeby wyjaśnić w sposób bar­
dziej zrozumiały czym jest
ściana z obudową zmechanizo­
waną, wystarczy powiedzieć,
że stanowi ona coś w rodzaju
fabryki węgla. Taka fabryka,
to zespół maszyn, które tworzą
ruchome mechaniczne stemple,
służące do podtrzymywania
górotworu, kombajny do me­
chanicznego urobku węgla i
współdziałające z tymi urzą­
dzeniami przenośniki do tran­
sportowania urobku. Praca
ludzi sprowadza się więc głów­

kach maszyn górniczych. Na
rzecz przemysłu węglowego
pracuje 18 takich fabryk i 2
ośrodki konstrukcyjno-tech­
niczne. Podlegają' one zjedno­
czeniu „Polmag”.

Odwiedzam właśnie taką
fabrykę w Tarnowskich
Górach. Nosi ona nazwę

„Fazos”, a jej pełna nazwa

brzmi: Fabryka Zmechanizo­
wanych Obudów Ścianowych.
Jest to duży, w pełni nowo­
czesny zakład zbudowany w

rekordowym tempie dwóch
lat. Już w tym roku osiągnąć
ma docelową zdolność produ­
kcyjną, czyli dostarczy krajo­
wemu górnictwu i na eksport
sto kompletów zmechanizowa­
nych obudów.

Liczba ta niewiele jednak
nam mówi, jeśli nie uświado­
mimy, sobie, że jedna tylko o-

budowa stanowi komplet dzie­
siątek poruszanych hydrauli­
cznie, sprzężonych ze sobą
stalowych stempli ze stropni­
cami, podtrzymującymi — jak
■wspomniałem — górotwór, a

więc to, co nad głowami gór­
ników. Zaczęliśmy już produ­
kować obudowy — mówi głó­
wny technolog „Fazosu” mgr
inż. NORBERT PIASECZNY—
w. których jeden stojak może

wytrzymać nacisk 150 ton.

Opór ten oczywiście, w zależ­
ności od liczby stojaków, su­
muje się. Obudowa tego rodza­
ju ma tak dużą odporność na

ewentualne ruchy górotworu,
że nie może się załamać na­
wet pod wpływem tąpnięć.

wych. Obudowa ta daje pełną
stabilność, niewrażliwość na

nierówności i zanieczyszczenia
spągowe. Można je stosować w

wyrobiskach ścianowych o ró­
żnych kątach nachylenia, co

ma ogromne znaczenie dla ra­
cjonalnej eksploatacji. Obudo­
wę tę, której poszczególne se­
kcje mogą przesuwać się na

odpowiedni sygnał operatora,
bez przesady można nazwać
robotem górniczym.

Różne są kopalnie, różna też
w nich grubość złóż węgla.
Nie ma więc również uniwer­
salnych obudów ścianowych,
które nadawałyby się do pra­
cy w każdym pokładzie. „Fa­
zos” w Tarnowskich Górach
wykonuje obudowy przygoto­
wane do pokładów o grubości
złoża od 1,6 do 2,2 m, od 2,4
do3,6miod2,5do4me­
trów wysokości. Dla odmiany,
zakłady „Glinik” w Gorlicach
produkują obudowy do pokła­
dów „cieńszych” — w grani­
cach 1,4 — 2,2 m. Dodajmy,
że nie mogłaby ż kolei funk-
kcjonować żadna z obudów bez
dostarczanych z Krakowa hy­
draulicznych urządzeń sterow­
niczych z zakładów „Georyt”.
W tym roku dzięki tym i in­
nym fabrykom maszyn górni­
czych, polskie kopalnie otrzy­
mają ponad 130 obudów zme­
chanizowanych. Dojdzie do
nicn także 200 kombajnów
ścianowych. Kopalnie, wspar­
te tym sposobem kolejną da­
wką nowoczesnej techniki, po­
większą do 350 liczbę kom-

Trzydziestokilkuletnia kobieta, o 3 lata starszy od niej męż­
czyzna. Zgodnie twierdzą, że bardzo się kochali, że byli so­
bie oddani, a przecież ta miłość przyniosła im w rezultacie

tylko wzajemne pretensje i żal, którego dzisiaj niczym ukoić
się już nie da. Ona, zrezygnowana, pogodzona z tym co przy­
szło twierdzi, że nie widzi szans utrzymania tego związku, on

natomiast ma jeszcze nadzieję...
Na początku była wiara. Zwykła, naiwna wiara młodej dzie­

wczyny w to, że potrafi chłopca zdradzającego wyraźne inkli­
nacje do kieliszka uchronić od nałogu. Przekonanie, że dom, że
rodzina, którą założą dokonają wewnętrznych przeobrażeń w

myśleniu, a przede wszystkim postępowaniu pi-zyszłego męża i

ojca. Bo przecież Zenon U. był czuły, wrażliwy, opiekuńczy.
Zmieniał się jednak, zmieniał nie do poznania wtedy, gdy
owładnął nim alkoholowy amok.

Początki małżeństwa, jak zwykle to zresztą bywa, były siel­
skie. Z czasem gdy pierwsze uniesienia przyćmione zostały pro­
zą codziennego życia, troskami, które ono niesie, gdy to co by­
ło niezwykłe stało się zwykłe, młody mąż poszedł pierwszy
raz w „kurs”. Kilkudniowy. Wrócił do domu odmieniony, aro­
gancki, brutalny nawet. Wtedy właśnie Urszula U. poczuła jak
bolą razy zadawane silną, męską dłonią, jak wulgarnym języ­
kiem posługiwać się potrafi ten, który tak pięknie umie mó­
wić o miłości, szczęściu i wspólnej przyszłości. Ale przecież mi­
mo tego przykrego doświadczenia żona wiary w męża jeszcze
nie straciła. Cóż, jakiś tam męski wybryk, jakieś zaćmienie.
Jeszcze do zapomnienia, jeszcze do wybaczenia...

Przyszło na świat dziecko. Radość rodziców, nowe nadzieje,
nowe plany. Zenon U. troszczy się o maleństwo, o matkę. Po­
maga w prowadzeniu domowego gospodarstwa, przychodzi
punktualnie po pracy, nie pije. Przyrzeka, że kieliszka więcej
do ust nie weźmie, bo wódka odbiera mu wszystko to, co w

nim dobre i szlachetne. Niestety jest słaby, nie zawsze potrafi
oprzeć się wszechogarniającej pokusie aby tylko jedną pięć­
dziesiątkę wychylić. Za tą pierwszą idą następne.

Wszystko zaczyna się od nowa. „Kilkudniówki”, awantury,
bicia, uciekanie z domu przerażonej kobiety i dziecka. Potem
przeprosiny, kajanie się, kolejne przyrzeczenia, że z wódką ko­
niec. Znowu okres czułości, domowego spokoju, szczęścia na­

Poddać się może jedynie sil­
nym ruchom tektonicznym w

postaci na przykład trzęsienia
ziemi. Nie ulega natomiast wąt­
pliwości, że obudowy te za­
pewniają górnikom niemal cał-
kowite bezpieczeństwo, czego
nie gwarantowały tradycyjne
obudowy drewniane czy nawet
metalowe.

Załoga „Fazosu” rozpoczę­
ła produkcję obudów
zmechanizowanych w o-

parciu o zaćhodnioniemiecką
licencję firmy Hemscheidt.
Obudowy licencyjne, w wyni­
ku doświadczeń eksploatacyj­
nych w naszych polskich wa­
runkach górniczych, zostały
udoskonalone. W ostatnich la­
tach wchodzi do produkcji co­
raz więcej obudów, skonstruo­
wanych całkowicie przez na­
szych inżynierów. Rewelacyj­
nym rozwiązaniem na skalę
światową jest tzw. ścianowa o-

budowa zmechanizowana wi­
sząca SOW-40. Oryginalność
tego rozwiązania polega na

tym, że górnik z odległości kil­
ku metrów steruje pracą obu­
dowy za pomocą fal radio-

pleksowo zmechanizowanych
ścian.

Dziś — mechanizacja, zastę­
pująca pod ziemią wysiłek lu­
dzkich mięśni, a jutro — czło­
wiekowi przyjdzie z pomocą
automatyzacja. Obok ekspery­
mentów ze sterowanymi za po­
mocą fal radiowych obudowa­
mi, pracują także już w nie­
których kopalniach (m. in. w

„Sierszy”) pierwsze kombajny
zdalnie sterowane drogą bez­
przewodową, z odległości 15
metrów. Duże nadzieje wiążą
także naukowcy z zastosowa­
niem w eksploatacji węgla te­
chniki laserowej. Era górni­
czych robotów nie jest więc
wcale czymś zbyt odległym.

Nowoczesność musi ce­
chować także tych, za

sprawą których dokonu­
je się przewrót w technice gór­
niczej. Do grona takich właś­
nie producentów maszyn gór­
niczych zaliczają się na pew­
no zakłady „Fazos”. Fabryka
ta ma nie tylko wysokowy-
dajne maszyny, lecz także po­
sługuje się nowoczesnym sys­

temem organizacji pracy 1 we­
wnętrznym przepływem in­
formacji. Otóż przy poszcze­
gólnych maszynach działa tu

sygnalizacja świetlna, pracow­
nik przy jej pomocy — bez o-

puszczania stanowiska robo­
czego — informuje ośrodek dy­
spozytorski, że potrzebuje np.
określony rysunek. Ośrodek
odnajduje wówczas żądany ry­
sunek, wkłada go w postaci
rulonu do przewodu rurowe­
go, zwanego pocztą pneumaty­
czną, którym przesyłka trafia
do adresata. Ośrodek dyspo­
zytorski — wyjaśnia jego szef
mgr inż. MARIAN FLAK —

zajmuje się operatywnym pla­
nowaniem produkcji, rozdziel­
nictwem robót, materiałów,
narzędzi i dokumentacji, reje­
struje wszystkie zdarzenia
produkcyjne w ciągu zmiany
i prowadzi bieżące rozliczanie
i kontrolę dziennych zadań
produkcyjnych. Praca ośrodka,
zatrudniającego niewielu lu­
dzi, zastępuje 60-osobowy per­
sonel, odciąża także od „pa­
pierkowych” zajęć majstrów i
cały dozór średni. Ludzie ci,
wolni od „biurokracji”, mogą
zająć się naprawdę sprawami
produkcji.

Wszyscy chcą dziś pracować
metodami, jakie przystoją epo­
ce końca XX wieku; Ale na

techniczne zdobycze współ­
czesności w pierwszym rzędzie
czekają górnicy.

TADEUSZ STEC

wet. I nerwowe oczekiwanie kobiety czy to co było jeszcze się
powtórzy.

Niestety powtarzało się. Któregoś dnia Urszula U. nie wy­
trzymała napięcia. Przyszła do prokuratora. Smutna relacja o

nocach grozy, o sińcach pod oczyma, na plecach. I lapidarne,
prokuratorskie określenie rodzinnego dramatu spowodowanego
przez Zenona U.: fizyczne 1 moralne znęcanie się nad żoną i
dzieckiem.

Dochodzenie. Brązowa teczka z sygnaturą, karty protokołów
przesłuchań. Urzędowe notatki, wywiad środowiskowy. Jedno­
stkowe obrazy tworzące smutną, ale przecież prawdziwą i już
sprawdzoną całość.

Rzecz nie kończy się finałem. Fiasko dochodzenia powoduje
kolejna wizyta Urszuli U. w prokuratorskim gabinecie. Mąż
przestał pić, znowu przyrzekł poprawę. Kocha go więc wierzy,
więc prosi uprzejmie pana prokuratora o umorzenie postępo­
wania. Jeszcze raz spróbują swoje problemy załat-wić bez udzia­
łu organów wymiaru sprawiedliwości.

Pojednanie zbiega się ze świętami. Tymi najbardziej rodzin­
nymi, bożonarodzeniowymi. Wigilia, opłatek. Omijanie w roz­
mowach spraw, które wydają się małżeństwu U. złym snem.

Snem już minionym, snem nie mogącym się nigdy powtórzyć.
Wszystko będzie dobrze, ułoży się pomyślniej. Świąteczna sce­
neria, świąteczny nastrój nastrajają optymistycznie.

Optymizmu starczyło na 3 tygodnie. Z końcem stycznia Zenon
U. zapomina o przyrzeczeniach. Bije zapamiętałej niż zwykle,
tłucze szkło. Urszuli U. udaje się uciec. Bierze dziecko, zatrzy­
muje na ulicy przygodny samochód i jedzie do swoich rodzi­

JERZY K.4TLEWICZ, urodzony w Bochni, studia ukończył
z odznaczeniem w PWSM w Krakowie io 1952 r. w klasie
teorii, kompozycji i dyrygentury u Artura Malawskiego. Je­
szcze w czasie studiów rozpoczął pracę w PWSM oraz jako
kierownik muzyczny Teatru Lalki i Aktora „Groteska”, wy­
stępując równocześnie w roli autora ilustracji muzycznych.
W jesieni 1952 r. objął u Bogdana Wodiczki etat asystenta, a

następnie II dyrygenta orkiestry Filharmonii Krakowskiej.
W 1955 r. na międzynarodowym konkursie dla młodych dyry­
gentów w Besancon zdobywa I nagrodę. Kolejno J. Katle-
wicz obejmuje pierwszą samodzielną placówkę jako kierow­
nik artystyczny i I dyrygent Filharmonii Poznańskiej, a na­
stępnie równorzędne stanowisko w Operze i Filharmonii Bał­
tyckiej w Gdańsku. W latach sześćdziesiątych rozpoczyna wy­
stępy zagraniczne. W 1963 r. odbywa wielkie, trzymiesięczne
tournee z WOSPR do Mongolii, Hong-Kongu, Chin, Japonii,
Australii i Nowej Zelandii. W 1967 r. otrzymuje nagrodę Mi­
nistra Kultury i Sztuki II stopnia. W 1968 r. J. Katlewicz
wraca, do Krakowa na stanouńsko kierownika artystycznego
i I dyrygenta, a od sezonu 1971/72 obśjmuje funkcję dyrek­
tora i kierownika art. Filharmonii. Reaktywuje orkiestrę
kameralną jako samoistny zespół pod nazwą „Capella Cra-
coniensis". Zapewnia krakowskiej Filharmonii prawo pier­
wszeństwa wykonywania na terenie Polski nowych dzieł
Krzysztofa Pendereckiego, prowadząc kolejno pierwszą część
„Jutrzni”, „Kosmogonię” i całość „Jutrzni". Jako wybitny
kreator wielkich form oratoryjnych K. Pendereckiego wraz

z orkiestrą i chórami Filharmonii krakowskiej rozsławia imię
muzycznego Krakowa na estradach niemal całej Europy. Dy­
ryguje w Azji, Australii, Nowej Zelandii, Ameryce Południo­
wej i Środkowej. Rokrocznie uczestniczy w szesnastu liczą­
cych się w świecie muzycznym festiwalach. W
Krakowie w stopniu docenta PWSM prowadzi klasę dyry­
gentury. Jest laureatem nagrody m. Krakowa, Odznaczony
krzyżami: ■Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski. Jest uroczym gawędziarzem, zapalonym turystą, który
ponad wszystko ukochał Beskid Sądecki. Niezwykle suge­
stywny i życzliwy młodym twórcom artysta.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

ców. Tej styczniowej nocy ostatecznie straciła ostatki nadziel
i wiary, którą żyła przez kilka długich lat. Do męża nie chce

już wrócić. Nigdy i za nic.
On budzi się rano w pustym mieszkaniu. Jest teraz trzeźwy.

Nerwowe poszukiwania żony, dziecka. Gdy wreszcie uzmysła­
wia sobie że odeszli decyduje się na krok desperacki. Biegnie
do łazienki. Z półki zdejmuje butelkę z kwasem solnym. Jeden
łyk, drugi, trzeci...

Porcja kwasu jest solidna. Wystarczająco duża by zrujnować
zdrowie, zbyt mała jednak aby spowodować śmierć natych­
miastową. Zbiegiem okoliczności sąsiadka puka do mieszkania
małżeństwa U. Wchodzi. Widząc co się stało reaguje natych­
miast. Syrena karetki pogotowia. Szpital. Długie, kilkumiesię­
czne leczenie.

Listy do żony. Refleksyjna korespondencja, o złym, okrutnym
losie, który jego rzucił w nałóg, a rodzinie przyniósł same

zgryzoty. Dlaczego tak jest, że człowiek nie może rozporzą­
dzać samym sobą, że czasem robi to, czego robić by nie chcial?
Może potrafią jeszcze to swoje powikłane życie jakoś poukła­
dać, może jeszcze spróbują?

W odpowiedzi otrzymuje wezwanie do sądu. Urszula U. wy­
stosowała pozew o rozwód. W oczekiwaniu na wywołanie swo­
jej sprawy stoją na korytarzu obok siebie bez tej typowej, roz­
wodowej nienawiści z wzajemnym żalem jedynie do siebie.
Ona z żalem za życie, które jej zgotował, on z pretensją, iż
jeszcze raz nie chce mu pomóc, jeszcze raz uwierzyć.

Zrobił wiele, bardzo wiele. Poszedł na leczenie odwykowe,
wszczepił sobie „Esperal”. Teraz już nie pije, i nie będzie pił
definitywnie. Walczy z losem, który stał się jego udziałem.

Nie jest przekonana argumentacją. Nie ma już siły by wie­
rzyć. Bo jeżeli to co było tak łatwo się zrzuca na ślepe wyro­
ki losu, czy z równą łatwością nie przyjdzie w przyszłości obar­
czenie fatum za to co będzie?

Skrzeczy głośnik. „Powódka Urszula U. i powód Zenon U.
proszeni na salę...”

JANUSZ HAŃDEREK

ZDJĘCIA ZA 25 SEKUND!
Firma „3 M — Neuss” (RFN) wyprodukowa­

ła ostatnio aparat do powiększeń fotograficz­
nych „3 M Fotoprinter 277", który w ciągu 25
sekund dokonuje powiększenia negatywu ma­
łoobrazkowego na duży format — jednocześnie
„wypuszczając" . gotowe zdjęcia osuszone i na­
dające się do reprodukcji w czasopismach.

WAGNER I... LASER
Badacze muzyki i biografii Ryszarda Wagnera

w RFN chwytają się różnych sposobów, żeby
odkryć sensacyjki w życiu wielkiego kompozy­
tora. Ostatnio dobrali się do rękopisów pamiętni­
karskich żony Wagnera, Cosimy — aby przy po­
mocy lasera odczytać wszystkie, poskreślane
przez nią fragmenty pamiętników. W ten sposób
nowe ich wydanie zostanie wzbogacone o nie­
znane szczegóły z życia tego „tytana muzyki”.

CZY WIKTORIA BĘDZIE KRÓLOWĄ?
To pytanie ma teraz do rozstrzygnięcia cała

Szwecja. Sprawa wymagałaby bowiem poprawki
to konstytucji przegłosowanej większością to

parlamencie. Opinia publiczna jest na razie po­
dzielona. Prasa jednakże zgłosiła gotowość po­
pierania w tej kwestii maleńkiej księżniczki.
Szczęśliwa mama, królowa Sylwia oświadczyła,
że zapev:ne nie będzie to jedyne jej dziecko,
ale uradowałby ją fakt umożliwienia pierworo­
dnej pretendowania do tronu, (h)

SZEF Z MANDOLINĄ
Willy Brandt, b. kanclerz RFN

i przewodniczący SPD — odkrył
w sobie nowy talent. Od pew­
nego czasu z zapałem gra na

mandolinie i podobno, jak twier­
dzą reporterzy prasy zachodnio-
niemieckiej, czyni to „z praw­
dziwym ąrtyamem”. go

pierwszy Brandt wystąpił „ofi­
cjalnie” z grą na mandolinie
podczas wędrówki przez Teuto-

burger Wald w gronie przyja­
ciół i najbliższych współpracow­
ników z SDP w lecie ub. r.

REDFORD OSZCZĘDZA
Robert Redford, jeden z naj­

bardziej uwodzicielskich gwiaz­
dorów Hollywoodu, w życiu pry­
watnym jest bardzo skromny.
Dużo czasu spędza wraz z żoną
i trojgiem dzieci na fermie po­
łożonej w górach w stanie Uta-
ha. W związku z tą posiadłością
aktora, mówi się ostatnio, że
Redford zrobił największą przy­
jemność prezydentowi Cartero­
wi, dając wyjątkowy dowód o-

bywatelskiej postawy. Otóż dom
na fermie ogrzewany jest wyłą­
cznie energią słoneczną. Redford
sam wymyślił tę chwalebną o-

szczędność energii, w myśl pre­
zydenckiego hasła, i miał nie­
mały udział w samym projek­
cie,

W

FAWORYT KAROLINY

Księżniczka Monaco, Karolina
(20 lat) to niewątpliwie jedna z

najpiękniejszych obecnie panien
na wydaniu w tzw. kręgach
dworskich. Zupełnie niedawno
„przymierzano” ją do księeia-
Karola, syna królowej angiel­
skiej Elżbiety II. Karolina wy­
brała jednak — a przynajmniej
bardzo by chciała — niejakiego
Filipa Junot. Jej francuski ado­
rator przedstawia swe parantele
z samym Napoleonem, zajmuje
się operacjami finansowymi, u-

trzymuje, że ma 30 lat, choć
wygląda na więcej. Jest niezwy­
kle przystojny, ale przy tym po­
noć nieco gburowaty i bez­
względny. Trudno się więc dzi­
wić, że rodzina Karoliny związ­
kiem tym nie jest zachwycona.

(h)

KRÓL MODY PROPONUJE

Niekoronowany acz powszech­
nie uznany — paryski dyktator
mody, Yves Saint Laurent po-
kązał już swoją jesienną kolek­

cję, w której wszechwładnie pa­
nują motywy z Dalekiego
Wschodu. Sylwetka modna ma

bardzo zaznaczoną talię. Cała
reszta za to jest rozwiana, swo-

hodna i obszerna. Używa się du­
żo tafty, satyny, brokatu, aksa­
mitów sowicie zdobionych haf­
tem. Znana aktorka Katherine
Deneure po obejrzeniu tego o-

rientalnego pokazu powiedziała:
,.To wszystko jest przepiękne,
Yłzprtfco cheiałabym założyć...

gdzie się w tym pokazywać?
A więc kto to ubiorze? (i.)
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trzymal m. In. za powieść
„Budapeszteńska wiosna” na­
pisaną w 1953 r.. a także lau­
reatem nagrody im. Kossutha
za „Reportaże literackie”,
należące do najwybitniej­
szych osiągnięć dzisiejszej li­
teratury węgierskiej „Buda­
peszteńska wiosna” ukazała

się nakładem „Czytelnika” w

serii „Biblioteka zwycię­
stwa”.

->

Fuch robotniczy weźmie

górę i utoruje drogę do po­
koju i socjalizmu. —

. ..obec­
nie po naszej stronie jest

wszystko, co świadome,
wszystko, co rewolucyjne w

masach, w rewolucyjnym
świecie. Te słowa Włodzi­
mierz? Iljicza Lenina umie­
szczone zostały wraz z fa-

ksymile jego podpisu na wy­
klejce książki „Lenin o re-

wolu cji Paździ e rni k owej”,
która przed 60 rocznicą tego
epokowego wydarzenia uka­
zała się nakładem „Książki i

Wiedzy”.
¥

Węgier FERENC KARIN-
THY jest wielokrotnym lau­
reatem nagrody literackiej
im. Attili Józsefa, którą o-

„Wyjście z lasu” HELENY

KOWALIK to debiut książ­
kowy reporterki „Życia War­
szawy” i „Trybuny Ludu”

publikującej też na łamach

pism tygodniowych. Tomik

jest zbiorem reportaży o te­
matyce wiejskiej z lat 19C9—
74. W późniejszych latach za-

frapowały autorkę inne rejo­
ny tematyczne. Nakładem

„Iskier”.
¥

JOHAN BORGEN, ur. w

1902 r. w Oslo, należy do

czołowych przedstawicieli
współczesnej prozy norwes­
kiej. W powieści „Mały
lord” przedmiotem obserwa­
cji jest dorastający chłopiec
z rodziny mieszczańskiej, jego
postępowanie i niebezpieczna
izolacja, która zaprowadzi
bohatera na drogę prze­
stępstwa. Nakładem Wyda­
wnictwa Poznańskiego w

Serii Dzieł Pisarzy Skandy­
nawskich.

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA

SPÓŁDZIELNIA PRACY w TARNOWIE

zawiadamia, źe z dniem 1 lipca 1977 roku

"Zarząd WUSP w Tarnowie.

przeniósł swoją siedzibę

do lokalu przy ul. Narutowicza 42
Numery centrali telefonicznej:

— 45-76, 51-13 — Telefon bezpośredni do prezesa
Zarządu 29-41.

W wyniku zmian organizacyjnych, powołany został
Oddział WUSP w Tarnowie, z siedzibą przy ul. Nowo-

dąbrowskiej 8 — który prowadzić będzie działalność

usługową na terenie m. Tarnowa i przyległych gmin.
Dotychczasowe numery telefonów WUSP pozostają

w Oddziale. — W sprawach dot. wykonawstwa usług
uprasza się zwracać bezpośrednio do Dyrekcji Oddziału.

K-5695

KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO 29

4
> Księgarnia „Poniedziałku” poleca ponadto: ALEKSANDRA
OMILJANOWICZA — „Duch Białowieży” nakładem Wydaw­
nictwa Lubelskiego, MAUKICE GRIFFITHSA — „Na ma­
łych statkach wśród piaszczystych ławie” nakładem Wydaw­
nictwa Morskiego w serii Sławili Żeglarze oraz ANDRZEJA

KORSAKA — „Tatrzańskich kosynierów” nakładem „Sportu
i Turystyki”.

PRZEIARGI

podoje WOJCIECH MACHNICKI

ILE KOSZTUJĄ SAMOCHODY?
Gama modeli i odmian samochodów osobowych oferowa­

nych klientom w kraju ulega stałemu poszerzeniu. Niemniej
faktem jest, iż na niektóre, szczególnie poszukiwane modele,
oczekiwanie trwa długo. Nie jest to zresztą specyfika naszego
kraju — warto wiedzieć, że w RFN oczekiwanie na odbiór

pewnych wersji „mercedesów” przeciąga się do 18 miesięcy.
Dla tych, którym się spieszy — a jednocześnie w celu wy­

eliminowania spekulacji samochodami — wprowadzono nie­
dawno tzw. sprzeda? po cenach ekspresowych. Obecnie można

kupić w ten sposób „fiaty 126 p” z silnikami 600 i 650 cm sześć,
i cztery wersje „skody”.

„Fiat 126p-600 standard” BEZ DOPŁATY kosztuje 87 tys.
zł. „fiat 126p-650 standard" — 92 tys. zł, „fiat 126p-650 spe-
cial” — 96 tys. zł, „fiat 126p-650 lux” — 103 tys. zł, „fiat
126p-650 komfort” - 121 tys. zł. Przy sprzedaży ekspresowej
wszystkich tych modeli obowiązuje dopłata 33 tys. zł.

BEZ DOPŁATY cena detaliczna „skody 105 S” wynosi 170

tys. zł, modelu „skoda 105 L” — 180 tys zł, „skoda 120” —

190 tys zł, „skoda 120 LS” — 200 tys. zł. Przy sprzedaży eks­
presowej do wszystkich modeli„skody” obowiązuje dopłata w

wysokości 65 tys.
Odbiór samochodu zakupionego po cenach ekspresowych na­

stępuje w ciągu miesiąca od dokonania przedpłaty, ale fak­
tyczne terminy są o wiele krótsze, nie przekraczają kilkuna­
stu dni.

REFLEKTORY
INIE OŚLEPIAJĄCE

0 Firmy francuskie SEV-
MARCHAL I CIBIfi produ­
kują reflektory samochodo­
we z odchylanym strumie­
niem światła, które zastępu­
ją dotychczasowe rozwiąza­
nie świateł mijania i są do­
puszczone przez francuski
kodeks drogowy. Nowy sy­
stem zapewnia lepsze o-

świetlenie prawego pobocza
drogi przy mijaniu, a równo-

j cześnie zebezpiecza przed o-

ślepieniem kierowców pojaz­
dów jadących naprzeciw.

OSZCZĘDNOŚCI
W POWIETRZU

© Pociąg drogowy, skła­
dający się z ciągnika i na­
czepy, ma wyjątkowo złą

1 charakterystykę aerodyna­
miczną, gdyż pomiędzy pio­
nowymi ścianami ciągnika i

wysokiej naczepy wytwa­
rzają się wiry powietrzne o

znacznej sile hamującej. Ba­
dania przeprowadzone przez
specjalistów angielskich wy-

kazały, że zjawiskom tym
można w’ dużym stopniu za­
pobiec przez montowanie na

dachu ciągnika deflcktora,
urządzenia odchylającego
strugi powietrza i nie dopu­
szczającego do powstawania
zawirowań. Ta prosta, bla­
szana konstrukcja zmniejsza
zużycie paliwa do 10 pro­
cent.

NAJWIĘKSZA WYWROTKA
ŚWIATA

© Kanadyjska filia GE- j
NERAL MOTORS wyprodu- :

kowala, samochód, który re­
klamuje jako największą n

wywrotkę świata. Jest to ■'
wywrotka Titan-Terer o

nośności użytkowej 350 ton. g
Skrzynia ma pojemność 775

m sześć. Samochód napędza­
ny jest silnikiem . o mocy
3300 KM.

Europa też ma swój „krążownik szos” — model „diplomat”
(na zdjęciu) firmy OPI Ł, która wchodzi w skład amerykań­
skiego koncernu GENERAL MOTORS. SamuehórJ ten, z o-

śmiocylindrowym silnikiem o pojemności 5,4 1 wyposażony
został w szereg rozwiązań konstrukcyjnych mających na celu
nie tylko ułatwienie jazdy, lecz przede wszystkim bezpie­
czeństwo kierowców i pasażerów. Minio to wśród nabywców
cieszy się on mniejszą popularnością niż „duże” modele „mer­
cedesów" czy „bmw" Dlatego też już z początkiem przyszłe­
go roku OPEL ma zamiar wprowadzić na rynek następcę
„diplomata” — model „senator”, wytwarzany także w wersji
coupe.

przyjmi e zamówienia
na wykonanie w Zakładzie w Niepołomicach

włazów żeliwnych
typu ciężkiego P-25 t - oraz innych

odlewów z żeliwa ZL-25
Obowiązują ceny według cennika nr Z-38/76

Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego.
Szczegółowych informacji udziela:

- ODLEWNIA w NIEPOŁOMICACH, ul. FA­
BRYCZNA 4a — telefon Niepołomice 24.

K-5718

I

I

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

DLA PRACUJĄCYCH
Rzeszowskiego Zjednoczenia Budownictwa

w LIMANOWEJ, ul. ŚWIERCZEWSKIEGO 87

informuje, że

dysponuje jeszcze wolnymi miejscami
w klasach pierwszych w roku szkolnym 1977/78

W ZAWODACH:
• MONTER konstrukcji drewnianych
• MURARZ

© MALARZ (dla dziewcząt).
UCZNIOM ZAPEWNIA SIĘ:

© miejsce w internacie (dla zamiejscowych)
• ubranie wyjściowe, koszule i buty
• posiłki regeneracyjne na budowach i w szkole.

Szkoła zapewni każdemu absolwentowi pracę i mo­
żliwość dalszego kształcenia się w miejscowym Tech­
nikum Budowlanym na Wydziale dla Pracujących.

Wcześniej kupisz —

taniej kupisz!
TYLKO DO 31 SIERPNIA BR.

w sklepach „PEWEX”

PRZEflSEZOHOWA SPRZEBA2
IllIIIlItHlIIllIIDlIiniHDlItlllDIlllIItlUlllllIllIlllIllllIlIllIIlHlDII

z 10% bonifikatą
Objęte sq nią następujące towary:

@ TKANINY i DZIANINY FUTER’ OWE

# KOŻUCHY

© CIEPŁE SWETRY

B WŁÓCZKI

@ DYWANY

® FIRANKI

Duży wybór tych towarów oferują sklepy ,,PEWEX”

O w Krakowie, ul. 18 Stycznia 51

ul. Boh. Stalingradu 30

H w Nowej Hucie, os. Szkolne, bl. 14

♦

@ w Nowym Sączu, ul. Paderewskiego 54/17

w Nowym Targu, ul. Długa 85

w Zakopanem, ul. 1 Maja 5

♦

w Tarnowie, ul. Kościuszki 4

ul. Narutowicza 33

ul. Kasztanowa 1

@ w Dębicy, ul. Leśna 7

K-5023

■Tarnowskie Zakłady Ceramiki Budowlanej w

Woli Rzędzińskiej koło Tarnowa — 33-150
Wola Rzędzińska — ogłaszają, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą
wykonanie —

, materiałów i narzędzi wyko­
nawcy — remontu kotła płomienicowego, o

pow. ogrzewalnej 76,4 m*. w zakładzie „Tar-
nowianka".
Zakres remontu obejmuje:

— wymianę około 45 nitów na szwie obwo­
dowym

— doszczelnienie na pow. połączeniu pozo­
stałych nitów.

Termin wykonania do końca października
1977 roku.

Oferty, z napisem „przetarg”, zawierające
oświadczenie oferenta o przyjęciu świadcze­
nia do wykonania i termin wykonania, ogól­
ną wartość świadczenia, należy składać w
siedzibie przedsiębiorstwa lub nadsyłać pocztą,
do dnia 27 sierpnia 1977 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
31 sierpnia 1977 roku, o godzinie 10, w siedzi­
bie przedsiębiorstwa.

W przetargu uczestniczyć mogą przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i uprawnio­
ne prywatne.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru
oferenta, bądź uznania, że przetarg nie dał
wyniku.

Zawiadomienie o przyjęciu oferty nastąpi
w terminie do 31 sierpnia 1977 roku.
______ _____ ____________________

K-5753

Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej w Dębicy — ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie tynków zew­
nętrznych nakrapianych na budynkach miesz­
kalnych w Dębicy przy ul. Świerczewskiego
14 i 10 oraz Matejki 12 i 15.

Orientacyjna wartość robót wynosi 800.000
złotych.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert do dnia 17 sierp­
nia 1977 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
18 sierpnia 1977 roku, o godzinie 9, w bu­
dynku RPGKiM-ADM, ul. Młynarska 16, po­
kój 1.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-5821

Wojewódzki Związek Spółdzielni Rolniczych
„Samopomoc Chłopska” w Nowym Sączu, ul.
Staszica 1 — SPRZEDA W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód osobowy „Wołga” M-21, nr

silnika 580169, nr podwozia 352542, sto­
pień zużycia 75 proc, rok produkcji 1965,
cena wywoławcza 55.000 zł

2) silnik samochodu Fiat 125 p — 1300, ro­
dzaj GROHY-4. typ 116c076, nr 059646,
stopień zużycia 75 proc, rok produkcji
1971, cena wywoławcza 9.750 zł.

Przetarg wymienionego w pkt. 1 samochodu
odbędzie się w dniu 31 sierpnia 1977 roku,
o godzinie 10, zaś silnika w tym samym dniu
o godzinie 11, w siedzibie WZSR w Nowym
Sączu, ul. Staszica 1, pokój nr 4.

Samochód można oglądać od dnia 20 sierp­
nia 1977 roku, na parkingu w Nowym Sączu,
ul. Staszica 1, w godzinach 8—15.

Wadium, w wyspkości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić na konto nr 49009-
5786-139-79 w NBP Nowy Sącz lub w kasie
Związku, najpóźniej w dniu poprzedzającym
przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-5779

Rzeszowskie Przedsiębiorstwo Nasienne „Cen­
trala Nasienna” Oddział w Tarnowie — ogła­
sza, że W DRODZE I względnie II PRZETAR­
GU OGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód Star 25, nr rej. 0331 KB, nr

silnika 16404, nr podwozia 02440, zużyty
w 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 42.500 zł-
Przetarg odbędzie się dnia 29 sierpnia 1977

roku, o godzinie 9, w Magazynie Nasiennym,
Dąbrowa Tarnowska, ul. Żabieńska.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej, należy wpłacić do kasy Oddziału
.Tarnów, najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przetargu mogą wziąć udział osoby, któ­
re legitymować się będą zaświadczeniem
uprawniającym do kupna oferowanego samo­
chodu.

Samochód można oglądać codziennie w go­
dzinach 9—12.

W razie niedojścia do skutku przetargu I,
przetarg II odbędzie się w tym samym dniu,
o godzinie 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5822

Zakłady Tworzyw i Farb w Pustkowie —

39-296 Pustków, ogłaszają, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprze­
dadzą:

— samochód osobowy Fiat 125 P — 1500, nr

fabryczny 308340, nr silnika 173698, rok
prod- 1974, zużyty w 55 proc..

Cena wywoławcza wynosi 82.215 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 30 sierpnia 1977

roku, o godzinie 10, w ZTiF w Pustkowie,
gdzie też powyższy samochód można oglądać
codziennie w godzinach 8—14, z wyjątkiem
niedziel i dni wolnych od pracy.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, ustala się termin II przetargu w tym
samym dniu, na godz. 12.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu, w kasie ZTiF w Pustkowie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-575?.

Kol. BARBARZE OLSZEWSKIEJ

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja i Rada Zakładowa Przedsiębiorstwa
Doświadczalno-Produkcyjnego „Naftochem”
w Krakowie oraz koleżanki i koledzy

lr.||IMI||.. . „„mu,.... i

Wszystkim, którzy w bolesnych dla nas chwi­
lach, związanych z naglą śmiercią mego nieod­

żałowanej pamięci Męża

mgr WŁADYSŁAWA SZCZEPKI
okazali wiele serca, pomocy i współczucia, a

szczególnie Instytucjom, Organizacjom, PP1A

„Estrada Krakowska" oraz Przyjaciołom i Zna­
jomym, którzy tak licznie wzięli udział w Jego
pogrzebie, składam tą drogą najgorętsze po­
dziękowania.

ZONA z RODZINĄ

Wszystkim, którzy wzięli udział
w uroczystościach pogrzebowych

mgr inż. STANISŁAWA

GROSICKIEGO
a nam okazali dużo serca 1 współczucia — skła­
damy gorące podziękowanie.

EWA GROSICKA Z SYNEM

Od dnia 14 sierpnia 1977

samoobsługa podróżnych w autobusach PKS

węzła komunikacyjnego Dąbrowa Tarnowska
Przedsiębiorstwo PKS Oddział Towarowo-Osobowy

w Tarnowie — uprzejmie zawiadamia, że z dniem 14

sierpnia 1977 r. wprowadza samoobsługę podróżnych

no następujących liniach:

& Tarnów—Dąbrowa—Wadowice G.
© Tarnów—Radomyśl—Mielec

Tarnów—Szczucin
<$> Dąbrowa—Żelichów—Bolesław
0 Dąbrowa—Szczucin

Dąbrowa—Mędrzechów
0 Tarnów=-Luszowice
4^ Tarnów— Wola Rogowska

Tarnów—Dąbrowa Tarnowska—Borusowa
♦ Tarnów—Gręboszów—Żabno

Tarnów—Gorzyce—Gręboszów
O Tarnów—Jadowniki Mokre

Tarnów—Radiów—Tarnów
♦ Tarnów—Wojnicz
♦ Tarnów—Niedomice—Tarnów

Tarnów—Borzęcin Górny
i innych z tego rejonu.

Bilety do kasowników można nabywać w kioskach
PUPiK „Ruch” oraz w sklepach Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” znajdujących się przy trasie prze­
jazdu wymienionymi liniami.

Podróżny może kupić w punktach sprzedaży każdą
ilość biletów i wykorzystać je w dowolnych dniach i go­
dzinach, z wyjątkiem kursów przeznaczonych do prze­
wozu osób za biletami miesięcznymi.

Zakupione w kioskach i sklepach GS bilety są ważne

tylko z przystanków znajdujących się na terenie danej
miejscowości,- w której zostały zakupione. — Korzystanie
z tych biletów na innych trasach i w innych autobusach

(dalekobieżnych) jest niedozwolone.

Informacje wywieszone są w każdym sprzedającym bi­
lety kiosku „Ruch* i sklepie GS.

Kasowanie biletów w autobusach PKS odbywa się
przy pomocy kasowników analogicznie jak w komuni­
kacji WPK (miejskiej).

Równocześnie prosi się PT Podróżnych o wcześniej­
sze zaopatrzenie się w dni przedświąteczne w bilety
PKS, gdyż w wielu przypadkach w niedziele i święta
punkty sprzedaży są zamknięte.

K-5824

2-letni Stacjonarny
Ochotniczy hufiec pracy 17-5 FSZMP

przy KRAKOWSKIM PRZEDSIĘBIORSTWIE
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO „ZETBEEM”

w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO 39

przyjmuje mężczyzn
w wieku od 18-24 lał
Jeśli więc nie posiadasz konkretnego zawodu
lub nie ukończyłeś szkoły podstawowej, a

chcesz połączyć naukę z pracq I odbyciem
szkolenia w Oddziałach Samoobrony, mieć
dom i wesółych przyjaciół -

zgłoś się natychmiast w 17-5 OHP w Krakowie, Osiedle
Kozłówek, ul. Wolska 6.

OHP zapewni Ci:

zdobycie zawodu: murarza, tynkarza, zbroja-
rza-betoniarza, operatora sprzętu budowlane­
go, cieśli, montażysty elementów prefabryko­
wanych, ślusarza, malarza, blacharza-dekarza,
fliziarza, lastrikarza, posadzkarza, ustawiacza

rusztowań, szklarza, stolarza lub innego atrak­
cyjnego zawodu

4^ odbycie służby wojskowej w ramach szkolenia

poborowych-junaków w formacji samoobrony
ukończenie szkoły podstawowej i zasadniczej
szkoły zawodowej
zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie
robocze
umundurowanie wyjściowe, odpłatne w ra­
tach

wysokokaloryczne wyżywienie — odpłatne
przez junaków w wys. 20 zl dziennie, drogą
potrącania z listy płac
zarobki według stawek obowiązujących
w budownictwie.

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

O

4
*

❖

i

ILOSC MIEJSC OGRANICZONA!

K-5198

©

pracować — zdobywając zawód

uczyć się ■— szkoła podstawowa, zasadnicza
zawodowa oraz kursy zawodowe

odbywać przeszkolenie obronne w Oddziałach

Samoobrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach

Samoobrony zostaniesz przeniesiony do rezerwy.
Na terenie Hufca istnieje klub, sale telewizyjne, bi­

blioteka oraz sekcie zainteresowań.

Przyjeżdżaiqc do nas zabierz ze sobą:

*
ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty własny lub rodziców
(do wglądu)
posiadany dokument wojskowy (jeśli taki

posiadasz)
rzeczy osobistego użytku.♦

Po ukończeniu Hufca będziesz mieć możliwość otrzy­
mania mieszkania 2 przedsiębiorstwa, na terenie Kra­
kowa (przez odpracowanie w czasie pobytu w Hufcu)

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w

najbliższym Zarządzie ZMŚ, ZSMW.

, NIE ZWLEKAJ!

Nasz adres:
— OCHOTNICZY

„ZETBEEM” ■
ul. WOLSKA 6.

niego tramwajem linii nr 9.

HUFIEC PRACY przy KPBM
KRAKÓW, osiedle Kozłówek,

— Dojazd od Dworca Wschod-
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na ringu wLastfegas
Międzypaństwowy mecz bokserski USA

— Polska rozegrany w sobotę 13 bm. w

Las Vegas zakończył się zwycięstwem
Amerykanów 12:10.

Wyniki poszczególnych walk w kolej­
ności wag: Rosario przegrał ze Średnic-
fcim, Coffee zwyciężył Blażyńskigeo, któ­
ry byl liczony w l starciu, Lockridge po­
kona! Wawrzyniaka. Polak walczył od­
ważnie, choć by! 2 razy liczony. Bumphus
uległ dobrze walczącemu Godfrydowi,
Fietcher pokona! Nowaka. Polak by! li­
czony w III r. Hearn, zwyciężył Gajdę.
Leonard przegra! ze' Szczerbą. Jackson

pokonał Rybickiego. Polak sprawił zawód
i przegra! wyraźnie. Holmes przegra!
przez dyskwalifikację w II r. za bicie po
komendzie stop z Niemkiewiczem, Sin-

gleton uległ P. Skrzeczowi -- był to naj­
ładniejszy pojedynek dnia, a Polak wal­
czył popisowo. Page pokonał Kuskowskie-

go. Nasz zawodnik był w I r. liczony, a

w III r. otrzyma! napomnienie.
Mecz stał na dobrym poziomie, a więk­

szość walk miała wyrównany przebieg. W

naszym zespole najlepiej spisał się P.

Skrzecz staczając doskonały pojedynek z

silnym czarnoskórym Amerykaninem Sin-

gletonem. Na wyróżnienie zasłużyli rów­
nież K. Szczerba oraz mimo porażki M.

Wawrzyniak. Zawiódł natomiast mistrz

Olimpijski Jerzy Rybicki. Byl on w na­
szym zespole najsłabiej przygotowanym
pięściarzem, nie wytrzymał pojedynku
kondycyjnie i już od połowy I r. oddął
całkowicie inicjatywę przeciwnikowi.

Wśród startujących Polacy S. ZASADA i W. SCHRAMM

Maraton1
Londyn - Sydney

Wczoraj spod „Royal Opera House”
sv Londynie wystartowało 70 samo­
chodów do najdłuższego maratonu sa­
mochodowego na trasie LONDYN —

SYDNEY. Tegoroczny rajd przebiega
pod znakiem „trzydziestki” — kierow­
cy mają do pokonania 30 tysięcy ki­
lometrów (!), trasa podzielona jest na

30 etapów, główna nagroda wynosi 30

tysięcy dolarów, a impreza organizo­
wana jest w 30-lecie firmy „Singapore
Airlines”. Zakończenie rajdu przewi­
dziane jest 27 września w Sydney, ale
na samą jazdę przypada 30 dni.

Uczestnicy tego „giganta" mają do

pokonania trasę prowadzącą przez 14

krajów trzech kontynentów: Europy,
Azji i Australii. W czasie tej gigan­
tycznej drogi rajdowcy 3-krotnie bę­
dą korzystać z transportu morskiego
— po raz pierwszy wczoraj na trasie
z Sheernes (W. Brytania) do Vlisingen
(Holandia), 29 sierpnia z Madras (In­
die) do Penang (Malezja) i 17 września
z Singapuru do Perth w Australii. A
oto poszczególne etapy: Londyn, Am­
sterdam, Frankfurt, Paryż, Mediolan,
Skopje, Ateny, Istambuł, Ankara, La­
kę Van, Teheran, Twariman, Kabul,
Lahore, Delhi, Bombay, Madras, Pe­
nang, Singapur, Perth, Alice Springs,
Wave Hill, Darwin, Tennant Creek,
Adelaide, Melbourne, Canberra, Bris1^
bane, °okolbin, Sydney.

Na trasie rajdu zlokalizowano wiele

punktów, kontroli przejazdu, jest też

❖ 30 tysięcy kilometrów przez 3 kontynenty
kilka odcinków specjalnych. Zdaniem
większości fachowców wyścig rozstrzy­
gnie się w Australii. Już podczas po­
przedniej imprezy ten właśnie odcinek
miał decydujące znaczenie dla końco­
wej klasyfikacji. Nic dziwnego, gdyż
na tym kontynencie kierowcy kilka­
krotnie przejeżdżać będą przez pusty­
nię, muszą pokonać góry pokryte śnie­
giem i australijski busz. W sumie na-

terenie Australii kierowcy będą mieli
do pokonania aż 18 tysięcy kilome­
trów! Zapewne nie wszyscy zawodnicy
dotrą do Australii, duża część wykru­
szy się na euroazjatyckiej trasie, gdizie
znajduje się m. in. 5 odcinków spe­
cjalnych. a organizatorzy mocno wy­

śrubowali limit czasu. W Azji naj­
trudniejszym odcinkiem będą drogi
prowadzące przez pustynie Iranu.

W tej bez wątpienia jednej z naj­
trudniejszych imprez samochodowych
wystartuje również polska załoga: SO­
BIESŁAW ZASADA I WOJCIECH
SCHRAMM na samochodzie „porsche
911 carrera”.* Nasz najlepszy i' najbar­
dziej doświadczony kierowca już 3-kro-
tnie startował w maratonach samo­
chodowych. W 1968 r. z Markiem Wa­
chowskim na samochodzie „porsche”
na trasie Londyn — Sydney zajął IV

miejsce, w 1970 r. w maratonie Lon­
dyn — Meksyk, także z tym samym
partnerem — był VIH. Wreszcie w

1974 prowadził w maratonie Londyn
— Sahara — Monachium, ale na sku­

tek defektu silnika w Maroku musiał

się wycofać.
Sobiesław Zasada zapoznał się wcze­

śniej z niektórymi odcinkami trasy
m. in. w Grecji i Turcji. Zapytany
przed wyjazdem o taktykę na trasie

odpowiedział:
towało
dzame
można
Etapy europejskie odcinki specjalne,
oraz dwa przyspieszone będą klasyfi­
kowały zawodników. Należy więc tak

jechać, by do Australii dotrzeć na do­
brym miejscu. Tam bowiem będzie się
jechało w tumanach kurzu. Dobrze
jest wówczas nikogo lub prawie niko­
go przed sobą nie mieć. Właśnie na

terenie Australii rozstrzygnie się cała

impreza”.'
I jeszcze kilka danych technicznych

o „porsche 911 carrera” — wyposażo­
no go w ,110 1 zbiornik paliwa, silnik,
jest seryjny, opony Pirelli, specjalne
amortyzatory Bilstein. Warto tu nad­
mienić, że samochody uczestniczące w

tym rajdzie nie muszą spełniać wa­
runków stawianych przez bardzo su­
rowe regulaminy Międzynarodowej
Federacji Samochodowej (stąd niektó­
re wytwórnie postanowiły sprawdzić
te elementy, które

wejść do seryjnej
wostką może być
du dopuszcza się
osobowe.

„Doświadczenie podyk-
jedyną z możliwych — oszczę-
sarnochodu jak najdłużej. Nie

jednak pojechać „na luzie”.

mają wkrótce

produkcji), a cieka-
też fakt, że do raj-
też załogi... 3 i 4-

s

/

Wszystkie teatry — nieczynne.

Czekamy na kolejne inicjatywy

Nie daj rdzewieć
swoim kościom

SPORTOWE

Preed
kilku miesiącami Andrzej Stanowskl

pisząc o niedostatkach naszego sportu wy­
czynowego stwierdzał m. in. „sport jest pi­

ramidą, której podstawę stanowi mocna baza a

wyczyn jest
więc wysoki
czynowego”.

Jak u nas

jętą rekreacją masową? Wszyscy przyznamy, że

nienajlepiej. Niedostatki rozpoczynają się od

sportu szkolnego. Brak obiektów szkolnych z

prawdziwego zdarzenia, brak też ukształtowa­
nej świadomości przyznającej kulturze fizycz­
nej wysoką rangę.

Wszelkie więc inicjatywy zmierzające do pod­
niesienia poziomu wyczynu wychwytujemy i

rozpowszechniamy na naszych łamach. Kraków-'
ski TKKF od maja organizuje akcję „bieg po
zdrowie”. Pomysł zrodził się już w 1972 roku,
ale spalił na panewce. Nie było odpowiedniego
obiektu, instruktorów itp. Rzecz podjęto
żącym roku. W pawilonie „Krakowianka”
ku Jordana udało się wygospodarować

i zapewnić dla każdego ćwiczącego ciepłą
zamykaną szafkę. Początki były trudne,
ju były niedziele, że jeden instruktor miał gru­
pę złożoną zaledwie z dwóch ćwiczących. Z
czasem jednak impreza stawała się coraz bar­
dziej popularna. Doszło do tego, że w jedną
deszczową niedzielę lipca przyszło ponad 100
osób.

jej szczytem. Od tej bazy zależy
względnie niski poziom sportu wy-

jest z tą bazą czyli z szeroko po-

w bie-
w Par-
szatnie,
wodę i
W ma-

Organizatorzy przyjmują wszystkich chętnych.
Nie ma granicy wieku. Ćwiczą obok siebie 5-
letni
letni senior. Instruktorzy prowadzą trenują­
cych
mu,
w zasadzie marszobieg, przerywany ćwiczenia­
mi ogólnorozwojowymi.

Od września organizatorzy — z ramienia
TKKF biegiem po zdrowie zajmują się Roman
Kozioł i Józef Szpak — będą zapraszać na ka­
żdy bieg różnych znanych ludzi. W jedną nie­
dzielę poprowadzi grupę znany aktor: Jan No-

'

wieki, w inną Barbara Sobotowa, Zbigniew Wój- 1

eik, Jan Pucher, Andrzej Biernat, Henryk Szor- 1

dykowski, Edward Mleczko.

Inicjatywie można więc przyklasnąć, tym bar­
dziej, że współorganizatorami biegu są nasi ko­
ledzy z „Echa Krakowa”. Pragniemy pójść da- 1

lej. Niech wzorem Krakowa i inne miasta spró­
bują zachęcić swych mieszkańców do kultury
fizycznej. Tak Tarnów jak i Nowy Sącz mają
przecież liczne obiekty sportowe, które można

wykorzystać dla sportów masowych. Mamy na­
dzieję, że znajdą się też działacze, którzy po­
dobnie jak R. Szpak i J. Kozioł w Krakowie

zapewnią chętnym godziwe warunki sanitarne
i instruktorskie. Rzucamy więc hasło: „NIE
DAJ RDZEWIEĆ SWOIM KOŚCIOM”. Nasi re­
porterzy odnotują każdą podobną inicjatywę.

ZBIGNIEW SATAŁA

chłopiec i — jak w ostatnią niedzielę 78-

po 4 trasach — do Lasku Wolskiego, Cheł-
nad Rudawę i trasą po Błoniach. Jest to

Perelra zagra w Bayern?
Zarząd Bayern Monachium

wysłał do Atletico Madryt o-

fertę na transfer z tego klu­
bu doskonałego libera Bra-

zylijczyka LUISA PEREIRY.

Brazylijczyk grajacy już od
2 lat w mistrzowskim klubie

Hiszpanii nie zdementował
tej wiadomości, a w udzielo­
nym wywiadzie oświadczył:
■— „Bayern Monachium jest
dobrym klubem, ale ja jesz­
cze nie zakończyłem kon­
traktu z Atletico Madryt. U-

pływa on w czerwcu 1978 r”.

Beckenbauer zagra
w Argentynie?

Czy FRAŃZ BECKEN­
BAUER, reprezentujący ó-
becnie amerykański klub
Cosmos, wystąpi w finałach
MS? To pytanie zadają sobie
nie tylko kibice zachodnto-
niemieccy. „Jest to możliwe
— stwierdził w wywiadzie
prasowym kapitan reprezen­
tacji RFN, obrońca BERTI
VOGTS. Udział Becken-
bauera, w meczach w Argen­
tynie, zależy jednak w du-

ara

tym stopniu od... wyników
eliminacji MS w strefie A-

meryki Północnej. Gdyby
awans uzyskała Kanada,
wówczas amerykańsko-kana-
dyjska liga zawodowa za­
wiesiłaby we wrześniu tego
roku rozgrywki. Becken-
bauer mógłby więc trenować

jesienią w RFN wraz z in­
nymi kandydatami do repre­
zentacji. Brak tego piłkarza
będzie niewątpliwie dużym
osłabieniem naszego zespo­
łu”.

Pod wodzq Vejvody
Trener piłkarskiej repre­

zentacji CSRS VASLAV JE-
ŻEK poddany został operacji
i przebywa w szpitalu,. Nie
zakłóciło to jednak iokU

przygotowań Mistrzów Euro­
py do rozstrzygających poje­
dynków
dial-78"
Jeżeka
znany
trener

JAROSLAV VEJVODA. Pod

jego kierownictwem repre­
zentanci CSRS udali się na

turniej do Maroka.

eliminacji „Mun-
z Walią i Szkocją,
zastąpił chwilowo

dobrze w Polsce, b.

stołecznej Legii —

ment ma istotne znaczenie
dla scemento wania dru­
żyny.

Jesienią dobrze byłoby zgro­
madzić jak najwięcej punktów,
będzie to na wiosnę bezcenny
kapitał. Nie wybiegamy daleko
w przyszłość, co będzie za mie­
siąc czy dwa. W danej chwili

najważniejszy jest nasz

bliższy przeciwnik. Pcd tym
Kątem prowadzimy treningi,
rozpracowujemy słabe i mocne

punkty rywala. A kiedy mecz

zakończy się, przeprowadzamy
jego analizę, oglądamy go na

magnetowidzie, wyciągamy
wnioski i koncentrujemy całą

Pan
oce-tu

nie naj-
2 punk-

nie jest

naj-

się Pan

rozgryw-

spodzie-

konferencji prasowej był
bardzo wstrzemięźliwy
Inach. Dlaczego? Mimo

lepszej gry, zdobyliście
ty?

— Widzi pan — to

jeszcze to, co chciałoby się wi­
dzieć, choć z drugiej strony
trudno wybrzydzać kiedy zespół
w 4 meczach zdobywa komplet
punktów. Nie możemy podda­
wać się huśtawce nastrojów,
uważam — że drużynie potrzeb­
ny jest teraz spoko j...

—

... tymczasem niektó­
rzy widzą już Wisłę na mis­
trzowskim tronie...

—

. . . Takim mówieniem i pl-

wienie celności i skuteczności
strzałów. Można jeszcze wyba­
czyć zawodnikowi, że nie zaw­
sze potrafi celnie strzelać z

16—20 m, ale jeśli nie trafia się
w światło bramki z 5 m — jest
to już tragedia. Część kibiców a

także sprawozdawców żąda od

Wisły widowiskowej, pełnej
fantazji gry. Zgoda, ale pod
warunkiem, że w parze z tym
będzie iść skuteczność. Osobiś­
cie wołałbym, żeby nasz zespół
grał nawet mniej widowiskowo,
ale bardziej skutecznie.

W nowoczesnym futbolu mu-

siniy mieć piłkarzy ■uniwersal­
nych, my w pomocy i ataku

drużynie narodowej i
do Argentyny jeszcze

zmobilizuje naszych

Pan więc optymistą?

IAó\ni trener Wisły — mgr Orest Lenczyk

piłkarze
olimpia-

świata.

osiągnęli
skończyć

w

będziemy

klubem
Trzeba

sobie celów
5 lat

— Po objęciu przez Pana

funkcji trenera w Wiśle, chwia­
łem przeprowadzić z Panem

wywiad. Powiedział pan wów­
czas — trochę poczekajmy,
spotkajmy się za kilka tygodni.
I oto rozmawiamy przed 5 ko­
lejką ligową (wywiad przepro­
wadziłem w ubiegły piątek),
Wisła ma za sobą 4 mecze —

4 zwycięstwa i przetoodzi w ta­
beli. Czy spodziewał
tak dobrego startu w

kach?
— Powiem szczerze:

Walem się, że piłkarze będą
grać z sercem, z większym niż
w poprzednim sezonie — za­
angażowaniem, że będzie
grać drużyna jako całość.
Proszę zwrócić uwagę na na­
stępujący fakt: duży procent
piłkarzy pierwszej • drużyny ma

za sobą takie czy inne osiągnię­
cia na skalę europejską, a na­
wet światową. Nasi

zdobywali medale na

dach i mistrzostwach
Ale ze swoim

jeszcze mało.
Ze stawianiem

rodzaju — za

najlepsi w kraju, trzeba starać

się wygrywać już od dziś.

— Właśnie, jakie cele posta­
wił Pan drużynie przed nowym
sezonem?

— Musimy tak grać, żeby...
Wygrywać! Powiem otwarcie;
BARDZO NIE LUBIĘ PRZE­
GRYWAĆ! Wiem, że w spor­
cie nie można tylko zwyciężać,
ale jeśli przegrać to po walce,
Po której można z ręką na ser­
cu powiedzieć: choć dałem z sie­
bie wszystko rywal był
dnia lepszy! Nic bardziej
nie boli jak porażka
kunktatorstwo czy
Potę. Dlatego staram się tak
Poważnie traktować także we­
wnętrzne sparringi. Ten e 1 e-

tego
mnie

przez
g1u-

PROGRAM I
14.20 Program dnia
14.25 Wakacyjne kino mło­

dych — Pingwin — film
Prod. poi.

16.00
16.20
16.30

<z. 4
17.00

____ _______

ferie (kol.)
18.00 Przygody pana Micha­

ła—ode;7i8
19.00 Dobranoc (kol.)

OBIEKTYW
Dziennik (kol.)
Kazimierz Pułaski

fab.

Dla młodzieży — Tele-

M om, żeby zwyciężać!
naszą uwagę na kolejnym
rywalu. Podam konkretny przy­
kład — przed pierwszym me­
czem ze Stalą Mielec wiedzia­
łem, że drużyna nie jest w for­
mie, ważne było jednak by
zdobyć punkty. I choć zęspół
męczył się — cel osiągnęliśmy.
Inny przykład — cały ostatni

tydzień poświęciliśmy na skru­
pulatne przygotowania do me­
czu z Zawiszą, staraliśmy się
poznać styl gry rywala. W tym
celu m. in. wraz z drużyną o-

giądaliśmy mecz

wiszą. Mówiąc
pełna mob

przed kaź

czem.

—Po spotkaniu z Legię nie

miał Pan zbyt wesołej miny, na

saniem wyrządza się tylko
krzywdę drużynie. Czeka nas

jeszcze bardzo dużo pracy nad
usunięciem licznych mankamen­
tów i niedostatków w grze,

— Mankamentów jest rzeczy­
wiście sporo. Oglądając grę
Wisły ze Stalą czy Legią moż­
na było Zaobserwować
wolne wyprowadzanie
pozycyjnego, obrońcy —

drużyna przechodzi do
ataku — kurczowo trzymają się
tyłów, nie idą za » atakiem

przez co tworzy się w środku
pola luka.

— Zgadzam się z tym w zu­
pełności. Te słabości musimy
eliminować. Od kilku tygodni
szczególną uwagę na trenin­
gach zwracamy na popra-

zbyt
ataku

kiedy
kontr-

mamy zawodników na wskroś

ofensywnych, muszą oni jednak
bardziej angażować się także w

grę defensywną, przykładem
może być tu Lato, wspomagają-
jący bardzo często swoją obro­
nę. Nie umiemy rozgrywać sta­
łych fragmentów gry.

— Nie bardzo jest jednak kie­
dy trenować. Liga toczy się w

zawrotnym tempie...

Ruch — Za-
krótko —

i1izacja
dymme-

19.30 Wieczór

(kol.)
20.3Q Teatr

Przed burzą —

wołane rozkazy
21.35 Camerata
22.00 Gdy zaczynaliśmy...

Radiofonia (kol.)
22.20 Międzynarod. wiosna

estradowa — kęnc. polski
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
16.00 Spotkajmy się raz

szcze (kol.)

Telewizji —

cz. 7 pt. Od-
(kol.)

z dziennikiem

— No właśnie, w tym roku

rozegramy aż 19 kolejek, część
naszych graczy będzie zaangażo­
wana w występach drużyn re­
prezentacyjnych, dochodzi do

tego arytmiczność rozgrywek, te­
raz gramy co kilka dni, potem
nastąpią kilkunastodniowe przer­
wy. To nie ułatwia szkolenia w

klubie, ale nie zamierzam na-

rzekać. Myślę, że perspektywa
gry w

wyjazdu
bardziej
piłkarzy.

— Jest

— Tak — powinno być lepiej!
Do takiego stwierdzenia upo­
ważnia mnie dobra postawa
najmłodszych piłkarzy. A star­
si stażem zawodnicy, zwłaszcza
ci, którzy byli na męczącym
tournee w Ameryce Południo­
wej — powinni dojść wkrótce
do formy. Oczywiście liczę się
też z możliwością słabszej po­
stawy naszej młodzieży, trudno
od młodego zawodnika wyma­
gać przez cały sezon gry na

wysokim poziomie, ale na szczę­
ście mamy dość długą ławkę
rezerwowych.

— I na zakończenie pytanie
od kibiców — czy ma Pan ża
sobą piłkarską karierę i od kie­
dy Pan został trenerem?

— Do 24 roku życia coś tam

próbowałem grać — najpierw
w rodzinnym Sanoku w zespole
„Sanoczanka”, potem kiedy
przeniosłem się ną studia do
Wrocławia występowałem w

Meto Jelcz i Ślęzie Wrocław. W
1968 roku ukończyłem AWF ze

specjalizacją trenera piłki noż­
nej i narciarstwa. W zawo­
dzie trenera pracuję od 9 lat,
najpierw prowadziłem Karpaty
Krosno, potem pomagałem Wę-
rgowi Hidekutiemu w Stali Rze­
szów, treńowałęm Siarkę Tar­
nobrzeg, którą nb. wprowadzi­
łem do

drugim
skąd w

Wisły.
Dziękujemy za wywiad.

li ligi. Potem byłem
trenerem Stali Mielec,
1975 r. przeszedłem do

Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

je-

16.05 Muzyczne listy (kol.)
16.25 W co się bawić — rep.

film (kol.)
16.45

(koi.)
17.00

17.30

Kaskaderzy film

Klowni — film (kol.)
Turniej parodystów

17 55 Wszyscy na scenę
film (kol.)

18.10

18.24
vour

18.40

19.00

19.30

(kol.)
20.30

czę

20.35

Ciąg dalszy nastąpi
Śpiewa Charles Azna-

KRONIKA (Kr.)
Dobranoc (kol.)
Wieczór z dziennikiem

Spotkajmy się raz jesz-

Piramida Heopsa (kol.)

| 21.10 Teoria względnych
wartości z cyklu St. Hadyna
opowiada

21.35 Czy pan to napisał? —

Ptaszyn-Karolak
21.50 24 godziny (kol.)
22.0Ó Opowieści starszego pa­

na — Perła (kol.)
22.10 Retroinspekcja czyli

stare i nowe pomysły M. Cze­
chowicza (koi.)

2.2.50 Muzyczne listy (koi.)
23.10 Wakacje z \językierc>

angielskim
'

KIJOW (al. Krasińskiego
Mistrz rewolweru (USA
*/ooo

_ 15.30, 20.30. Strach
miastem (USA 18 lat) ♦»/«». — 18.'
KULTURA (Rynek Gi. 27) : Z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat) —

*/°°o
_

Anno Domini (jug. 18

lat) 10, 12) 14, 16, 18, 20. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): Nie

będzie clę kochać (poi. 15 lat)
**/»■>

_ 17, Terror Mechagodzilli
(jap. bJ o.) */ooo — 14.45, 19.15, MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Cyrk w

cyrku (CSRS b. o .) */»°° — 16,
18, 20, MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55) : niecz. PASAŻ BIELA*

KA; Przygody Bolka I Lolka (poi.
b.o .) — 10, 11, 15, 16.’ ‘17, Święto
dzikich zwierząt (fr. 12 lat) — 12,
Policjanci (USA 18 lat) *«*/«»• —

18. 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21) : niecz. PUCHATEK

(Park Jordana): Przygody Reksia
— 15, 16, 17, Trzej muszkietero­
wie (ang. pan. 12 lat) ***ł/oooo —

18. SFINKS (os. Górali 8): Stróż

plaży w sezonie zimowym' (jug. 15

lat) ***/oo
_ 16, 18, 20. SZTUKA

(Jana 4): Szczęki (USA 15 lat)
***/o°oo

_ 15.30, 18, 20.30. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10); Kochaj
albo rzuć (poi. b. o.) **/oooo

_

15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne 10): Policja dziękuje (Wł.
18 lat) łł*/ooo — 15, 17.15, 19.30,
ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 7) : Aresztuję cię przyja­
cielu (ang. 15 lat) */°°° — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Zrozumiałeś, gratulu­
ję (ZSRR b. o.) */»» — 15, 17, 19,
TĘCZA (Praska 27) : niecz. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16); Bra­
wurowe porwanie (USA 18 lat)
**/oooo

_ 1S.43,. 18, ao.lS, UGOREK

(os. Ugorek); Jeremy (USA 12 lat)
***/ooo

_

17. 19, WANDA (Waryń­
skiego 5): Nie ma dymu bez ognia
(fr. 18 lat) **»/oo

_ 15.45, ta, 20.15,
WARSZAWA (Stradóm 15): Ko­
chaj albo rzuć (poi. b . o.) łt/oo^*
— 15.30, is, 20.30, WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1); Kochaj albo rzuć

(poi. bl o.) — **/°ooo — 15.30/ 18,
20.30, WRZOS (Zamojskiego 30):
Dekada strachu (fr. 18 lat) */<» —

15.45, 18, 20.15, WISŁA (Gazowa
25); Gehenna (poi. 12. lat) — 11,
18, 20, Podróż kota w butach (jap.
b. O.) **/ow — 16. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Ryzykant (USA,
15 lat) */==» — 16, 18. 20.

PROSZOWICE — Syrenka: Że­
glarz znad Dunaju (węg. b. o .) —

19. SKAWINA — Junak: Na tropie
Wilby’ego (ang. 18 lat) **/o«o —

18, 20, WIELICZKA — Górnik: Go­
rący, wiatr (indyjski 12 lat) »*/• —

16.45, 19.15.
Pozostałe — nieczynne.

wanego Juliana KAMłNSKIEGO:

(10—29), GALERIA „STU” (al. Kra­
sińskiego 16/18): (nieci.), KDK

„POD BARANAMI” (Rynek Gl.

27): Wyroby z wikliny 1 słomy
Zakl. Prod. Wlkliniarskiej „Las”:
(14—18, s. Lustrzana). JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): KA­
WIARNIA: Malarstwo Piotra KO­
ŁODZIEJCZYKA: (10—23). L

MYŚLENICE - BWA - GALE­
RIA (3 Maja); Grafika S. DAM­
SKIEGO: (niecz.), DOM GRECKI

(Sobieskiego 3): Sztuka ludowa w

fotografii J. ŚWIDERSKIEGO. 150
lat portretu polskiego: (niecz.).

ZOO (Lasek Wolski 9—19).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—20.
Salon gier Sport.-zręezn., Mogil­

ska 76 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. spcrt. -zręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
Plac sabaw, ul. Krakowska

11—20.
26

VVVŚTAWV :

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE; (nięczyn.), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIĄ:
(niecz.) . Wystawa — ■. .WAWEL ZA­
GINIONY:
KRÓLEWSKIE

. MU.NTA: (8—15.30),
KOŚCIOŁA ŚW.
(Rynek Gl.) Dzieje
kowskiego: (9—16).
TUSZOWA: (Rynek
GALERIA MALARSTWA
KIENNICE: (10—16),
ŃA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brazy. rysunki, zbiory artystycz­
ne i pamiątki po Janie Mateice:
(niecz.), sale wystawpwe na III p.
(niecz.), KAMIENICA SZOŁAY-

SKICH (pl. Szczepański 9): Pol­
skie malarstwo I rzeźba do
1765 roku (niecz.), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): (niecz.),
MUZEUM CZARTORYSKICH (Pi­
larska 8): Wyst. arcydzieł ze zbio­
rów Czartoryskich (10—16), MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Polska kultura ludowa (10—18, wst.

wolny), MUZEUM HISTOR., Jana
12); Kolekcja militariów 1 zega­
rów (niecz.), FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa — BRACTWO NUR­
KOWIE: (niecz.), GAL. ODDZ. TE­
ATR. (Szpitalna 21): Wyst. scen,
i malar. Anny DROZD: (niecz.),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 35):
(niecz.), MUZ. ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska 3): Starożytna E-
mona. Archeologiczne skarby Lju-
bljany (Jugosławia): (10 — 14),
MUZ. GEOLOG. (Senacka.3) : Świat
zwierząt 1 roślin epok ubiegłych
oraz zbiór skal i minerałów:

(11—13), MUZ. LENINA (Topolowa
5): Wyst. stała — LENIN W POL­
SCE, wystawa 'czasowa filatelisty­
czna '..KRAKÓW - BAKU

(nieczynne), MUZEUM
DEJ POLSKI

(Tetmajera 23):
podkrakowskiej:
ZEUM W PIESKOWEJ

(Ojców): (niecz.), 1

PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
Fauna epoki lodowcowej — zwie­
rzęta egzotyczne, ptaki 1 owady:
(niecz.), MUZEUM LOTNICTWA 1
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-let-
niego 17): (niecz.), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZ­
CE: (7—18), GALERIA KTF (Bo­
haterów Stalingradu 13): Wystawa
VEN.US:

(pl. Szczepański 3a):
Grupy Twórczej
LERIA ARKADY

rysunek
(niecz.),
Szczepański 4): Malarstwo
LEBENSTEINA; (niecz.),
TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
larstwo Andrzeja WILKA: (niecz),
GALERIA „B” DESA (Bracka 2):
Najlepsza grafika roku 1976 : (li—
20), GALERIA DESA Jana 3) :

B. KWIECIEŃ - Tkanina, ma­
larstwo (14—20), GALERIA DESA

(N. Huta. os. Kościuszkowskie 5):
(14—20),' GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34): Biżuteria J. BOŻKA (13—
20), GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa. A. MACIJAUSKASA;
(niecz.), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 6): (10—18). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Sto­
larska 8—10): (14—20), KLUB
MPiK (Mały Rynek1 4): (10—21).
KLUB MPiK (N. Huta, . pl . Cen­
tralny) : tyystawa rysunku lawo-

«l

I

BO

i
3

. (10—13.80), GROBY

DZWON ZYG-
PODZIEMIA

WOJCIECHA:

Rynku kra-
WIEŻA RA­
GI.) ; (niecz.),

SU-
DOM JA-

77”
MŁO-

„RYDLOWKA”
Folklor wsi

(niecz.), MU-
SKALE

MUZEUM

(9—21), GALERIA BWA
XXX-lecie

. Zachęta” GA-
Malarstwo i

Nowosielskiego
SZTUKI (pl.

Jana
SALON

Ma­

j.
PAŁAC

M

IW

SZPITALE(fj
DORNEW

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY, O-
KULISTYCZNY — os . Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Grzegórecka
18.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) —

bę).
INFORMACJA

WIA:
KRAKOWI teł.

249-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80 . 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os. Jagiellońskie bl.
teł. 469-15 (18-22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1

la 24) - tel. 721 -35 (18-22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2

slckiego Boczna 2) — tel.

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA 1 REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

tel. 251 (całą do-

SŁUŻBY ZDRO-

378-80 (8-22), tel.

8 (N.
1)-

(Gal-

(Kra-
618-55

POGOTOWIE ♦

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.

Huta 422-22, Krzeszowice 0,
23, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9. 233-54. —

POGOTOWIE WODNE MO —

tel. 620-93 czynne całą dobę.

APTEKI <

Rynek GL 42, pl. Wolności

Pstrowskiego 94, Nowa Huta
Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
tel. 214-28.

SKAWINA (Słowackiego 5)
tel. 250.

7,

wizyt
do 23.30, tel.

ŚWIADOMEGO
(Boh. Stalln-

Ludów

371-37

MILI-

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — teł... 271-30, 228-90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie

domowych od 16

295-78, 225-66.
TOWARZYSTWO

MACIERZYŃSTWA
gradu 13) — tel. 278-08 (15—22).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (pi. Wiosny
USC): (16—19):

TELEFON ZAUFANIA:

(8-18).
TELEFON ZAUFANIA —

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę).
INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pók. 144), tel. 244-02

(11-18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75.

740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
14-5-68. czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE

„POLMOZBYTU”,
90. telefon 160-44,

INFORMACJA
606-80 czynna (8—17).

INFORMACJA TOKSYKOLO­
GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników Służby
Zdrowia).

TECHNICZNE
al. 29 Listopada
czynne 6—22.
AKCJI „W”:

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00,
8.00, 9.00, 1Ó.00, 12.05,
19.00, 23.00

5.06 Zielone, ótudlo — Poranne
Rozmaitości Roln. 8.05 Komentarz.
8.10 Estr. przyjaźni. 9.00 Lato z Ra­
diem. 9 .30 „Pan Wołodyjowski” —

słuch. Wg. pow. H. Sienkiewicza.
10.00 D. c. Lata z Radiem. 11.45 Tu
Radio Kierowców. 11 .55 Kom. o

stanie wód. 12 .25 Z nagr. org. PR

w Poznaniu. 12.45 Roln. kwadrans.
13.00 U przyjaciół. 13.05 Od solisty
do orkiestry. 13.15 Dom i niy. 13.30

Przezorny zawsze ubezpieczony.
13.35 Wieś tańczy i śpiewa. 13.55
Aktualności kulturalne. 14.00 Stu­
dio „Gama”. 15.05 Huta Katowice
ma glos. 15.10 Studio „Gama” d. c.

16.00—18.25 Tu Jedynka. 17 .30 Ra-
diokurier — aud. inform. Studia

Młodych. 18.25 Tu Radio Kierow­
ców. 18.35 Quincy Jones — jego
ork. I zesp. wokalny. 19.15 kler-

7.00,
16.00,

masz pols. pios. 19.40 „Scena 1
film’* — aud. T . Dębskiego. 20.05
Dźwięk, plakat reki. 20,35 Kbncert

życzeń. 21 .03 Kron. sport. 21.15 Z

archiwum jazzu. 22 .20 Tu Radio
Kierowców. 23.23 O»k. Lundstre-
ma.i 22.30 Proponujemy i zaprasza­
my —aud. j. Waglewskiego. 22 .45
Mini-recital M. Rodowicz. 23.00 Mi­
nął dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15
Koncert muzyki polskiej.. .

PROGRAM II
na fali 249 rń

oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.JO,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

6.15 38 lek. jęz. rosyjs. 6 .33 Gimna­
styka. 6.45 Pogoda (Kr.) 6.46 Co

słychać? (Kr.). 7 .10 Małe muzyko­
wanie. 7 .35 „Dobre, ale mało”. 7.45 ’

Inform. o progr. PR i TV. 7.30 I.
Albeniz — „Święto w Sewilli”. 8.9B
Tu Jedynka. 9.33 My
Studia Młodych. 9 .40
Moskwa. 19.00 „Mury
opow. A . Lundkwista.

Rossiniego śpiewa H.
U. Benem. 10.40 Sprawy rodzinne.
11.00 Wakacje melomana. 11 .35 po­
stęp, dom. nowoczesność — pora­
dy praktyczne dla kobiet w opr.
K. Kocowej. 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku. 11 .55 Kom. o stańie wód.
12.05 Aud. dla wsi. (Kr.). 12 .15 Ze-
soół Reg. im. Klimka Bachledy
(Kr.). 12 .25 Antykwariat z kuran­
tem — „Rodzina Reszków” — ga­
węda T. sygi i St. Szenlca. 12.45

Rytmy i mel. świata. 13.20 Muz. u-

pominek — Kongo. 13.35 Ze wsi i
o wsi. 13.50 Konc. z nagr. Chóru
a cappella PR i TV w Krakowie

p'd T. Dobrzańskiego. 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej. 14.25
„Ńad pięknym modrym Dunajem”
— konc. ork. filh. wiedeńskich p/d
C. Kraussa. 15.30 Hadioferie. 16.10
Muz. pols. ub. stulecia — aud. M .

Szalińskiej. 16.40 Wiadomości (Kr.).
17.00 Śpiewają chóry amatorskie —

Chór im. Geo Mileva. 17 .30 Budow­
niczowie Gdańska wspominają —

aud.'w opr. R. Witkowskiej. 13.00
Wiedeńskie nagr. kantat J. S . Ba­
cha. 18.30 Echa dnia. 18.40 Zapr. do

myślenia. 19.00 W. A . Mozart — II
konc. Es-dur na róg i ork„. 19.15
Ekonomia na co dzień. 19.30 „Sym­
fonie Mikołaja Miaskowskiego” —

23 Symf. op. 56. 20.90 Len, roślina

opłacalna, 20.15 Hugierro Leonca-

vallo; Sceny z opery „Pajace”,
21.40 Koresp. z- zagr. 21.45 Wiad.

sport. 21.50 „Rodzinny tor przesz­
kód”. 22.00 „Jak zostać żurnalistą
radiowym” — mag. w opr. I . Hep-
pen 1 T. Kalińskiej. 23.00 „Posel­
stwo” — fragm. pow. J . Galswor-

thy’ego — „Saga rodu Forsyte’ów',
23.35 Co słychać w świecle. , 23.40

Muzyka, /

77 — aud.
Tu Radio

Jerycha” —

10.20 Pieśni
Łukomska i

PROGRAM m 1 :

ns UKF 67,94 MHz i 66^9 MSs

5.00, « STAN POGODY I WIAD,
7.30 Opowieści o klejnotach — ga­
węda B, Krzywoblodzkiej. 7.40 Muz,'
zegarynka. 8.00, 10.30, 15, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. 8 .05 Było
gitarzystów wielu. 8.30 Co kto lubi.
9.00 „Lalka na łańcuchu” — po.v .

A. McLeana. 9.10 Kiermasz płyt
wytw. Supraphon. 9.30, 16.45 Nasz
rok 77. 9 .45 Dyskoteka pod gruszą
(prow. M . Gąszyński). 11 .00 Życie
rodzinne — mag. 11 .30 Skrzypce —

instr. jazzowy. 12.05 Połudn. wyd.'
mag. Z kraju i ze świata. 12.25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Powieść teatralna”
— pow. M. Bułhakowa. 14.00 Lato
w Filharmonii. 15.03 Progr. dnia.
15.10 W kręgu jazzu (opr. E. Stetn-

hagen). 15.30 Odpowiedzi z roż­
nych szuflad — przed mlkrof.. w .

Kopaliński. 15.45 Debiuty Opola 77.
16.00 Jam session pod gruszą (opr.
J. Borkowski). 17.05 Muz. poczta
UKF — prow. A . Wojciechowski.
17.40 Stare przeb. przypomina .7 .'
Lennon. 18.00 Muzykobranie. 18.3(1
Polityka dla wszystkich. 18.45 Z

nowych nagr. Grand Standard Or-
chestera. 19.00 Co wieczór^ pow. w

wyd. dźwięk. — J. Iwaszkiewicz 5

„Sława 1 chwała”. 19.35 Opera ty­
godnia: C. Monleverdi — „Koro­
nacja Poppei” (opr. E. Obniska).

-4(1.50 „Lalka na łańcuchu” —. pow.
A. McLeana. 20.00 z nagrań ork.
PR 1 TV. 20.40 Don „Sugar Cane"
Warris i Mlpso Brantener grają
Watersa. 20.50 60 min. na godz. —

aud. J . Fedorowicza, M. Wolskie­
go 1 A. Zaorskiego. 21 .50 „Sing,
Sing, Sing” — gra Benny Good­
man. 22.00 Fakty, dnia. 22 .08 Gwia­
zda siedmiu vuoćzorów zesp. Pro-
col Harum. 22 .15 Trzy kwadranse

jazzu — aktualności — mag. J .

Borkowskiego. 23.00 Nowe tomiki

poetyckie — J. P . Krasnodebski.
23.05 Czas relaksu (opr. R. Wasch-

,ko). 2.3 .45 Progr. na wtorek. 23.50
Na
1

dobranoc świewają Andrzej
Eliza.

z

PROGRAM IV
Krakowa na UKF 68,75 MHz

R.

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.40.

7.29 Radio-reklania (Kr.). 7 .39
Kom. o pogodzie (Kr.). 7.40 W lud.

rytmach — Meksyk. 12 .05 Aud. dla
wsi (Kr.). 12 .15 Zesp. Reg. im.
Klimka Bachledy (Kr.). 12.25 Gieł­
da płyt. . 13.10 Szkoła mistrzów.
13.15 Z rad. ionoteki muz. 13.50

Sceny z opery „Arabella”
Straussa. 14.25 „W Jezioranach".
15.00 Zabytki Warszawy _ pomnik
M. Kopernika. l».30 „Wilk morski”
— słuch, wg fow. J. Londona.
16.03 Muz. kompoz. litewskich.
16.50 Mini-rec. tygod. M. Manche­
ster (Kr.) . 17 .00 Start (Kr.) . 18.U0

Skrzynka interwencji — w opr. J.
Życha (Kr.). 18.10 Pols. pios. (Kr.).
18.24 Kom. o pogodzie (Kr.), 18.25
26 lek. jęz. hiszpańskiego. 18. -10

Tygodn. przegląd aud. ośw. i po­
pularnonaukowych. 19.00 O zdro­
wie człowieka — poradnie prze­
ciwalkoholowe — rep. U . Lipiń­
skiej. 19.15 38 lek. jęz. rosyjskiego.
1’9.3Ó Płyty, o których się mówi.

20.20 v Konkurs Pianistyczny im.
Beethovena w Wiedniu. Odtworze­
nie Konc. finałowego (Kr., stereo).
22.15 Prądy i L*-— '-*• - — -

”

ni. soliści w

nym.

Za zmiany
statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

poglądy. 22.35 Wybit-
repertuarze popular-

wprowadzone w o-
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Zawisza próbował poderwać
się jeszcze do ataku, ale jego
akcje były chaotyczne. Już do
końca spotkania gospodarze nie

wypracowali ani jednej, groźnej
sytuacji podbramkowej, gdyż
większość górnych dośrodko-
wań stawała się łupem obroń­
ców Wisły, bądź bramkarza Go­
neta. Krakowianie w tej fazie

Wisła nadal bez straty punktu!

Zawisza uBtonaw 2:1
Ponad 40 tys. widzów przybyło wczoraj na stadion Zawiszy

w Bydgoszczy, aby oglądać pojedynek beniaminka z aktual­
nym leaderem ekstraklasy — WISŁĄ. Do przerwy publiczność
była w pełni usatysfakcjonowana, gospodarze prowadzili 1:0, ale
w drugiej odsłonie wiślacy zdobyli 2 bramki i wygrali mecz

2:1 (0:1).
Tak jak pisaliśmy przed me­

czem, Zawisza okazał się trud­
nym rywalem, szczególnie do

przerwy grał szybko i zdecydo­
wanie. Pierwsza połowa miała
charakter wyrównany, choć w

polu optyczną przewagę mieli
gospodarze. Wisła — podobnie
jak w poprzednich meczach na

wyjeździe w Zabrzu i Łodzi —

grała pozornie wzmocnioną de­
fensywą, a przy każdej nadarza­
jącej się okazji groźnie atakowa­
ła.

Jedyna bramką do przerwy
padła po strzale' Holewy, wy­
konywał on rzut wolny z od­
ległości około 25 m i wykorzy­
stując nie najlepsze ustawienie
muru Wisły, ulokował piłkę w

siatce. Fo tej bramce Zawisza

zaatakował z animuszem, ale
wiślacy mądrze się bronili.

Po przerwie wiślacy podkręci­
li tempo i zastosowali pressing
ńa całym boisku. Na efekty tej
bardziej zdecydowanej gry nie
trzeba było czekać. Już w 46
min. Maculewicz włączył się do

akcji ofensywnej, a jego dośrod-
kowanie zamienił Iwan na

bramkę. Po tej bramce w szere­
gi Zawiszy wkradło się zamie­
szanie, a goście . coraz częściej
przedostawali się pod bramkę
Brończyka. Wreszcie w 69 min.

padło rozstrzygnięcie, po szyb­
kiej akcji krakowian piłkę
otrzymał Kmiecik, błyskawicz­
nie podał do Kapki, ktęry zas­
kakującym strzałem z około 14
m nie dał szans Brończykowi.

spotkania kontrolowali przebieg
wydarzeń na boisku, a ich szyb­
kie kontry siały zamieszanie w

obronie Zawiszy.
W sumie był to mecz może

nie na najwyższym poziomie,
ale zacięty i twardy. Krakowia­
nie lepiej wytrzymali pojedynek
kondycyjnie, a zastosowane po
przerwie krótkie krycie wybiło
z konceptu gospodarzy. Trzeba
też pochwalić wiślaków za dużą
odporność psychiczną, nie zała­
mali się, choć przegrywali 0:1,
a swoją konsekwentną grą
wypunktowali rywala.

WISŁA: Gonet — Gazda (78
min. Jałocha), Maculewicz, Bud­
ka — Nawałka, H. Szymanow­
ski, Kapka, Lipka (46 min.
Wróbel) — Iwan, Kmiecik.

ZAWISZA; Brończyk, Wit­
kowski (Leński), Szczeszak, Mar­
chewka, Majewski, Holewa
(Nuckowski), Stypułkowski, Cir-
kowski, Kuryło, Surlit, Sierant.

Sędziował Ogorzewski z Łodzi.

Finał Pucharu Europy w łekkiejatlefyce

Ekipy NRD bezkonkurencyjne
Piąte lokaty polskich zespołów • Tylko Szewińska i Kozakiewicz

na najwyższym podium • Dwa rekordy światą
W sobotę 1 w niedzielę w Helsinkach rozegrany został Puchar |

Europy w lekkiej atletyce. Zarówno wśród kobiet jak i wśród

mężczyzn zdecydowane zwycięstwa odniosły reprezentacje NRD.

Zespoły polskie uplasowały się na piątych pozycjach.

Z DALEKOPISU
Gaaocha gra w.i

• Turcji

I liga
Lech — Szombierki B. 1:0 (0:0),

bramka 53 min. Okoński.

Polonia B. — Stal M. 0:1 (0:1).
Bramka 10 min. Szarmach. .

ŁKS - Odra 1:0 (0:0). Bramka
83 min. Terlecki.

Widzew — Legia 1:4 (1:3).
Bramki dla Legii: Nowak (6 i
20 min.), Kusto (32 i 75 min.).
Dla Widzewa 43 min. Boniek.

Zagłębie — Arka 1:2 (1:1).
Bramki 40 min. Szaryński dla

Zagłębia, 30 min. Dybicz, 78 min.

Adamczyk dla Arki.

Śląsk — Ruch 2:1 (1:0) Bram­
ki dla Śląska: Pawłowski — 34

min., Garłowski — 61 min. (kar­
ny), dla Ruchu Bedryj — 75 min.

Górnik Z. — Pogoń 5:0 (3:0).
Bramki: Szołtysik (7 i 10 min),
Gził (74 i 85 min.), Kurzeja (19
min.).

1. Wisła 5109—4
2. ŁKS 576—2
3. Stal M.. 574-2-
4. Legia 5610—5
5. Śląsk 567—6
6. Lech 565-6
7. Polonia B. 556—2
8. Arka 556—5
9. Pogoń 555-8

10. Górnik Z. 548—5
11. Zawisza 545—6
12. Ruch 547—9
13. Szombierki 532—5
14. Odra 535-10
15. Widzew 533—8
16. Zagłębie 525—10

3 punktyprzewagi
„ Białe/Gwiazdy“

rrwa zwycięska passa piłkarzy „Białej Gwiazdy”. Piąty,
kolejny mecz i piąte zwycięstwo! Krakowianie nie stra­
ciły dotąd ani jednego punktu, a przecież grali aż trzy

trudne mecze na wyjeździe i nadal zdecydowanie przewo­
dzą w ekstraklasie, mając 3-punktową przewagę.

Trudno nie pochwalić piłkarzy Wisły, choć beniaminek

grał z ogromną ambicją i miał za sobą 40-tysięczną widow­
nię — musiał uznać wyższość wiślaków. Cieszy przede
wszystkim konsekwentna gra piłkarzy Wisły i ich dobre

przygotowanie kondycyjne. Przecież to już kolejny, piaty
mecz, w którym wiślacy właśnie w drugiej połowie zapewniają
sobie zwycięstwo.

Najgroźniejszymi rywalami Wisły wydają się być w chwili

obecnej ŁKS, STAŁ MIELEC i... LEGIA. Łodzianie męczyli
się jednak z Odrą na własnym stadionie i dopiero bramka

Terleckiego na 7 min. przed końcem dała im zwycięstwo. Ale
to zespół o dużych możliwościach.

Powoli rozkręca się Stal Mielec, nareszcie dał o sobie
znać Szarmach — strzelec zwycięskiej bramki w Bytomiu.
Kolejną niespodziankę in plus sprawiła Legia, która wy­
grała drugi pod rząd wyjazdowy mecz, tym razem z wice­
mistrzem Polski (a tak na marginesie co się dzieje z Widze­
wem? — drużyna ta w niczym nie przypomina zespołu z po­
przedniego sezonu). Warszawiacy — podobnie jak Wisła —

wyspecjalizowali się w grze na kontrę,
Nadspodziewanie dobrze spisuje się Lech, w którym bry­

luje młody napastnik Okoński, były zawodnik Gwardii. Ko­
szalin, obudził się Górnik Zabrze, gromiąc Pogoń 5:0, przy
czym gospodarze już w 19 min. prowadzili 3:0. Obok Wi­
dzewa słabo spisuje się Zagłębie Sosnowiec, nie wiedzie się
też Odrze.

Ligowcy z uwagi na mecze: Polska B — NRD B (17 bm.)
i Polska — Austria (24 bm.) — mają teraz dwutygodniową
przerwę. (s)

A oto wyniki (zwycięzcy i

miejsca Polski).
KOBIETY: 100 m — Oelsner

(NRD) — 11,07, 3. Szewińska —

11,26; 200 m — Szewińska —

22,71, 2. Lannman (W. Bryt.) —

22,83; 400 m — Koch (NRD) —

49,53, 7. Katolik — 53,06; 800 m

— Liebetrau (NRD) — 2 .00,17,
6, Januchta — 2 .01,97; 1500 m —

Kazankina (ZSRR) — 4.04,35, 7.
Sokołowska — 4.10,75 (rek. Pol.);
3090 m — Briagina (ZSRR) —

8.49,86, 7. Ludwichowska —

9,14,40; 110 m ppł — Klier (NRD)
12,83, 3. Nowakowska — 13,29;
400 m ppł — Rossley (NRD) —

— 55,63 (rek. św.), 3. Kasperczyk
— 57,01; 4X100 m — NRD —

42,62, 4. Polska — 43,74; 4X400 m

NRD — 3:23,70, 3. Polska —

3:27,76; kula — Siupianek (NRD)
21,20, 6. Habrzyk — 16,32; dysk
— Melnik (ZSRR) — 68,08, 6.
Nadolna — 54,64; oszczep —

Fuchs (NRD) — 68,92, Blechacz

— 55,46, w dal — Kunzel (NRD)
— 6,76, 7. Włodarczyk — 6,23;
wzwyż — Ackerman (NRD) —

197 (rek. św.), 8. Bułkowska 179.

MĘŻCZYŹNI: 100 m — Ray
(NRD) — 10,12, 8. Woronin —

10,73; 200 m — Ray (NRD) —

20,86, 8. Licznerski — 21,82; 400 m

— Hermann (RFN) — 45,92, 2.
Podlas — 46,00; 800 m — Wuel-
beck (RFN) — 1.47,21, 5. Gęsicki
— 1.47,69; 1500 m — Ovett (W.
Bryt.) — 3.44,94, 4. Wasilewski
— 3.45,93 ; 5000 m — Rosę (W.
Bryt.) — 13.27,84, 5. Kopijarz —

13.42,18; 10.000 m — Peter (NRD)
— 27,55,50, 5. Kowol — 28.09,96
(rek. Pol.); 110 m ppł — Mun-
kelt (NRD) — 13,37, 2. Pusty —

13,60; 400 m ppł — Beck (NRD)
— 48,09, 4. Hewelt — 50,44; 3000
m z przesz. Karst (RFN) —

8.27,7, 7. Wesołowski — 8.40,94;
4X100 m -L NRD — 38,84, 3.

Polska — 39,38; 4X400 m — RFN

— 3.02,66, 3. Polska — 3.03,83;
kula — Beyer (NRD) — 21,65,
5? Komar — 19,71; dysk — Tuok-
ko (Finlandia) — 67,06, 4. Wo-
łodko — 62,20; oszczep — Greb-
niew (ZSRR) — 87,18, 3. Biel-

czyk — 79,62; młot — Riehm

(RFN) — 75,90, 8. Golda — 65,74;
w dal — Rousseau (Fr) — 8,05,
Korniak — 7,55; wzwyż — Beil-
schmidt (NRD) — 2,31, 2. Wszo-
ła — 2,28; trójskok — Piskulin

(ZSRR) — 17,09, 3. Biskupski —

— 16,19; tyczka — Kozakiewicz
— 5.60, 2. Kalliomaeki (Finlan­
dia) — 5 .35.

Końcowa punktacja Pucha­
ru Europy:

KOBIETY: 1. NRD — 114,
2. ZSRR — 93, 3. W. Bryta­
nia—67,4.RFN—67,5-Pol­
ska — 57, 6. Rumunia — 54, 7.'

Bułgaria — 52, 8. Finlandia —■_
35.

MĘŻCZYŹNI: 1. NRD — 123,
2.RFN—110,3.ZSRR—99,
4. W . Brytania — 93, 5. Pol­
ska — 91, 6. Finlandia — 82,
7- Francja — 68, 8. Włochy —

52. .

• Na ME juniorek w siat­
kówce Polki zajęły IV miej­
sce, przegrywając walkę o

„brąz” z zespołem NRD 1:3
(6:15, 7:15, 15:8, 15:12). Mi­
strzem została drużyna ZSRR,
która pokonała CSRS 3:2
(12:15, 15:6, 18:16, 5:15, 15:11).

• W kolejnym meczu ho­
kejowego turnieju „Thurn
und Taxis Pokal” CSKA
Moskwa pokonał SONP Klad-
no 4:2 (3:0, 0:2, 1:0).

• W Melbourne, w elimi­
nacyjnym meczu do piłkar­
skich MŚ-78 strefy azjatyc­
kiej Iran pokonał Australię
1:0 (0:0). Bramkę zdobył w

70 min. Rowshan.
• Na stadionie Skry odbył

»ię międzypaństwowy mecz

lekkoatletyczny juniorów
Polska — Włochy. Zwycięży­
li młodzi lekkoatleci Polski
115:108.

• Piłkarze Dynamo Mos­
kwa już po raz 5 wywalczyli
Puchar ZSRR, pokonując w

finale Torpedo Moskwa 1:0
(1:0).

• Niepomyślnie zainaugu­
rował swe występy w eks­
traklasie NRD zespół FC Ma­
gdeburg — przeciwnik piłka­
rzy Odry w Pucharze UEFA.
FC Magdeburg przegrał na

własnym boisku z FC Union
Berlin 1:2.

Na trasie 19,5 km z He­
lu do Gdyni rozegrano 14

Międzynarodowy Morski Ma­
raton Pływacki. Zwyciężył
— podobnie jak przed ro­
kiem — Polak B. Lizak u-

stanawiająo rekord trasy
4:59.0.

+ Czteroetapowy wyścig
w Polanicy o Puchar Ty­
godnika „Wiadomości” wy­
grał Brzeżny (Dolmcl) przed
Mytnikiem (Flota). Szozda,
doznał kontuzji w kraksie i

wycofał się.

Powiedzieli

w Helsinkach
WSZOŁA: „Byłem świetnie

przygotowany do tego wystę­
pu, ale po przejściu wysoko­
ści 2,28 zdekoncentrowałem

Remis w 90 min.
Piłkarze Hutnika dosłownie w ostatnich sekun­

dach uratowali punkt w meczu wyjazdowym w

Tarnobrzegu z Siarką. Tuż przed gwizdkiem
kończącym mecz Maciejowski wykorzystując
niezdecydowanie obrońców Siarki zdobył bram­
kę i spotkanie zakończyło się remisem 1:1 (0:0).
Gospodarze objęli prowadzenie w 75 min. po
strzale Skiby.

Mecz mógł się podobać, gra była szybka, akcje
przenosiły się spod jednej bramki pod drugą.
Niestety zawodziła celność strzałów tak u za­
wodników Siarki jak i Hutnika, a ponadto uda­
nymi interwencjami popisywali się bramkarze

Skromny z Siarki i Urbańczyk z Wisłoki.
HUTNIK: Urbańczyk, Motyka, B. Stolczyk,

Wojtaszek, Gładysek, Zemełka, Szumieć, Stokło­
sa, Orzeł (Przybyłowski), Maciejowski, Koniecz­
ny.

Liga międzywojewódzka
Chemik Pustków — Cr»covi»

1:1 (1:0), Wawel — Polna Prze­
myśl 2:0 (0:0), JKS Jarosław —

Sandecja 2:1 (1:0), MZKS Jasło
— Garbarnia 3:3 (0:1), Lechia

Sędziszów — Unia Tarnów 1:2

(1:1), Podhale N. Targ — Kar­
paty Krosno 0:3 (0:1), Tarnovia
— Glinik Gorlice 2:1 (2:0).

1. Karpaty 123:0
2. Wawel 122:0
3. JKS Jarosław 122:1
4. Tarnovia 122:1
5. Unia Tarnów 122:1
6. Garbarnia 113:3
7. MZKS Jasło 113:3
8. Cracovia 111:1
9. Chemik 111:1

10. Glinik 101:2
11. Lechia S. 101:2
12» Sandecja 101:2
13. Polna P. 100:2
14. Podhale N. T. 100:3

Porażka Wisłoki
Nie wiedzie się w tym sezonie piłkarzom Wis­

łoki Dębica. Wczoraj drużyna z Dębicy przegra­
ła na własnym boisku z beniaminkiem — Reso-
vią 0:1 (0:1).

Trudno wygrać mecz, jeśli napastnicy nie wy­
korzystują dziesiątki doskonałych pozycji strze­
leckich. Cóż z tego, że przez większą część me­
czu gospodarze mieli przygniatającą przewagę,
że zamykali gości na swojej połowie niczym w

zamku hokejowym, skoro nikt nie potrafił cel­
nie strzelić do siatki. To prawda, że gospodarze
mogą mówić o pechu, gdyż piłka wylądowała
raz na słupku i poprzeczce bramki Koniecznego,
ale faktem pozostaje, że gospodarze zaprezento­
wali zastraszającą indolencję strzałową.

Tymczasem wystarczył jeden z nielicznych
ataków gości i w 27 min. Potasiewicz strzałem z

ponad 25 metrów zdobył jedną i jak się potem
okazało, zwycięską bramkę.

iejsce zajęte przez nasze reprezentacje
wbrew pierwotnym, buńv\ sznym za­
powiedziom niektórych działaczy

PZLA odzwierciedlają aktualne możliwości
naszej lekkoatletyki. Tym razem 2—3 gwiaz­
dy nie zdołały wywindować wyżej polskich
ekip. O niskich, piątych lokatach zadecydo­
wały u mężczyzn kompromitujące starty
sprinterów i słabe miotaczy, a u kobiet nis­
kie lokaty uzyskane przez biegaczki, (wyją­
tek: Szewińska, Nowakowska i Kacperczyk).

Najwyżej wśród1 naszych zawodników na­
leży ocenić KOZAKIEWICZA. Wygrał zdecy­
dowanie i był o krok od ustanowienia świet­
nego rekordu świata. Próba się nie powiodła,
ale trzeba podziwiać tego sportowca za

upór w pogoni za niebotyczną wysokością
5.71. Podczas zawodów Kozakiewicz po raz

24 przekroczył wysokość 5.50. Doskonale spi­
sał się JACEK WSZOŁA. Już któryś raz z

rzędu udało się temu młodziutkiemu prze­
cież zawodnikowi wycelować z wysoką for­
mą na najważniejszy start w roku i uzyskać
wynik na światowym poziomie. Wyróżnić
trzeba starty PUSTEGO, PODLASA i za re­
kord Polski — KOWOLA.

Wśród pań palmę pierwszeństwa przyzna-
jemy niezmordowanej IRENIE SZEWIN-

SKIEJ. Zawodniczka ta startowała w Pu­
charze Europy przed 12 laty i nadal zwy­
cięża.
Zawiedli średniacy, tj. zawodnicy, którzy uf
przedmeczowych horoskopach plasowani by­
li na środkowych miejscach. Od nich głównie
miały zależeć wysokie pozycje obu ekip.
Tymczasem Woronin, Licznerski i Golda za­
jęli ostatnie pozycje, a Wesołowski i Korniak

przedostatnie.
Bezkonkurencyjni zarówno wśród kobiet

jak i mężczyzn byli reprezentanci NRD. Za­
wodnicy tego kraju odnieśli 8 zwycięstw in­
dywidualnych, a zawodniczki 10. Plonem za­
wodów były 2 rekordy świata, a ACKER-
MANN

’

dzielą od zaczarowanej granicy X
m — zaledwie 3 cm.

Reasumując, trzeba stwierdzić, że polskie
reprezentacje wypadły słabo. Poza kilkoma
nazwiskami nie mamy zawodników mogą­
cych nawiązać wyrównaną walkę z czołów­
ką światową. Co więcej polska reprezentacja
nie ma zaplecza. Jedynie w tyczce mamy
godnych zastępców Kozakiewicza a w innych
konkurencjach zupełna pustka. Sporo więc
pracy stoi przed naszymi lekkoatletami.

(zs)

Od wiosny 1975 r. Robert
Gadocha występował w»

francuskim I-ligowym klubie
Nantes. Ostatnio jednak Ga-
docha rzadko grał w pierw­
szym zespole, trener Vincent
stawiał na młodych piłkarzy,
którzy go nie zawiedli i Nan­
tes zdobyło mistrzostwo Fran­
cji. Mówiło się o tym, że Ga.
docha zamierza zmienić klub.
I rzeczywiście. Jak poda.ie
zurychski „Sport”, Polak
podpisał kontrakt z tureckim
klubem Besiktas, który w

ub. sezonie zajął IV miejsce
w lidze.

Już 16 punktów
przewagi Laudy

Wczoraj na torze w Zelt*

weg rozegrany został samo­
chodowy wyścig formuły Ę
zaliczany do MS — „Grand
Prix” Austrii. Niespodziewa­
nie zwyciężył Australijczyk
A. Jones pokonując dystans
320,868 km w czasie 1:37.16,49,
Wyprzedził on N. Laudę
(Austria) — 1:37.36,62 i H. J.
Stucka (RFN) — 1:37.50,99.

W klasyfikacji mistrzostw
świata po 12 wyścigach pro­
wadzi Łauda (Austria) — 54

pkt. przed Scheckterein

(RPA) — 38 pkt. i Reute.
mannem (Argentyna) — 84
pkt. Mistrz* świata J. Hunnt

(W. Bryt.) znajduje się na 6

miejscu — 22 pkt.

A/7 rztica wyzwanie
Muhammad ALI, którd

przygotowuje się obecnie ddt
walki z Shauersem, stwiere
dził, że jego największymi
marzeniem jest zakończy^
karierę pojedynkiem z Jot
FRAZIEREM. „Chcę zapro­
ponować Frazierowi aby
wyszedł z ukrycia i jalę
prawdziwy mężczyzna sta4
nął ze mną w ringu. Marą
nadzieję, że nie odmówi mi

przyjemności znokautowani/^
. go na zakończenie mojej ka4

riery największego bokser^
wszechczasów. Muszę już*
niestety, zaprzestać walczyi
i wreszcie poświęcić się bej
reszty pracy misyjnej”.

II liga — gr. płd.
Piast — Górnik Wałb. 2:0 (1:0),

GKS Katowice — Molo Jelcz 2:1

(1:1), BKS — ROW 0:1 (0:1), GKS

Tychy — Chemik 0:0, Stal St.
Wola — Odra Wodzisław 2:1 (1:1),
Siarka — Hutnik 1:1 (0:0), Star
— Małapanew Ozimek 2:0 (1:0).
Wisłoka — Resovia 0:1 (0:1).

II liga ~ gr. pin.
Jagiellonia — Arkonia 3:0

(1:0), Bałtyk — BKS Bydg. 0:0,
Olimpia — Motor 1:0 (1:0), Sto­
czniowiec — Radomiak 3:0 (0:0),
Avia — Warta 2:0 (1:0), Gwar­
dia Kosz. — Lechia 2:2 (1:2), Za­
głębie Wałb. — Start Ł. 5:0 (1:0),
Gwardia W-wa — Polonia W-wa
1:1 (1:0).

III miejsce
judoków Wisty

W Warszawie, Bydgoszczy j
Gdańsku odbyły się pierwsze
spotkania, rundy rewanżowej
drużynowych mistrzostw Polski
w judo. Do największej nie­
spodzianki doszło w Bydgoszczy,
gdzie dotychczasowy lider Wi­
sła Kraków przegrała z Gwar­
dią Koszalin 5:9. W drugim me­
czu krakowianie wygrali z Po­
lonią Bydg. 8:6, Gwardia K. po­
konała Polonię Bydg. 9:5.

Hutnik zwycięża
w turnieju piłki ręcznej

Przez 4 dni rozgrywany był w hali Hutnika ogólnopolski tur­
niej w piłce ręcznej mężczyzn o Puchar Zarządu Fabrycznego
ZBoW’iD. I miejsce w turnieju wywalczył Hutnik, dalsze miejsca
zajęły: Anilana Łódź, Korona Kielce, Wawel Kraków.

1. ROW 4:0 5—1
2. Stal St. Wola 3:1 4—3
3. GKS Katowice 3:1 3—2
4. Resovia 3:1 2—1
5. Odra 2:2 4—3
6. Piast 2:2 2—1
7. Star 2:2 3—3
8. Hutnik 2:2 2—2

Moto 2:2 2-2
Chemik 2:2 2—2

11. GKS Tychy 2:2 1—1
12. Górnik 2:2 2-3
13. Małapanew 2:2 1—2
14. Siarka 1:3 2-3
15. BKS 0:4 0—2
16. ^Wisłoka 0:4 1-5

1. Avia 4:0 4—1
2. Zagłębie 3:1 5-0
3. Polonia W. 3:1 3—1
4. Gwardia W. 3:1 2—1

Olimpia P. 3:1 2—1
6. Stoczniowiec 2:2 3—1
7. Jagiellonia 2:2 3—2
8. Lechia 2:2 2—2

Warta 2:2 2—2
10. Motor 2:2 1—1
11. BKS 2:2 0—0
12. Start 2:2 2—6
13. Bałtyk 1:3 1—2
14. Gwardia K. 1:3 2—4

15. Arkonia 0:4 1—8
16. Radomiak 0:4 0-4

9. Gwardia W-wa

1. AZS Wrocław 18:2 86:50
2. Gwardia Kosz. 16:4' 85:55
3. Wisła Kr. 16:4 79:61
4. Gwardia Wr. 12:8 82:58
S. AZS Warszawa 8:12 68:72
6. Polonia Bydg. 8:12 68:72
7. Wybrzeże G. 6:14 67:73
8. ROW Rybnik 4:16 60:78

0:20 48:92

„Lajkonik
I los.: 40, 20, 24, 34, 7, dod. 27.
II los.: 7, 12, 42, 48, 9, dod. 15.
Końcówka banderoli kuponów

po 20 zł 80880. Koń. banderoli

kuponów po 10 zł 880.

Duży Lotek
I los.: 7, 14, 19, 22, 24, Cl,

dod. SI.
n los.: 12, 18, 23, 24, 34, 44.
Końe. band.: 3111.

W sobotę rozegrano pojedyn­
ki, które decydowały o zajęciu
I miejsca w poszczególnych gru­
pach. W gr. A najlepsza okaza­
ła się Anilana, wygrywając z

Wawelem 20:17 (12:10), w gr. B
I lokatę wywalczył Hutnik, któ­
ry pokonał Wisłę Płock 27:25
(11:9).

Tak więc wczoraj do decydu­
jącego o pierwszym miejscu'
spotkania stanęły: Hutnik i Ani­
lana. Gospodarze wygrali 32:31

(16:11). Końcowy wynik suge­
ruje, iż gra była niezwykle wy­
równana. Tymczasem hutnicy
prowadzili przez cały mecz wy­
raźnie kilkoma bramkami i do­
piero w samej końcówce ło­
dzianie zmniejszyli rozmiary po­
rażki. Najwięcej bramek dla
Hutnika strzelili: Kałuzlński i
Kozieł po 10, Witkowski 6, dla

Anilany Przybysz i Dąbrowski
po 9.

Trzecią lokatę w turnieju wy­
walczyła Korona Kielce, która

pokonała Wawel 28:24 (12:13).
Mecz miał wyrównany charak­
ter, a do przerwy minimalnie

lepszy był Wawel, lepsza koń­
cówka Korony zadecydowała o

jej zwycięstwie. Najwięcej bra­
mek dla Korony strzelili: Bosz-

czyk i Melcer po 7, dla Wawe­
lu: Tomaszewski 10, Koper 7.

V miejsce zajęła Wisła Płock

po pokonaniu Pogoni Szczecin
28:26 (14:10) a VII miejsce AZS

Białystok wygrywając z War­
szawianką 29:24 (15:13).

Za najlepszego zawodnika tur­
nieju uznano Gmyrka z Hutni­
ka, najlepszym bramkarzem

wybrano Nowińskiego z Anila­
ny, królem strzelców został
Melcer (Korona) 43 bramki.

"

'ianj; i

się tak jak by konkurs już
się zakończył. Tymczasem to

ja mogłem z powodzeniem
atakować rekord świata
2,34”.

KOWOL: „Cieszy winie re­
kord polski, ale jestem nieza­
dowolony z dalekiego miej­
sca. Od dwóch tygodni mam

poważne kłopoty z żołądkiem
i na ostanich dwóch okrąże­
niach kiedy przeciwnicy
przyspieszyli — przyszedł
kryzys. Był to mój trzeci w

życiu start na 10 km”.
PODLAS: „Przed biegiem

wydarzył mi się przykry
^wypadek, któryś z fotorepor­
terów uderzył mnie apara­
tem w skroń. Podczas biegu
cały czas huczało mi w gło­
wie. Pierwsze 100 m pobie­
głem za wolno. Gdyby nie
to zszedłbym -poniżej 46
tek.”.

, Fibak — Stockton
< w półfinale *

W Indianopolis odbywają
się mistrzostwa USA w teni­
sie na kortach ziemnych. Do
półfinału debla mężczyzn a-

wansowała para Fibak—
Stockton po zwycięstwie nad
Australijczykami Bunisem i
McNamee 6:1, 7:5. ,

W finale ary pojedynczej1
Connors (USA) pokonał O-
rantesa (Hiszpania) 6:1, 6:3.

Skład kolarzy
na San Cristobal

Zarząd PZKOI. zatwierdził
skład naszej reprezentacyj­
nej ekipy na kolarskie MS
amatorów w San Cristobal

(25. 8. — 4. 9.). Na torze wy­
stąpią: Kocot, Kotliński,
Kierzkowski, na szosie i śre-

dniodystansowych wyścigach
torowych (na 4 km) Brzeżny,
Faltyn, Lang, Krawczyk,
Mytnik, Nowicki, Sujka,
Szurkowski, Szozda, Szczep­
kowski, Zawada i Jankie-
WicŁ

Jeszcze raz

pani Irena I

Po ostatniej olimpia­
dzie zdobyła sobie IRE­
NA SZEWIŃSKA miano

najlepszej lekkoatletki
wszechczasów. I nadal
pani Irena zadziwia
świat. W sobotę na 100 m

uzyskała b. dobry rezul­
tat 11,27 i przegrała tylko
z Oelsner i Lannman, w

niedzielę na 200 m roz­
prawiła się z samą mis­
trzynią olimpijską na

tym dystansie — Eckert.
A sukcesy odnosiła już

pani Irena w pierwszym
finale Pucharu Europy uf
1965 roku—

Jeszcze raz Oerter.J ’•

W Goeteborgu odbywa si$
ciekawa impreza lekkoatie*

tyczna — mistrzostwa świa*
ta... oldboy’ów. Na starci®
stanęli sportowcy, których
nazwiska nadal jeszcze wie*
le mówią sympatykom lek*

kiej atletyki. W rzucie dys­
kiem triumfował czterokrot­
ny złoty medalista olimpijski
AL OERTER (USA) rezulta­
tem 60,34. Drugie miejsce za*

jął eksrekordzista świata L.
DANEK (CSRS) 58,00. Na
5000 m najszybszym okazał
się Belg GASTON BOE*
LANTS — 14.03,0.

Z OSTATNIEJ
CHWILI

Mimo porażki z ZSRR
1:3 polscy siatkarze awanso­
wali do puli finałowej tur­
nieju w Mińsku. Wczoraj
wieczorem Polacy pokonali
Japonię 3:0 (15:2, 15:8, 15:11).

+ Polskie koszykarki p®
sensacyjnym zwycięstwi®
nad CSRS 76:56 (41:34) »*

wansowały do finału MB

juniorek, gdzie przegrały >

ZSRR 53:96 (35:60). W meczu

o HI miejsce CSRS pokonała
Jugosławię 61:50 (32:26). Pol­
ki utrzymały zdobyty przed
rokiem w Hiszpanii tytuł
wicemistrzyń Europy w ko­
szykówce juniorek.

W międzypaństwowy^
meczu młodzieżowych dru-^
iyn piłki ręcznej kobiei
Polska pokonała Rumunię
23:16 (9:9).

rzed pięciu laty, w sier­
pniowe popołudnie roz­
poczęły się igrzyska o-

limpijskie, których emblema­
tem była spirala symbolizu­
jąca ruch. Szybko mieliśmy
się przekonać, że nie każdy
ruch oznacza postęp. W Mo­

nachium roku 1972 postępo­
we wymieszało się ze wste­
cznym, radość z tragedią,
sport z polityką.

Wracam pamięcią do igrzysk
sprzed pięciu lat, gdyż uru­
chamiają one we mnie sko­

jarzenia daleko poza sport
wybiegające.

Oto wioska olimpijska: on­
giś poligon armii bawarskiej,
później lotnisko, na którym
lądował w haniebnym roku
1938 powolny Hitlerowi bry­
tyjski premier Chamberlain,
by podpisać monachijski dy­
ktat. Rośnie tu polski mo­
drzew, a jedna z głównych
alejek nosi imię rozstrzela­
nego przez Niemców Janusza
Kusocińskiego.

Oto ceremonia otwarcia/

poprzedniego dnia w odle­
głym zaledwie o 25 kilome­
trów Dachau — religijna go­
dzina wspomnień dla uczcze­
nia pamięci pomordowanych,
teraz na dawny poligon
wkracza 121 ekip narodo­
wych. Nie ma wśród nich

Rodezji i Południowej Afry­

ki, ale gospodarze, którzy do­
piero co musieli uznać NRD

jako „zagranicę", defilują
pod tablicą z napisem „Niem­
cy”. Wśród zaproszonych go­
ści jest załoga „Apollo-11”,
są dzieci ofiar Hiroszimy,
przewodniczący Rady Miejs­
kiej Moskwy, ale jest także
faworyta Hitlera, Leni Rie-

fenstahl.
Znicz, salut armatni, gołę­

bie i prawykonanie „Eke-
cheirii” skomponowanej
przez Krzysztofa Penderec­
kiego. Wokaliza Bernarda

Ładysza niesie się nad mia­
stem, w którym wyciszono w

tych dniach radio „Liberty”
i „Free Europę”.

Oto same igrzyska: zaraz

po ceremonii otwarcia ulicz­
na demonstracja przeciwko
amerykańskiej wojnie w

Wietnamie. Dywizja Bundes­
wehry w sile 21500 żołnierzy
wspiera policję w utrzyma­
niu bezpieczeństwa startują­
cych. Uchwała Bundestagu
ustala 500 metrowy pierścień
olimpijskiego pokoju, a rząd
Bawarii uznaje teren olim­
pijski za zamknięty dla pro­
stytutek. 122 grupy dywer­
syjne otrzymują pisemne o-

strzeżenie szefa policji.

Równocześnie w wiosce ®-

limpijskiej kolportuje się
książkę zawierającą oszczer­
stwa pod odresem państw so­
cjalistycznych, do której
wstęp napisał prezydent
RFN. Józef Zapędzki, dwu­
krotny zwycięzca olimpiad
mówi w Dachau: „Składam
kwiaty z myślą o ojcu i z

myślą o tych, którzy zginęli

9 Deehew i rąk ludobójców
— hitlerowców”.

Kilka dni później w wio*
see olimpijskiej rozlegną się
strzały i popłynie krew. Fla­
ga ze spiralą symbolizującą
ruch zostanie opuszczona do

połowy masztu. Pierwszy raz

w historii uroczystość zamk­
nięcia igrzysk staje się cere­
monią żałobną.

Pamiętam siedem polskich
medali złotych zdobytych w

Monachium, w tym pierwszy
wielki sukces naszych piłka­
rzy; pamiętam porywające
biegi i walki pięściarzy, ale
nad całą sportową rywaliza­
cją dominuje w mojej pa­
mięci splątanie i pomieszanie
rozmaitych zdarzeń, w któ­
rych jak w soczewce skupia­
jącej ogniskują się realia

współczesnego świata. Ko-

feandosl palestyńscy i olim­
pijskie pochodnie od Krup­
pa, który kiedyś zaopatry­
wał ludobójców w broń. 66

razy wciągana na olimpijski
maszt flaga NRD i demon­
stracyjne zachowanie się a-

merykańskich sprinterów
podczas wykonywania hy­
mnu USA. Ogień ze świąty­
ni Hery i bomby w Wietna­
mie...

Minęło pięć lat. Spirala
może' być emblematem tego
czasu. Pokój w Wietnamie,
układ w Helsinkach, Ango­
la... Ale także: nadal Rode­
zja i Bliski Wschód, kipiąca
od napięć Afryka. I wreszcie
drobiazg, ale jakże znamien­
ny, z ostatnich gazet: Bun­
deswehra obowiązkowo uczy
się śpiewać piosenkę, w któ­
rej znajduje się wezwaniet

„naprzód do zwycięstwa, tak

jak ongiś w Polsce i we

Flandrii”... — a cele na

strzelnicach i poligonach no­
szą niemieckie nazwy pols­
kich miejscowości: Gliwice,
Katowice, Grunwald.

Kozakiewicz atakuje re­
kord świata, polska młodzież
kończy pogodne wakacje, a

opinia całego świata pyta
szefa Bundeshwery, czy nie
wie, że po kampanii w Pol­
sce i Flandrii był maj w

Berlinie 1945 roku? Spirala
nadal pozostaje symbolem
naszego czasu. Jeszcze

' nie

wszystko wokół jest czyste i

postępowe. Rozmiłowani w

sporcie usłyszeliśmy znienac­
ka, że w takt starej melodii

próbują — pod prąd naszych
nadziei — maszerować żoł­
nierze RFN.

I


